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Dziś będzie częściowo pogoda słone­
czna, upał i parno, po południu i w 
nocy możliwe burze. Temperatura w 
dzień 85 stopni, w nocy 65 stopni.

We wtorek . będzie częściowo pogoda 
słoneczna i parno. Temperatura około 
90 stopni. Wiatry południowo-zachodnie.
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FREZ. FORD KONFERUJE Z DORADCAMI
Pierwsi Jeńcy Tureccy Zwolnieni

Niepodległość 
Dla Angoli 

Za Dwa Lata
Lizbona (UPI) — Junta 

wojskowa rządząca w Portu­
galii wyznaczyła ostateczny 
termin przyznania niepodle­
głości Angoli, najbogatszej af­
rykańskiej kolonii Portugalii, 
najpóźniej za dwa lata. Przy­
znanie pełnej suwerenności 
nie będzie możliwe przed 1976 
rokiem, stwierdził rzecznik 
rządu.

Oficjalne oświadczenie jun­
ty stwierdza, iż prace nad u- 
tworzeniem koalicyjnego rzą­
du w Angoli zostaną jednak 
Wszczęte natychmiast po o- 
siągnięciu tam trwałego za­
wieszenia broni. W skład ko­
alicyjnej administracji wejdą 
przedstawiciele różnych u- 
grupowań partyjnych kolonii 
jak i delegaci różnych ras, w 
tym białej. Dopiero tymcza- 
wy rząd koalicyjny opracuje 
prawa wyborcze, które umoż­
liwią w przyszłości wybiera­
nie przedstawicieli rządowych 
systemem elektoralnym.

Nowy rząd portugalski 
przyznał już niepodległość in­
nej kolonii, również w Afryce, 
a mianowicie Gwinei Portu­
galskiej. Kraj ten obecnie na­
zywa się Gwinea Bissau. Ra­
da Bezpieczeństwa Organiza­
cji Naródów Zjednoczonych 
rozpatrzy podanie nowopow­
stałego państwa o członko­
stwo w ONZ. Portugalia za­
powiada poparcie petycji swej 
byłej kolonii.

Telegram Forda 
Do Breżniewa

Moskwa (UPI) — Mniej 
niż w 24 godiziny po złożeniu 
przysięgi jako kolejny Prezy­
dent Stanów Zjednoczonych, 
Gerald Ford przesłał telegram 
do sekretarza sowieckiej Par­
tii Komunistycznej Leonida I. 
Breżniewa. Wiadomość tę po­
dała amerykańska ambasada 
w Moskwie, informuje agen­
cja prasowa.

Telegram został doręczony 
osobiście przez ambasadora 
Waltera J. Stoesseł Jr. na rę­
ce członka poldltbiura Andreja 
Kirilenko. Breżniew przeby­
wa obecnie na Krymie, gdzie 
spędza urlop.

Rzecznik ambasady odmó­
wił bliższych komentarzy na 
temat treści telegramu. Do­
dał on jednak, iż dotychczas 
rząd sowiecki nie przesłał żad­
nej wiadomości do nowego 
Prezydenta U.S.A.

Komunistyczny d z i ennik 
“Prawda”, w ostrożnych sło­
wach, powitał prezydenturę 
Forda. W artykule brak jest 
bezpośrednich komentarzy z 
wyjątkiem stwierdzenia, że 
prez. Ford “posiada szerokie 
doświadczenie polityczne”.

Nixon 
Spędził Dzień 
z Przyjaciółmi

San Clemente, California. 
(UPI) — Były prezydent Ri­
chard Nixon, pozostaje w odo­
sobnieniu w swej wili La Casa 
Pacifica. W niedzielę po raz 
pierwszy od przybycia do Ka­
lifornii, udał się w towarzy­
stwie dwóch najbliższych 
swych przyjaciół: “Bebe” Re- 
bozo i Robert Abplanalp do 
bazy wojskowej Camp Pen­
dleton, gdzie spędził kilka go­
dzin na plaży i pływając w 
oceanie. Nixonowi towarzy­
szyli także przydzieleni mu 
agenci bezpieczeństwa, oraz 
dziennikarze w przeszło lOciu 
samochodach.

W sobotę Nixon spędził trzy 
godziny przy pracy w swym 
biurze, a później udał się na 
krótką przejażdżkę samocho­
dem.

Przez Greków 
Na Cyprze
Brytyjczycy i ONZ 
Wzmacniają Swoje 
Oddziały Na Wyspie
Cypr (UPI) — Cypryjska 

gwardia narodowa, pod grec­
kim dowództwem, uczyniła 
pierwszy poważniejszy krok 
na drodze do pokojowego roz­
wiązania konfliktu na tej wy­
spie. W niedzielę w nocy 
zwolniono pierwszych 13 tu­
reckich jeńców wojennych. 
Dzisiaj ma być zwolniona na­
stępna partia jeńców “w jed­
nostronnym akcie dobrej Wo­
li”. poinformowało dowódz­
two gwardii. Listę 3,200 ture­
ckich jeńców przekazano 
przedstawicielom Czerwone­
go Krzyża.

Cypryjscy Grecy wycofali 
również swoje oddziały z kil­
ku tureckich wiosek w pro­
wincji Limassol. Zapowiedzia­
no także ewakuację gwardzi­
stów w dniu dzisiejszym z 
miast Larnaca oraz Paphos. 
Tereny te są przekazywane 
pod kontrolę wojsk Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych 
(ONZ).

Brytyjski minister spraw 
zagranicznych James Callag­
han, który pełni funkcję me­
diatora w grecko-tureckich 
rozmowach w Genewie, oś­
wiadczył, Iż decyzje podjęte 
przez Greków na Cyprze “są 
krokiem we właściwym kie­
runku”.

Rozmowy w Genewie od po­
czątku napotykały wiele tru­
dności. Turcy żądali, między

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Napadli Na 
Pasażerów 
Autobusu

Thousand Oaks, California. 
(UPI) — Trzech uzbrojonych 
czarnych bandytów, urządziło 
napad na pasażerów autobusu 
“Greyhound” znajdującego się 
w drodze do San Francisco. 
Bandyci, obrzucając białych 
pasażerów wyzwiskami, zmu­
sili pasażerów do oddania im 
gotówki i biżuterii . . .

Łup bandytów wynosił oko­
ło $1,200 w gotówce, $1,500 w 
przekazach bankowych (tra­
velers checks) oraz około $600 
w biżuterii. Jeden z pasaże­
rów, Glenn B. Coons, lat 56, 
został pobity po głowie kolbą 
pistoletu, gdy nie spieszył się 
z wydaniem bandytom swych 
pieniędzy. Jeden ź bandytów 
zmusił 16-letnią pasażerkę do 
udania się z nim do umywal­
ni, chcąc ją zgwałcić, ale dru­
gi bandyta odwiódł go od te­
go zamiaru, gdyż czekał na 
nich samochód który jechał 
za autobusem i w którym 
bandyci zbiegli.

Dotrzymała Słowa
East Rutherford, N.J. — 

(UPI). Marion G. Marion, lat 
72, na rozkaz sędziego wypro­
wadzenia się z posiadanego 
przez nią domu przeznaczone­
go na rozbiórkę — powiedzia­
ła sędziemu, że “żywa, nigdy 
nie opuszczę mego domu”. 
Dotrzymała słowa. Gdy poli­
cja szeryfa zgłosiła się do jej 
domu dla usunięcia jej prze­
mocą, znalazła ją bez znaku 
życia obok samochodu, któ­
rego motor był w ruchu, w 
zamkniętym szczelnie garażu. 
Sędzia Theodore W. Traut- 
wein nakazał usunąć p. Par­
ker przemocą z jej domu, gdy 
odrzuciła ofiarowaną jej su­
mę $27,000 za jej dom, ponie­
waż posiadała drugi dom w 
powiecie Maplewood. Teren, 
na którym Znajdował się dom 
p. Parker, przeznaczony był 
na budowę nowego stadionu 
sportowego.

Trzeba Wyrwać, Ale Jak?

Ustawa Reformy 
Wyborczej 

Przyjęta w Izbie
Washington (UPI) — Na 

kilka godzin przed rezygnacją 
prezydenta Nixona ze stano­
wiska w ub. czwartek, Izba 
Niższa stosunkiem głosów 355 
do 48 przeprowadziła ustawę 
reformy finansowania kampa­
nii politycznych. Ustawa ogra­
nicza donacje, wydatki kam­
panijne kandydatów, wyzna­
cza subsydia z funduszy fede­
ralnych na konwencję wybo­
ru prezydenta, prawybory i 
wybory i ustanawia specjalną 
radę składającą się z sześciu 
członków do nadzorowania 
regulaminu wyborczego. U- 
chwalona przez Izbę ustawa 
została przesłana do łącznego 
komitetu obu Izb Kongresu, 
dla uzgodnienia sprzecznych 
punktów.

Ustawa ogranicza wydatki 
kandydatów na urząd prezy­
denta do najwyżej $10 milio­
nów w prawyborach, a do $20 
milionów w wyborach krajo­
wych. Suma $20 milionów w 
wyborach krajowych pocho­
dzić będzie z funduszy fede­
ralnych, w dolarowych dona­
cjach składanych przez podat­
ników amerykańskich.

Krajowe Partie Polityczne 
otrzymają z tych funduszy 
dwa miliony dolarów każda 
na przeprowadzenie konwen­
cji, na których dokonają wy­
boru kandydatów na urząd 
prezydenta i wiceprezydenta. 
Ustawa przewiduje, że żadna 
z partii nie może przekroczyć 
przeznaczonej z funduszy rzą­
dowych sumy.

Izba ograniczyła wydatki 
kandydatów ubiegających się 
o urząd kongresmana do su­
my $60,000 a dla senatorów 
do sumy $75,000. Ustawa ze­
zwala jednak na dodatkowe 
25 procentowe wydatkowania 
na kampanię polityczną, pod 
warunkiem, że fundusze te 
będą użyte jedynie w celu 
przeprowadzenia ka m p a n i i 
zbiórkowej.

Nie Będzie Przerwy
Elkins, W. Va. (UPI) - Gdy 

pożar strawił zakład wydaw­
niczy dziennika “Elkins Inter­
Mountain Daily”, redaktorka 
tego pisma od 17 lat, Eldora 
Nulzum, przeniosła się z swym 
sztabem do innego budynku i 
przystąpiła do pracy w wy­
daniu dziennika przynajmniej 
w skromnej formie.

Betty Ford 
Przygotowuje 

Sie Do 
Przeprowadzki
Washington (UPI) — Betty 

Ford, nowa pierwsza Dama 
Kraju, dzisiaj rozpoczyna 
przygotowania do przeprowa­
dzenia się rodzimy z Arlin­
gton, Virginia do Białego Do­
mu. Normalnie żona ustępują­
cego prezydenta, zapoznaj e 
Żonę nowego prezydenta z 
Białym Domem i gospodar­
stwem. Ze względu jednak na 
nagłą rezygnację b. prezyden­
ta Nixona i wyjazdu rodziny 
do Kalifornii, szef woźnych 
Białego Domu, Rex Scouten, 
oprowadzi panią Ford po 
apartamentach rodziny prezy­
denta, mieszczących się na 
trzecim piętrze.

Rodzina prezydenta Forda 
pozostanie w swej rodzinnej 
rezydencji w Alexandria, Vir­
ginia do końca tygodnia. Pa­
ni Ford powiada że rodzina 
nie sprzeda domu który zo­
stał zbudowany zgodnie z 
przygotowanymi przez nich 
planami w roku 1955, ponie­
waż przyrzekli dzieciom że 
dom ten pozostanie dalej wła­
snością rodziny, wobec czego 
po wyprowadzeniu się, Fordo- 
wie prawdopodobnie wynaj­
mą ten dom swym przyjacio­
łom.

Susan Ford, lat 17, uczenni­
ca prywatnej średniej szkoły 
w Arlington, będzie mieszkać 
z rodzicami w Białym Domu. 
Trzej synowie Fordów uczę­
szczają do szkół, albo też pra­
cować będą w różnych czę­
ściach kraju, zdała od Washin- 
gtonu.

Zabójczy Jad
Londyn (DP). Według da­

nych światowej Organizacji 
Zdrowia do -100,000 osób gi­
nie rocznie na świecie od uką­
szenia węży. W samych tylko 
Indiach 11,000 osób pada 
ofiarą gadów; w Azji 25-30 
tysięcy. W Europie rejestru­
je się rocznie około 30 wypad­
ków śmiertelnego ukąszenia. 
Liczbę ukąszonych przez wę­
ży oblicza się na całym świe­
cie na około pół miliona.

Komuniści 
Atakują w 
Argentynie
Buenos Aires, Argentyna 

(UPI) — Władze wojskowe 
Argentyny znajdują się w 
stanie pogotowia, po niedziel­
nych atakach komunistów na 
pozycje wojskowe i policyjne 
w dwóch miastach.

Władze oskarżyły członków 
marksistowskiej armii wy­
zwolenia o szereg ataków na 
fabrykę amunicji w central­
nej części Argentyny, orąz na 
pozycje wojskowe w prowin­
cji Catamarca. Ponad sto re­
wolucjonistów zaatakowało 
fabrykę amunicji w Villa 
Maria, wywołując walki, któ­
re trwały przez pięć godzin. 
Rwolucjoniści porwali dwóch 
urzędników fabryki, z któ­
rych jeden ciężko ranny, zo­
stał później odnaleziony bli­
sko fabryki. Komuniści za­
brali duże zapasy broni i amu­
nicji z fabryki i zbiegli. Liczba 
zabitych w tych walkach nie 
jest dotychczas znana.

W ataku na posterunek lot­
niczy wojska, brało udział 
przeszło 50 rewolucjonistów. 
Wielu z rewolucjonistów zo­
stało zabitych w tych wal­
kach. a wielu dostało się do 
niewoli.

Tybetańczycy 
Protestują

New Delhi (UPI) Ponad 
200 Tybetańczyków protesto­
wało przed ambasadą króle­
stwa Bhutan z powodu posta­
wienia w stan oskarżenia gru­
py Tybetańczyków za ich 
rzekomy udział w spisku na 
życie 19-letniego króla Jigme 
Singye Wangchuk. Młody mo­
narcha jest nieślubnym sy­
nem poprzedniego króla.

Łącznie o udział w spisku 
oskarżonych jest 39 obywate­
li Bhutanu i Tybetańczyków. 
Część z nich zdołała uciec z 
królestwa do Indii i będzie 
sądzona zaocznie. W tej gru­
pie jest Gyalo Thondup, brat 
Dalaj Lamy banity, oraz 
madame Yangkhi,' Tybetan- 
ka, która przez wiele lat była 
kochanką zmarłego monar­
chy.

Przegapił Sprawę
San Francisco, Calif. (NYT)

— Redaktor sportowy Frank 
Cooney jest wściekły na sie­
bie, że przegapił wspaniałą 
okazję taniego kupna nowego 
samochodu. Cooney zauważył 
wśród płatnych drobnych ogło­
szeń następujące: “Cad $100”. 
Myślał, że powstała jakaś po­
myłka drukarska, ale gdy ogło­
szenie to ukazało się ponownie 
w następny tydzień, postanowił 
zadzwonić pod wskazany nu­
mer. Kobieta odpowiadając na 
telefon powiedziała Cooney, że 
nie była to żadna pomyłka . . . 
ale niestety sprzedała już no­
wy Cadillac z roku 1973 za su­
mę stu dolarów. “Czy samo­
chód był strzaskany?” — za­
pytał Cooney. “Nie — odpo- 
wiedziła kobieta — ale mąż 
zmarł przed kilku tygodniami 
i w testamencie nakazał mi 
umieścić płatne ogłoszenie w 
gazecie i otrzymaną ze sprze­
daży sumę oddać jego kochan­
ce. Spełniłam jego ostatnie ży­
czenie”.

Amerykanie 
Przeciwni 

Procesowaniu 
Nixona

New York (UPI) - W prze­
prowadzonej przez agencję 
Gallupa ankiecie, 55 procent 
Amerykanów wypowiedziało 
się przeciwko dalszemu pro­
cesowaniu byłego prezydenta 
Nixona za możliwe przekro­
czenie praw kryminalnych.

79 procent Amer y k a n ó w 
twierdziło, że Nixon postąpił 
prawidłowo ustępując ze sta­
nowiska, gdy 37 procent było 
zdania, że Nixon winien być 
dalej poddany śledztwu i pro­
cesowany.

Agencja przeprowadziła 
także ankietę w sprawie kan­
dydata na urząd wiceprezy­
denta Stan. Zjed. 23 procent 
Amerykanów wypowiedziało 
się za kandydaturą sen. Barry 
Goldwater (R-Rriz.), 18 pro­
cent za kandydaturą byłego 
gubernatora stanu New York, 
Nelson Rockefeller, 12 proc, 
za gub. Ronald Reagan, a 11 
procent za kandydaturami — 
sen. Howard Baker (R-Tenn.) 
i b. prokuratora generalnego 
Elliot Richardson. Ankieta zo­
stała przeprowadzona wśród 
550 uprawnionych do głoso­
wania Amerykanów, od 
czwartku do piątku wieczo­
rem.

Floty Wojenne 
U.S.A. i Z.S.R.R.

Washington, (N.D.) — Czę­
sty krytyk Departamentu O- 
brony kongresman Les Aspin 
(D-Wisc.), podkreślił w swym 
oświadczeniu, że wbrew za­
pewnieniom Pentagonu o gro­
żącej “niższości” amerykań­
skiej floty wojennej w porów­
naniu z sowiecką —- Stany 
Zjednoczone dysponują okrę­
tami i jednostkami pomocni­
czymi o łącznej wyporności 
5,6 milionów ton, przeszło 
dwa razy więcej niż Związek 
Sowiecki, (2,6 miliona ton).

Powołując się na niedawne 
wypowiedzi przechodzą c e g o 
na emeryturę szefa operacji 
morskich, admirała Elmo 
Zumwalta, kongresman do­
dał, że “jeżeli sowiecka flota 
wojenna jest lepsza od naszej, 
musi być coś złego w typie o- 
krętów, jakie zakupujemy, a 
za to wina spada na marynar­
kę”.

Rzecznik Departamentu O- 
brony stwierdził ze swej stro­
ny, że takie “liczbowe porów­
nania” są bez wartości dla o- 
ceny siły floty wojennej. Brać 
należy pod uwagę misje, jakie 
spełniać mają floty dwóch 
mocarstw, a pod tym wzglę­
dem Związek Sowiecki “góru­
je nad Stanami Zjednoczony­
mi”.

Przygotowuje 
Listę 
Kandydatów Na 
Wiceprezydenta
Dzisiaj Przemówi 
Do Kongresu 
i Narodu
Washington, (UPI-CT) Pre­

zydent Gerald Ford spędził 
wczoraj pracowity dzień kon­
ferując z doradcami i przyja­
ciółmi, przygotowując listę 
kandydatów na urząd wice­
prezydenta Stanów Zjedno­
czonych. Kong. Barber Cona- 
ble (R-N.Y.) jeden z jedenastu 
prawodawców, z których każ­
dy spędził 30 minut w prywa­
tnej rozmowie z prezydentem 
Ford, pOdaje że prezydent 
Ford ma już w przygotowaniu 
własną listę kandydatów na 
urząd wiceprezydenta zawie­
rającą około piętnaście na- 
zwiśk. Na czele tej listy jak 
poda je kong. Conable, znajdu­
ją się nazwiśka — byłego se­
kretarza Dept. Obrotny Mel­
vin R. Laird, byłego prokura­
tora generalnego Elliot Ri­
chardson, sen. Edward Brooke 
(R-Mass.) byłego gubernatora 
stanu New York, Nelson Roc­
kefeller, oraz sen. Barry Gold­
water (R-Ariz.) którego kan­
dydatura znajduje, najwięk­
sze poparcie wśród prawo­
dawców.
Konferencje

Trwające pięć i pół godzin 
konferencje prezydenta Forda 
miały miejsce w biurze prezy­
denta w Białym Domu. Rano, 
prezydent Ford w towarzys­
twie żony i córki Susan, udał 
się na nabożeństwo do kościO- 

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Nadal 
Demonstracje 
w Belfaście

Belfast (UPI) — Brytyjskie 
wojsko dokonuje rewizji w 
domach i mieszkaniach w ka­
tolickiej dzielnicy w poszu­
kiwaniu 34-letniego Thomasa 
McKee skazanego w 1972 roku 
na 7 lat więzienia za posiada­
nie broni palnej i amunicji. 
McKee został przeniesiony z 
więzienia do szpitala, Royal 
Victoria Hospital, gdzie w pią­
tek przeszedł operację wycię­
cia wyrostka robaczkowego. 
Policja przypuszcza, iż McKee 
opuścił szpital przebrany za 
sprzątaczkę. Ubranie najwy­
raźniej dostarczono mu z ze­
wnątrz. Rewizje w pobliskich 
domach wszczęto w przekona­
niu, że McKee nie mógł ujść 
daleko w dwa dni po operacji.

Tymczasem w okresie week­
endu, katolicy dalej demon­
strowali przeciwko zarządze­
niu, które weszło tutaj w życie 
3 lata temu i na podstawie 
którego podejrzani osobni­
cy mogą być aresztowani i za­
trzymani przez nieokreślony 
czas bez procesu. Kilka tysię­
cy udało się w marszu demon­
stracyjnym na lokalne wię­
zienie, gdzie zostali powstrzy­
mani przez wojsko. Większość 
z 600 aresztowanych i zatrzy­
manych tutaj w ciągu 3 lat to 
członkowie tzw. Irish Repub­
lican Army (IRA), agresyw­
nego ugrupowania bojówka- 
rzy katolickich.

Król Jordanu 
Gościem Forda
Seattle, Washington. (UPI) 

— Król Jordanu, Hussein, lait 
38, wraz z żoną Alia, przybył 
w niedzielę do Seattle, gdzie 
zamierza zwiedzić zakłady 
samolotowe Boeinga.

Hussein przybył do Stanów 
Zjednoczonych na zaproszenie 
b. prezydenta Nixona, wysto­
sowane podczas jego wizyty 
na Bliskim Wschodzie. Hu­
ssein będzie gościem nowego 
prezydenta Forda w czwartek 
w Białym Domu.

i
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Uczniowie 
Podpalili Las

(P)—Akt oskarżenia prze­
ciwko bezmyślnym uczniom 
o podpalenie lasu skierowała 
Prokuratura Powiatowa w 
Wołominie do Sądu Woje­
wódzkiego dla województwa 
warszawskiego.

W kwietniu br. grupa mło­
dzieży udała się na wagary do 
lasu w Ząbkach. Po wypiciu 
kilku butelek wina 17-letni 
Krzysztof S. i 17-letni Tade­
usz O. zajęli się rozwiązywa­
niem krzyżówki. Jeden z o- 
skarżonych zapalił zapałka 
gazetę z krzyżówką, zaś drugi 
tę gazetę rzucił na wysuszoną 
pościółkę lasu.

Ogień rozprzestrzenił się 
bardzo szybko. Tylko dzięki 
szybkiej interwencji straży 
pożarnej i pomocy osób prze­
bywających w lesie, ugaszono 
pożar. Spalił się hektar mło­
dego lasu sosnowego, (wa)

Skarb Państwa 
Kontra Łapownicy 
(P) — Pieniądze, zdobyte 

przez kilka lat przestępczej 
działalności — oddane zosta­
ną Skarbowi Państwa, zgo­
dnie z wyrokiem Sądu Woje­
wódzkiego dla województwa 
warszawskiego.

Prokurator wojewędzki wy­
stąpił z powództwem cywil­
nym w imieniu Skarbu Pań­
stwa przeciwko Stanisławowi 
B. i Marcelemu W. o 257 tys. 
zł. Pozwani kwotę tę przyjęli 
w formie łapówek na prze­
strzeni lat 1963-69, gdy Sta­
nisław B. piastował funkcję 
dyrektora liceum ogólno- 
kształcącego w pow. Nowy 
Dwór Mazowiecki, zaś Marce­
li W. był w tym czasie urzęd­
nikiem Kuratorium. Działa­
jąc wspólnie, w zamian za u- 
dostępnianie uczniom tema­
tów maturalnych, bądź za 
przyjęcia do szkoły — żądali 
wysokich łapówek. Pozwa­
nym udowodniono, że '‘zaro­
bili” w ten sposób 257 tys. zł.

Niezależnie od wyroku, któ­
ry obecnie orzekł sąd cywilny, 
Stanisław B. i Marceli W. 
skazani zostali w 1970 r. na 
kary 4 i 6 lat pozbawienia 
wolności oraz wysogie grzyw­
ny. (wa)

Wysokie Kary 
Dla Gwałcicieli

(P) — W kolejnej sprawie 
o zbiorowy gwałt, rozpatry­
wanej przez Sąd Wojewódzki 
dla woj. warszawskiego — 
znowu dał o sobie znać Nowy 
Dwór Mazowiecki.

30-letni Benedykt Cz., 22- 
letni Tadeusz P. i 27-letni 
Dariusz S., pracownicy fizy­
czni, oskarżeni zostali o 
zgwałcenie Teresy B. w lesie 
koło Nowego Dworu Mazo­
wieckiego. Pijani, siłą zapro­
wadzili tam swoją ofiarę i po 
dotkliwym pobiciu — celem 
wymuszenia posłuszeństwa — 
kolejno ją gwałcili.

Dwaj oskarżeni są żonaci i 
mają dzieci. Benedykt Cz., oj­
ciec 2 dzieci, był już karany 
za podobne przestępstwo.

Sąd uznał, iż oskarżeni dzia- 
lani ze szczególnym okrucień­
stwem i nieprawomocnym 
vzyrokiem skazał: Benedykta 
Cz. na 10 lat, pozostałych na 
kary po 6 lat pozbawienia 
wolności. — (wa)

oskarżenia przeciwko Henry­
kowi Głowali, Florianowi 
Krzysztofiakowi, W a 1 dema- 
rowi Sutowskiemu — współ­
właścicielom wytwórni pocz­
tówek dźwiękowych w pow. 
garwolińskim, którym zarzu­
ca się, iż w latach 1969-1972 
uchylali się od płacenia części 
podatków, oszukując w ten 
sposób skarb państwa na po­
nad 5 min zł. Na ławie oskar­
żonych zasiądzie razem z wła­
ścicielami wytwórni kierow­
nik Wydziału Finansowego 
Urzędu Powiatowego w Gar­
wolinie Józef Tracz, który w 
zamian za ułgi podatkowe 
brał łapówki.

Wytwórcy pocztówek, któ­
rzy sprzedawali swoje wyro­
by w całym kraju, oskarżeni 
są również o wręczanie ła­
pówek inspektorom IKR w 
Rzeszowie, w zamian za nie- 
ujawnianie pokątnego han­
dlu pocztówkami, śledztwo w 
sprawie pracowników IKR, 
prowadzone przez tamtejszą 
prokuraturę trwa.

Producenci płyt pocztówko­
wych odpowiadać będą rów­
nież za nielegalny handel de­
wizami i złotem, w czym lo­
kowali swoje dochody. Proku­
ratura zabezpieczyła u oskar­
żonych ponad 3,5 kg złota w 
sztabkach, monetach i biżute­
rii, ok. 2.55 tys. dolarów USA 
oraz 2.5 min zł w gotówce. 
Aktem oskarżenia objętych 
jest także dalszych 6 osób, 
które pomagały w rozprowa­
dzaniu jłyt i handlu złotem i 
dewizami. (PAP)

Włamanie Do Szkoły
(P) — W listopadzie 1973 

r. 17-letni Adam W. oraz 18- 
letni Bogdan M. i Krzysztof 
Z. postanowili włamać się do 
szkoły podstawowej w Kobył­
ce, skąd mieli zamiar ukraść 
pieniądze i magnetofony.

Po alkoholowej uczcie, nocą 
udali się do szkoły. Adam W. 
został przewodnikiem, ponie­
waż, jako były uczeń, znał 
rozkład lokalu. Włamywacze 
przez dach dostali się do okna 
wiodącego na klatkę schodo­
wą i po wybiciu szyby weszli 
do wnętrza.

80-letni dozorca spal na 
krześle w korytarzu i obudził 
się w chwili, gdy sprawcy 
znaleźli się przy nim. Został 
uderzony kijem w głowę, za­
słonięto mu twarz czapką i 
skrępowano przewodem elek­
trycznym.

Zamiast magnetofonów, 
znaleziono maszynę do pisa­
nia, aparat fotograficzny 
“Druh”, metalową kasetę, 
szal i kłębek wełny.

Ku rozczarowaniu prze­
stępców, w kasecie znajdowa­
ły się druki legitymacji szkol­
nych, czeki i pieczęcie.

Sąd Wojewódzki dla woje­
wództwa warszawskiego u- 
znał winę oskarżonych za udo­
wodnioną i nieprawomocnym 
wyrokiem skazał: Adama W.
1 Bogdana M. na kary po 7 
lat pozbawienia wolności i po
2 tys. grzywny, zaś Krzy­
sztofa Z. na 5 51at pozbawie­
nia wolności i 2 tys. zł grzyw­
ny. — (wa)

Sesja Conradowska 
w iy. Brytanii

Na uniwersytecie w Can- 
tenbury odbyła się międzyna­
rodowa sesja poświęcona Jó-

“Nie Grają Nam Surmy 
Bojowe...”

Czas mija szybko. Wydaje 
się, że to było dopiero wczo­
raj, a to już 30 lat minęło gdy 
ta czupurna i buńczuczna 
pieśń rozległa się w murach 
płonącej Warszawy. Sierpień 
1944. Po pięciu latach nocy 
okupacyjnej, degradacji i po­
niżenia przelała się miarka. 
Lud Warszawy już po raz nie­
wiadomo który stanął do boju. 
Niemcy przygotowywali się 
do ostatecznej rozprawy z 
znienawidzonym miastem
— Ein Hornissen-schwarm 
(Gniazdo szerszeni) mówił o 
nim generalny gubernator 
Hans Frank. Ze wschodu nad­
chodził, o ile nie sojusznik, 
to sojusznik naszych sojuszni­
ków Czerwona Amia trzyma­
jąc na pasku wykrwawioną 
pod Lenino nieprzygotowaną 
jeszcze do boju airmię Berlin­
ga czyli Ludowe Wojsko Pol­
skie.

Radiostacja Kościuszko i 
Lublin Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Na r o do we go 
(czerwonego reżymu) wzywa 
do powstania. Powstanie wy­
bucha. Podczas gdy Rosja wy­
cofuje się od Warszawy
— Niemcy w 63 dniach dławią 
Powstanie, korzystając z cał­
kowitej bezczynności Czerwo­
nej Armii. Nie będę roztrząsał 
politycznych aspektów i celo­
wości Powstania. Zrobią to za 
mnie historycy. Kilka słów 
powiem o tej wspaniałej Mło­
dzieży Warszawskiej i Pólskielj 
z tych lat. O harcerzach, któ­
rzy po zaledwie hitlerowskio- 
stalinowskim w 1939 ani chwi­
li nie przerwali swej pracy: 
Zeszli w podziemia i trwali i 
pracowali. Obok normalnych 
zajęć harcerskich przyszedł 
tak, jak w roku 1920 — czyn 
zbrojny. Służba gończa, zwia­
dowcza. Rabowanie zagrożo­
nych. Przerzuty broni i ludzj/ 
Kto by się domyślił że grupka 
chłopców bawiących się przy 
torach kolejowych to zwia­
dowcy. Kto by wpadł na po­
mysł, że 13-letni “Hitlerjun­
gę” jadący do Berlina i czyta­
jący podręcznik historii “So 
war das Reich” ma w okładkę 
wlepione najnowsze plany no­
wych niemieckich broni czy 
fabryk.

Znane są już pojęcia i na­
zwy: — “Kedyw”, “Agrycola”, 
“Zośka” i “Parasol”. Kto nie 
czytał “Kąmieni na Szaniec” 
A. Kamińskiego - Góreckiego. 
Pamiętam ten numer hitle­
rowskiej gadzinówki w Gdań­
sku: “Danziger Vonposten” z 
początków sierpnia 1944. Zdję­
cie i podpis pod nfim “Unseren 
tapferen Truppen gelang es 
einen gefarhrlichen polni- 
schen Banditen abzufangen” 
“(Naszym dzielnym wojskom 
udało się schwycić groźnego 
polskiego bandytę)”. A na 
zdjęoiu... chłopiec moiże 12- 
chusteczka harcerska. Na ręku 
hysteczka harcerka. Na ręku 
białoczerwona opaska z nie­
zdarnie wymalowaną lilijką 
harcerską i napisem: “Poczta 
Harcerska” — Rzeczywiście 
groźny bandyta. To była mło­
dzież Warszawy, ale taką ona 
była w Wilnie, Lwowie, w la­
sach Janowskich i Górach 
świętokrzyskich. Pisze o nich 
potem historyk niemiecki 
Gotthold Rhode: “Eine Ju­
gend dereń Patriotósmus und 
Opfersinn bisher keine Na- 
chahmung finden k onn t e” 
(Młodzież, której patriotyzm 
i poświęcenie nie znalazł do­
tychczas naśladowców).

Czym były te lata walki? 
Dla młodszych może nawet 
wielką przygodą. Ale dla star­
szych, którzy zrozumieli sens 
i chcieli żyć zgodnie z prawem 
harcerskim te lata wojny na­
suwały straszliwy dylemat: 
“Mnie Prawo Harcerskie każę 
w każdym widzieć bliźniego 
a ja go zabijam. Przecież ten 
Niemiec jest moilm bliźnim. 
Jak wybrnęła ta młodzież z 
tego dylematu. Uznała walkę 
zbrojną za zło, ale zło konie­
czne w obronie własnego ży­
cia, życia rodziny i wartości 
duchowych narodu — które 
chcieli zniszczyć hitlerowscy 
okupanci tworząc nowy poga­
niam oparty o brutalną pry­
mitywną siłę.

Dzisiaj w Warszawie wzno­
si się szpital dziecięcy - pom­
nik poświęcony tym którzy 
wówczas ginęli. Na piaskowcu 
wyryte są długie rzędy na^ 
zwisk: Bitnar Jurek, Filipiak 
Stefan, “Zośka” Zakrzewski, 
Dymiarek, Osiecki, ale też 
Hoffman, Purmann, Schlosser, 
Gustawson, Marconi, Gebeth­
ner, Ricetti, Stando, Ohara i 
Maknulty, Bursche i Blau- 
man. Ich dziadowie przybyli 
do Polski do stolicy po chleb 
czy wolność osobistą lub reli­
gijną. Ich prawnukowie tych 
wartości bronili. Gdy dzisiaj 
przy ognisku zlotowym za­
śpiewamy Marsz Mokotowa, 
czy pieśń o jodłach z gór Świę­

tokrzyskich wspomnajmy tych 
— którzy z tą pieśnlią szli w 
bój i nie raz zupełnie świado­
mie na śmierć. Zastanówmy 
się czy nosząc ten sam harcer­
ski krzyż godnie niesiemy tra­
dycje ich ofiarnej służby.

J. W.
Migawki ze Zlotu 25-Lecia
W sobotę, 3 sierpnia zamel­

dowało się w Moraine State 
Park — 480 harcerek i harce­
rzy z całych Stanów Zjedno­
czonych, oraz Kanady, Francji 
i Anglii. Stan ogólny Zlotu 
wraz z członkami Kół Przyja­
ciół wynosił w tym dniu 520 
uczestników.

Zgodnie z programem we 
wtorek, 6 sierpnia nastąpiło 
oficjalne otwarcie Zlotu.

Czynna jest Wystawa oraz 
dwa sklepiki harcerskie.

Goście na Zlocie najmilej 
będą widziani w dniach 15-17 
sierpnia.

Harcerki i harcerze chicago- 
skich hufców przesyłają Ro­
dzicom i Przyjaciołom serde­
czne pozdrowienia.

Adres Zlotu:
Polish Scouting Jamboree 
Moraine State Park, Road 1, 
Portersville, Penna 16051.
W sprawie ewent, rezerwa­

cji moteli proszę dzwonić na 
telefon: 276-8341.* ♦ *

Wspomnienia Zlotowe
Zawarczały silniki autobu­

sów. Trzy autobusy staczają 
się z parkowiska parafii Św. 
Trójcy. “Bye-bye — Ma! Wie­
wają chusteczki. Niejednej 
mamusi trochę pocą silę oczy. 
Specjalnie tym którzy swoje 
pociechy wysyłają po raz pier­
wszy na wielką harcerską 
przygodę: Zlot Dwudziesto- 
pięciolecia ZHP w Stanach 
Zjednoczonych. Drugiego sier­
pnia o godz. 9-ej wieczorem, 
150 harcerek i harcerzy wy- 
jeahało na Zlpt do Moraine 
State Park, Penna.

Piętnaście minut później. 
Na stacji kolejki CTA pełno 
od niebieskich mundurów. 
Dwóch może 16—17-letnich 
obiecujących młodzieńców 
spróbowało zdemolować sta­
cję. Zajeżdża patrolka. Spra­
wne ręce ładują glioć^n prote­
stujących i wieżgających de­
likwentów. Zawyła syrena i 
za chwilę, życie w tyrn skraw­
ku Chicago wróciło do normy.

Korek samochodowy stwo­
rzony przez gapiów powoli się 
rozwiał. Większość policjan­
tów rozjechała się. Nagle 
“Czuwaj Druhu!” — Jeden z 
policjantów przykłada nie­
przepisowo dwa palce do dasz­
ka. “Czuwaj”! mówi drugi. 
Druh mnie nie poznaje. Ja z 
pierwszej drużyny. Gdyby nie 
wymienił nazwiska. Z dwuna­
sto czy trzynastoletnich chłop­
ców wyrosły chłopy jalk tury. 
Ile lat temu to było 20-cia czy 
piętnaście. Skąd Druh wraca?
— Żegnaliśmy wiarę wyjeż­
dżającą na Zlot”. Zlot — Boże, 
kiedy to ja byłam na zlociie?
— Druhu robimy przerwę 
idziemy na kawę”.

Sia damy w restauracji. 
Oczy obu policjantów rozja­
śniają się. “To były czasy. 
Ubrał się człowiek w krótkie 
portki i hajda do lasu. Jedy­
ne zmartwienie, które się mia­
ło to, jak wymigać się od 
szorowania garów”.

“Mój pierwszy i zasadniczo 
jedyny zlot był w roku 1955”; 
mówi drugi: To było w Wa­
terloo, Michigan. Zlot 5-cio le- 
cia naszej pracy w Stanach 
Zjednoczonych. Nie było nas 
dużo wówczas. Może trochę 
ponad setkę. Instruktorów i 
starszych harcerzy prawie ty­
le samo co nas młodych. Ja 
byłem najmłodszym a przy­
najmniej najmniejszym w 
drużynie. Mój pierwszy obóz.

Pierwszy raz byłem po za 
domem. Miałem porządnego 
pietra (strachu) na pierwszej 
warcie. Tymbardziej, że starsi 
wmówili, że harcerki chcą 
porwać wartownika i wrzucić 
do jeziora. Pamiętam jeszcze 
że się przywiązałem do kija 
namiotowego i wydało mi się, 
że każde drzewko czy choinka 
się rusza. Świeciłem latarką, 
w lewo i prawo. Dopiero po 
pewnym czasie druh hufcowy 
przyszedł pozostał ze mną 
przez pewien czas i pokazał, 
że w lesie lepiej widać bez 
latarki, gdy się oczy przyzwy­
czają do ciemności.

Potem podobało mi się i nie 
chciałem jechać do domu. Co 
pamiętam najbardziej ogniska 
specjalnie dożynkowe — ko­
mary i druha Tadeusza i Wy­
gę obozową.” Druh Tadeusz to 
był fotograf. Robił piękne 
zdjęcia i to zawsze w momen­
cie, gdy się kfoś najmniej spo­
dziewał. Otworzył ze zdziwie­
nia usta — pstryk, wylałeś, 
koledze syrop na włosy — 
pstryk. Wyga obozowy to był 
weteran - samochód, myślę, że 
Mcdel-T, parchał, stukał, fur­
czał ale tam gdzie stawały no­
woczesne wozy tam ma sapry-

Polsko-Amerykańska

KUCHNIA DOMOWA
Drugie, powiększone wydanie książki kucharskie] opracowanej 
przez redaktorkę Dziennika Związkowego — HET.kntę MOLL.
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Cena $3.00 — Pocztą $3.25
Po wypełnieniu niżej podanego kuponu zamówienia należy 

przesłać wraz z czekiem lub “money order"

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1291 N. Milwaukee Ave. Chicago, III. 60622

UWAGA: — Na C.O D. książek nie wysyłamy.

Polsko-Amerykańska Kuchnia Domowa
W załączeniu przesyłam przekaz na sumę $3.25 (włącznie 

z kosztem wysyki) i proszę o przesłanie mi nowego wydania 
książki kucharskiej—“Polsko-Amerykańska Kuchnia Domowa” 
na następującv adres:

Imię i Nazwisko .......... ...............................................................

Ulica ....................................................................................................

Miasto i Stan ...............  “Zip Code”

Oszuści Podatkowi 
Przed Sądem

(P) — Prokuratura Woje­
wódzka dla woj. warszaw­
skiego skierowała do sądu akt

zefowi Conradowi - Korze­
niowskiemu. Obecna była 
grupa naukowców polskich z 
prof. Przemysławem Mrocz­
kowskim z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

WASHINGTON. — Rep. Da­
vid W. Dennis, członek Komi­
tetu Prawnego Izby Niższej, 
który głosował przeciwko 
wniesieniu “impeach m e n t” 
wobec prezydenta Nixona, o- 
świadczył, że rezygnacja Ri­
charda Nixona, była najlep­
szym wyjściem z tej sytuacji.

(UPI)

Pechowy Debiut
New York (UPI) — Carol 

Polis podczas swego debiutu 
jako sędzia w zawodach bok­
serskich, została obrzucana 
butelkami i różnymi przed­
miotami, przez niezadowolo­
nych z jej decyzji widzów. 
Polis, pierwsza kobieta-sędzia 
w zawodach bokserskich, u- 
znała że Edardo Santiago z 
Puerto Rico odniósł zwycię­
stwo nad Don Monaco z 
Brooklina. Dwaj inni sędzio- 
wie-mężczyźni, uznali że mecz 
był równy i żaden z bdkserów 
nie odniósł zwycięstwa. Mu­
siano wezwać policję, ażeby 
uspokoić rozwydrzony tłum.

K. Wiseman

p FABIOLA
POWIEŚĆ

] ; Z CZASÓW PRZEŚLADOWANIA CHRZEŚCIJAN ]

102-------- (Ciąg dalszy)
— Zyskałem teraz — rzekł wspaniałomyślnie — jeden 

przywilej mówienia śmiało do prześladowców. Z tego sko­
rzystam za pierwszym dniem, w którym łóżko będę mógł 
opuścić. Pielęgnujcie mię więc dobrze, aby ten dzień jak naj­
prędzej nadszedł.

ROZDZIAŁ XXVII. Powtórna korona.

chowych kołach przejeżdżał. 
Woził wodę — i pocztę. Pa­
miętam jak właśnie druha 
przywiózł. Przyjechał druh w 
mundurze wojskowym. Chcie- 
liśmy wiedzieć czy druh ma 
broń ze sobą. Nie wiedziliśmy 
wówczas, że żołnierze amery­
kańscy poza służbą broni nie 
noszą. Nie rozumieliśmy prze­
nośni, gdy druh nam pokazał 
swoje pióro, że to jest jedyna 
broń którą strzelam.'Byliśmy 
pewni, że to jakiś “superse- 
cret weapon”.

Na drugim zlocie zasadni­
czo byłem tylko na weekend. 
Był to rok 1960 w lipcu. Od­
chodziłem do wojska. Przy­
szedłem odwiedzić i pożegnać 
siostrę”.

Zlot w 1960 — 50-dziesięcio- 
lecia ZHP pamiętam dokła­
dnie — wtrącił młodszy druh 
— przepraszam — sierżant po­
licji Jan: Niech Druh mówi do 
mnie Druhu. Jak się raz po­
wąchało harcerstwo — to coś 
ciągnie do niego. (D. C. N.)
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SLIMMING ANGLE seaming 
makes all the difference — 
makes your waist, hips look 
narrower, smoother. Very, 
very easy—few seams!

Printed Pattern 4847: 
Misses’ Sizes 8, 10, 12, 14, 16. 
18. 20. Half Sizes 10%, 12% 
14%, 16%. 18%.

Send $1.00 tor each pattern. 
Add 25c for each pattern for 
first class mail and special hand­
ling. Send to Anne Adams c/o 
Polish Daily Zgoda. Pattern Dept 
243 West 17th St. New York, 
N.Y. 10011. Print NAME, AD­
DRESS, ZIP. SIZE and STYLE 
NUMBER.

MORE FOR YOUR MONEY in 
NEW FALL-WINTER PATTERN 
CATALOG! 100 best school, car­
eer, casual, city fashions. Free 
pattern coupon. Send 75c.
Sew+Knit Book—
has basic tissue pattern $1.25 
Instant Sewing Book $1.00
Instant Fashion Book .........$1.00

Ważny spisek, którego tajemnicę czarna niewolnica 
odkryła Korwinowi, był ten sam, o którym już było na- 
pomknione w rozmowie Fulwiusza z Eurotasem, Fulwiusz 
powziął przekonanie z niewinnej rozmowy ślepej męczennicy, 
że Agnieszka była chrześcijanką i pewny był, że ma już teraz 
dwa sznury do jednego luku, że albo postrachem nakłoni ją 
do oddania mu swej ręki, albo wyda ją na śmierć i otrzyma 
sporą częśó skonfiskowanego majątku. Podniecony i uzbro­
jony do użycia ostatecznych środków przez szyderstwa i na­
mowy Eurotasa, a niemając nadziei otrzymania posłuchania, 
napisał do niej uszanowania pełny, lecz nalegający list, w 
którym się rozpisywał o bezinteresownej miłości swej, bła­
gając, aby oświadczenie łaskawie przyjęła. Przy końcu tylko 
mimochodem napomknął, że powinność mogłaby go zmusić do 
postąpienia inna drogą, gdyby pokorna prośba nie otrzymała 
skutku. Na odpowiedź grzeczną, spokojną lecz stanowczo od­
mowną, lub też na odpowiedź surową ,ostateczną i żadnej 
nadziei niezostawiającą, przygotował się. Nadto list jasno 
wyrażał, że pisząca panienka już jest poślubioną Barankowi 
bez zmazy i nie może przyjmować od żadnej stworzonej 
istoty oświadczeń osobistego przywiązania. Te wyrazy uzbro­
iły serce Fulwiusza przeciw wszelkiej litości; lecz postanowił 
ostrożnie brać się do dzieła.

Tymczasem Fabiola, widząc postanowienie Sebastyana 
nie dać się nakłonić do ucieczki, powzięła śmiałą myśl ratowa­
nia go wbrew własnej jego woli, wypraszając przebaczenie u 
casarza. Nie znała otchłani złości, jaką piekło mieści w sercu 
człowieczem. Myślała, że cesarz może się unieść gniewem w 
pierwszej chwili, lecz że nigdy tego samego człowieka dwa 
razy na śmierć nie skażę. Trochę listości i miłosierdzia musi 
drzemać, myślała, w głębi cesarskiego serca; gorące prośby 
i łzy zdołają te resztki na wierzch wydobyć, jak upał wydo­
bywa ukryty balsam z twardego drzewa. Posłała więc prośbę 
o posłuchanie, i znając chciwość cesarza, ośmieliła się, jak 
pisała ofiarować mu słabą pamiątkę swego własnego i zmar­
łego ojca, wiernego do jego osoby przywiązania. Był to pier­
ścień z kamieniami rzadkiej piękności i niezmiernej wartości. 
Dar został przyjęty, lecz tyle tylko otrzymała, że jej kazano 
wspólnie z innemi proszącemi z podaniem na piśmie 20 t. m. 
czekać na Palatynie przy wielkich schodach, którymi cesarz 
schodzić będzie na czynienie ofiary. Jakkolwiek zniechęca­
jąca była ta odpowiedź, postanowiła na wszystko się narazić 
i uczynić dla Sebastyana, co tylko przyjaźń rozkaże.

Nadszedł naznaczony dzień; Fabiola w żałobnych sza­
tach, które nosiła po śmierci ojca, a które zwyczajem było 
w podobnych przywdziewać okolicznościach, zajęła miejsce 
w rzędzie matek, dzieci, sióstr, które trzymały prośby o miło­
sierdzie nad najdroższemi śwemi, to w więzieniach, to w 
kopalniach jęczącemi. Słaba nadzieja, którą jeszcze miała, 
wygasła w sercu na widok tylu nędz, zbyt licznych, aby się 
łaski spodziewać mogły. Lecz ostatnia iskra tej nadziei słabła 
za każdym krokiem tyrana schodzącego z marmurowych 
schodów, chociaż widziała swój pierścień na chropowatej 
ręce błyszczący. Za każdym schodem wyrywał papier z rąk 
nieszczęśliwych, spojrzał z pogardą i podarł prośbę albo cisnął 
o ziemię. Tylko tu i owdzie podał niektóry papier sekretarzowi 
swemu, człowiekowi niemniej ostremu od samego tyrana.

Zbliżyła się teraz Fabioli kolej; cesarz był już tylko o 
dwa schody przed nią, serce jej biło gwałtownie, nie z bo- 
jaźni tyrana, lecz z obawy o los Sebastyana. Byłaby się modli­
ła, gdyby wiedziała jak i do kogo? Maksymian wyciągnął 
rękę, aby wziąść podany sobie papier, gdy nagle cofnął się i 
obejrzał wokoło, słysząc imię swoje śmiało i bez ceremonii 
wymówione. Fabiola także w górę spojrzała, gdyż znała ten 
głos.

Naprzeciwko siebie, wysoko w białej marmurowej ścia­
nie uważała pierwej otwarte okno, w żółty marmur oprawne, 
które oświecało tylny korytarz, prowadzący do mieszkania 
Ireny. Za głosem spojrzała w górę i w ciemno żółtej oprawie 
okna ujrzała piękny lecz straszny obraz. Był to Sebastyan, 
który stał blady, wychudły, z rysami prawie nieziemskimi, 
spokojny i surowy, jakby już wyższy nad wszelkie uniesienia 
i wzruszenie, ą poranione piersi i ręce ukazywały się z pod 
wolnej draperyi, którą na siebie zarzucił. Gdy usłyszał dobrze 
znany głos trąby, który mu dał poznał zbliżenie się cesarza, 
wstał i przywlókł się do okna, by go powitać.

— Maksymianie! — zawołał głosem głębokiem lecz wy­
raźnym.

— Kto jesteś, łajdaku, który się tak poufalisz z imie­
niem twego cesarza? — zapytał tyran obracając się.

— Przychodzę z pośród umarłych, aby cię ostrzec, że 
dzień gniewu i pomsty szybko się zbliża. Przelałeś krew Bo­
żych świętych na bruku tego miasta, wyrzuciłeś ich święte 
ciała do rzeki lub na gnoje za bramy miasta. Zburzyłeś świą­
tynie Boga, znieważyłeś ołtarze Jego i zagrabiłeś dziedzictwo 
ubogich Jego. Za te i za twoje osobiste szkaradne zbrodnie i 
rozpusty, za niesprawiedliwości i ciemiężenie, za chciwość i 
pychę Bóg cię osądził i gniew Jego wkrótce ma cię dosięgnąć. 
Umrzesz śmiercią tyranów, a Kościołowi swemu Bóg użyczy 
cesarza podług własnego serca swego. I pamięć twoja będzie 
przeklęta na całym świecie i po koniec czasów, żałuj, póki 
masz czas, bezbożny człowiecze, i proś Boga o przebaczenie 
w imieniu Ukrzyżowanego, któregoś dotąd prześladował.

Głębokie milczenie panowało, gdy te słowa były mówio­
ne. Cesarz zdawał się być pod wpływem paraliżującego prze­
strachu, gdy poznawszy Sebastyana, mniemał, że ma przed 
sobą zmarłego. Lecz szybko przychodząc do przytomności i 
złości, zawołał:

— Ho! niech który z was idzie natychmiast tam na­
około i przyprowadzi go tu przede mnie.

Nie miło mu było imię Sebastyana wymówić.
— Hifaxie tutaj! gdzie Hifax? widziałem go dopiero.
Lecz Maurytanin odrazu poznał Sebastyana i odbiegł do 

kwater,
— Ha! poszedł jak widzę; więc słuchaj ty głupcze, jak 

się nazywasz?—rzekł do Korwina, który towarzyszył ojcu.— 
Pójdź do numidyjskiej kwatery i wezwij Hifaxa do mnie na­
tychmiast.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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U Progu Nowego 
Roku Szkolnego

Zwykle z początkiem nowe­
go roku szkolnego przed wie­
lu rodzicami staje ważny pro­
blem: czy zapisać i posyłać 
dzieci do polskiej szkoły, aby 
uczyły się języka polskiego i 
historii polskiej, czy raczej 
zrezygnować całkowicie ze 
szkoły polskiej, posyłać dzieci 
jedynie do szkoły amerykań­
skiej i wychowywać je całko­
wicie w duchu amerykańskim.

Zagadnienie to jest bardzo 
ważne nie tylko dla rodziców, 
ale też dla całej naszej Polo­
nii. Dyskutuje się na ten te­
mat w gronie rodzinnym oraz 
na szerszym forum. Podcho­
dzimy do tego zagadnienia 
czasami uczuciowo, chcemy 
aby nasza młodzież znała, ję­
zyk polski i historię ktaju 
swego pochodzenia, czasami 
bardzo krytycznie, uważając, 
że naszej młodzieży, która w 
przyszłości wejdzie w życie 
amerykańskie, niepotrzebna 
jest szkoła polska i znajomość 
języka polskiego oraz historii 
polskiej. Grupa ta uzasadnia 
swoje stanowisko tym, że na­
uka języka polskiego oraz hi­
storii polskiej utrudnia na­
szej młodzieży naukę w szko­
le amerykańskiej, jednym sło­
wem jest kamieniem u jej no­
gi. Dla dobra naszej młodzie­
ży należy zrezygnować z na­
uki języka polskiego. Niechaj 
młodzież polska wychowuje 
się jedynie w szkole amery­
kańskiej na prawdziwych 
Amerykanów.

Gdzie właściwie leży praw­
da

Stara Polonia bardzo długo 
zachowała język polski. Były 
czasy wspaniałego rozwoju 
polskich szkół, były też czasy 
upadku. Ilość polskich szkół 
malała. Następny pokolenia 
pierwszych emigrantów za­
częły się amerykanizować. 
Wydawało się, że tego rodzaju 
rozwiązanie ułatwi młodzieży 
start życiowy, a przynależ­
ność do grupy etnicznej bę­
dzie przeszkodą na jej drodze 
życia.

Lata doświadczeń przynio­
sły coś innego. Teoria tygla, 
w którym miały się stapiać 
poszczególne grupy etniczne 
w ciągu prawie 200 lat istnie­
nia Stanów Zjednoczonych 
nie zdała egzaminu. Trzeba 
było przejść do uznania grup 
etnicznych i ich wkładu do 
wspólnej kultury, amerykań­
skiej. Rozpoczął się okres po­
szanowania kultur etnicznych 
jakkolwiek do dziś jedynie w 
powijakach, ale rokujący na 
przyszłość dobre rezultaty.

Młodzież polska wchodzi w 
ten nowy okres. Musi być ona 
do tęgo odpowiednio przygoto­
wana, musi wnieść ona do 
tego odpowiednio przygoto­
wana, musi wnieść ona do 
wspólnego skarbca własne 
wartości duchowe. Znajomość 
języka polskiego, literatury, 
historii, dorobku kulturalne 
go kraju pochodzenia jest 
dzisiaj koniecznością. Poznać 
całość spuścizny duchowej i 
osiągnięć można jedynie przy

NEW YORK___ Elizabeth
Taylor podpisała kontrakt z 
producentem Edwardem Le­
wisem, który wkrótce roz- 
pocznie kręcenie pierwszego 
filmu, w co - produkcji ze 

Związkiem Sowieckim.
(UPI)

znajomości języka. Nie zna­
jąc języka i kultury kraju 
swego pochodzenia młodzież 
nasza będzie zawieszona w po­
wietrzu nie mając żadnego 
oparcia w bogatej kulturze 
kraju. Nie zdobędzie też u- 
znania. To jest dzisiaj powo­
dem, że wiele młodych ludzi, 
specjalnie na uniwersytetach, 
odkrywa nagle swe pochodze­
nie, zaczyna uczyć się języka 
polskiego, staje w pierszach 
szeregach domagając się 
wprowadzenia na uniwersyte­
tach katedr języka polskiego i 
historii polskiej.

Nauka języka polskiego nie 
utrudnia młodzieży nauki w 
szkołach amerykańskich. 
Przeciwnie. Z wypowiedzi 
naszej młodzieży widać, że 
znajomość języka polskiego u- 
łatwia w dużym stopniu opa­
nowanie obcego języka. Mło­
dzież polska przyswaja sobie 
szybciej inne języki niż jej 
równieśnicy znający jedynie 
język angielski.

Obserwujemy obecnie bar­
dzo ciekawe zjawisko. Część 
naszego społeczeństwa polo­
nijnego nie interesuje się 
sprawami wychowania mło­
dego pokolenia w duchu pol­
skim. Niemcy, Ukraińcy i 
Litwini mają bardzo dobrze 
zorganizowane szkoły języ­
ków ojczystych, w których 
frekwencja uczniów jest bar­
dzo duża. Na uniwersytetach 
młodzież tych grup etnicznych 
bardzo chętnie studiuje swe 
języki ojczyste. Na język pol­
ski zgłasza się znikoma ilość 
uczniów. Na 800,000 Amery­
kanów polskiego pochodzenia 
w Chicago sale wykładowe 
winny być przepełnione. Dzie­
je się odwrotnie. Sale wykła­
dowe święcą pustkami.

Na początku roku szkolne­
go trzeba naprawdę pomyśleć 
o naszej młodzieży i wpisać ją 
do szkół języka polskiego. 
Niech pozna ona język i hi­
storię kraju swego pochodze­
nia. To przyniesie korzyści 
tak dla naszej młodzieży jak 
i całej Polonii.

Mgr Józef Chłanda

Święto Żołnierza 
w Niedzielę, 

18 bm.
W 54-tą rocznicę wiekopo­

mnego zwycięstwa Armii Pol­
skiej nad Armią Sowiecką w 
1920 roku, zwanym “Cudem 
nad Wisłą” w niedzielę, dnia 
18go sierpnia — odbędzie się 
uroczysta msza św. Q godz. 
10-ej rano, w kościele sw. Ja­
na Kantego, pnr. 857 N. Car­
penter, przy zbiegu Chicago 
Ave. i Milwaukee Ave.

Po nabożeństwie odbędzie 
się Akademia Żołnierza w sali 
parafialnej z odpowiednim 
programem, oraz podana bę­
dzie kawa i icasto.

Gospodarzami święta są Ko­
ło SPK nr. 15 i Stowarzysze­
nie Żołnibrzy lej Dywizji Pan­
cernej.

Tą drogą apelujemy do 
wszystkich Organizacji Wete- 
rańskich o wzięcie jak najli­
czniejszego udziału w tegoro­
cznym święcie, wraz z poczta­
mi sztandarowymi.

K. Iwanicki — Prezes Koła 
SPK. Nr. 15; — Z. Kulawik, 
Prezes Stow. Żołnierzy I-ej 
Dywizji Pancernej.

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Środa, 14 Sierpnia
Tow. Wolność, Grupa 1776 ZNP 

odbędzie swe posiedzenie w dniu 
14-go sierpnia o godz. 7:30 wieczo­
rem, w sali Moskala, 5639 N. Mil­
waukee ulicy. Prosimy członków 
i członkinie o liczne przybycie, 
są ważne sprawy do załatwienia. 
— K. Krawczyk, prezeska; J. Se­
rak, sekr. prot; 'B. Pawłowska, 
korespondentka.

ORZEŁ i TARTAN
Oto prawdziwa 1 wstrząsająca opowieść z czasów brutalnego 

napadu Niemców na Polskę w roku 1939. Powieść ta zaczer­
pnięta została ze źródłowych materiałów dotyczących kampanii 
polskiej z pamiętników uczestników walk i wydarzeń oraz a 
dokumentów wojskowych.

Autorem tej nadzwyczaj interesującej powieści jest Jerzy 
onkuie najpierw działalność szpiegowską i dywersyjną Niemców 
Pomiął który ze znajomością rzeczy i bez naciągania faktów 
zamieszkałych w Polsce następnie szaleńczo bohaterskie walka 
z^?rayjacielem nad Brdą, Wisłą i Bzurą, diabelsko podstępne 
prowadzenie przez Niemców wojny wraźcie masowe mordy 
ludności cywilnej i wywożenie te] do Niemiec.

Książka ta w ładnej, mocnej oprawie płóciennej 
Kosztuje wraz z przesyłką .._....................................... •■■WW

Zamówienia wraz z należnością nadsyłać należy:

dziennik związkowy 
1201 Milwaukee Ave.
CHICAGO. ILLINOIS 60622

C.O.D nie wysyłamy

Józef Światło - Rewelacje 
o Podwójnym Agencie

(D.P.) — Prasa londyńska 
odzywa się z uznaniem o 
świeżo wydanej książce pod 
tytułem “Operation Splinter 
Factor” pióra Stewart Ste- 
vensa wydanej przez firmę 
Hodder Stoughton. Są to dzie­
je smutnej pamięci Józefa 
Światły, wysokiego funkcjo­
nariusza Bezpieki, który wy­
bierając w roku 1953 wolność 
ujawnił władzom amerykań­
skim wszystkie tajniki so- 
wiecko-polskiego wywiadu i 
kontrwywiadu, sypiąc swych 
licznych dawnych kolegów.

Światło kierował w Bezpie­
ce tak zwanym “dziesiątym 
oddziałem’*, który ze wzglę­
du na swą ważność podpo­
rządkowany był bezpośred­
nio Moskwie. Autor wspom­
nianej wyżej pracy, Stewart 
Stevens, przynosi jednak sen­
sacyjne rewelacje. Okazuje 
się, iż Światło już w r. 1948 
nawiązał kontakt z amerykań­
ską organizacją wywiadowczą 
CIA i przez pięć lat działał 
stosownie do jej rozkazów. 
Był to okres czystek partyj-

Koniec Kariery 
Mikojana

80-letni Anastazy Mikojan, 
jeden z czołowych polityków 
sowieckich, na skutek złego 
stanu zdrowia wycofuje się 
ostatecznie z życia publiczne­
go.

Mikojan jest jednym z 
ostatnich i nielicznych przed­
stawicieli dawnej gwardii 
bolszewickiej, którzy uszli z 
życiem ze stalinowskich czy­
stek partyjnych. Jest on oka­
zem zadziwiającej zręczności 
i zarazem wyjątkowego szczę­
ścia. Ten niezwykle przebie­
gły Ormianin, podobnie jak 
Stalin uczeń w swoim czasie 
seminarium duchownego, — 
zdolny negocjator w pertrak­
tacjach handlowych i ekono­
micznych, w których się wy­
specjalizował od roku 1930, 
kiedy wybrany został na 
członka Centralnego Komite­
tu a potem na członka Polit- 
biura, piastował do roku 1965 
najwyższe sowieckie godności 
polityczne.

nych. Tysiące komunistów 
stracić ich miało życie.

Jak twierdzi autor, władze 
amerykańskie ustosunkowane 
były pozytywnie do stalinow­
skiego terroru, gdyż wycho­
dziły z założenia, że czystki 
góry partyjnej w krajach 
bloku sowieckiego osłabiają 
reżymy i że z czasem mogą 
doprowadzić do rewolty i 
upadku komunizmu.

CIA, zgodnie z powyższą 
teorią, zanotowała specjalną 
operację pod hasłem “Splinter 
Factor”, używając do tego 
osobę amerykańskiego komu­
nisty Noel Fielda i ostatecz­
nie poświęcając go dla swo­
jej sprawy. Field w swoim 
czasie był urzędnikiem ame­
rykańskiego State Depart­
ment i w pewnej chwili posta­
nowił zapisać się do partii ko­
munistycznej. Przeszedłszy 
zatem na ich słujbę wkrótce 
wkradł się w ich łaski wy­
świadczając im ważne usłu­
gi. Amerykanie jednak posta­
nowili zdekonspirować go so­
wieckim władzom bezpieczeń­
stwa jako rzekomego funkcjo­
nariusza amerykańskiego wy­
wiadu, licząc się z ogromnym 
skandalem, jaki to wywoła w 
świecie sowieckim, fali rekry- 
minacji, aresztowań itp. Plan 
się udał. Field wysiadając z 
samolotu na lotnisku w Pra­
dze czeskiej w r. 1949 został 
zatrzymany i słuch po nim 
zaginął. To samo spotkało je­
go brata, który udał się samo­
lotem z Warszawy do, Pragi, 
aby się z nim zobaczyć. Rów­
nież i reszta rodziny Fielda 
zginęła w- niewiadomy spo­
sób. Field oczywiście nie wie­
dział nic o grze [CIA, ale 
Skonfrfontowany ze Światło 
nie mógł przekonać sowiec­
kich agentów o swej niewin­
ności. Rzeczywiście posypały 
sdę areszty różnych członków 
partii komunistycznej, z któ­
rymi Field był w kontakcie 
i z których wielu ulukował na 
odpowiedział nych stanowis­
kach. Jak powiada krytyk i 
sam autor poczytnych powie­
ści detektywistycznych, Len 
Deighton, książka jest zastra­
szającą opowieścią, której nie 
wolno nie przeczytać.

Nasz “Biały Dom”
Znane i Mniej Znane Ciekawostki

Konwencja PŁAW 
w Miami Beach

Dla oznaczenia centralnego 
ośrodka władzy w USA uży­
wa się często nazwy Biały 
Dom. — Biały Dom nie zga­
dza się... i temu podobne. 
Istotnie Biały Dom, klasycy- 
styczna budowla wzniesiona z 
końcem XVIII wieku w Wa­
szyngtonie, jako oficjalna re­
zydencja kolejnych prezyden­
tów St. Zjednoczonych, jest 
siedzibą centralnego ośrodka 
władzy państwowej, ale jed­
nocześnie jest też muzeum. W 
tym właśnie charakterze 
część apartamentów dostępna 
jest dla zwiedzających, a na 
mocy specjalnej uchwały 
Kongresu nikomu (nawet za­
mieszkałemu tam prezyden­
towi) nie wolno w Białym 
Domu niczego zmieniać bez 
zgody Komisji Sztuk Pięk­
nych, urzędującej w Wa­
szyngtonie.

Projektodawcą wzniesienia 
specjalnej rezydencji dla pre­
zydentów młodej republiki, 
która dopiero co wyzwoliła 
się z jarzma angielskiej nie­
woli kolonialnej, był w latach 
80-tych XVIII w. podkomend­
ny Tadeusza Kościuszki, ma­
jor wojsk inżynieryjnych, po­
chodzący z Francji, Pierre 
Charles L’Enfant. To on właś­
nie przedstawił Kongresowi 
plan — jak byśmy dzisiaj po­
wiedzieli — przestrzennej za­
budowy Waszyngtonu — no­
wej stolicy federalnej.
Zmiany wnętrz i obyczajów

Budowa rezydencji według 
projektu architektonicznego 
Jameisa Hobana, rozpoczęta 
się w 1792 r. Z powodu braku 
funduszów tempo robót było 
tak powolne, że gdy wreszcie 
drugi z kolei prezydent USA 
John Adams, wprowadził się 
tam w 1800 roku, większość 
pomieszczeń wciąż była bez 
okien i podłóg. Pani Adams 
skarżyła się, że z wszystkich 
pieców dymi, bo “nie ma cu­
gu”, a bieliznę trzeba rozwie­
szać w jednej z sal, gdyż po 
strychu strach chodzić.

Zresztą może rzeczywiście 
nie warto się było spieszyć z 
budową, gdyż w sierpniu 1814 
roku rezydencja najpierw zo­
stała doszczętnie splądrowana 
przez żołnierzy angielskich, a 
następnie, dla przykładnego 
ukarania “rebeliantów” — 
podpalona. Przed kompletną 
ruiną rezydencję uratowała 
nocna ulewa, która ugasiła 
płomienie.

Odbudowa poszła na szczę­
ście szybciej i trwała 3 lata. 
Nowa fasada lśniła taką bie­
lą, że z tego właśnie powodu 
rezydencję zaczęto nieoficjal­
nie nazywać Białym Domem. 
Oficjalnie nazwę tę zaakcep­
tował i nadał jej urzędowego 
charakteru dopiero Teodor 
Roosevelt, który w 1902 roku 
kazał ją wydrukować na na­
główku prezydenckiego pa­
pieru listowego, pod swą piec­
zęcią.

Począwszy od 1817 r. do 
1949 każdy z kolejnych pre­
zydentów stawiał sobie za 
punkt honoru, aby w Białym 
Domu pozostawić po sobie 
trwałą pamiątkę w postaci 
mniej lub więcej udanych 
^mian wnętrz i panujących 
tam zwyczajów.

Trzeci z kolei prezydent 
USA — Thomas Jefferson, 
który podejrzewał lokajów u- 
sługujących przy stole, że 
podsłuchują jego rozmowy, 
wyposażył jadalnię w obroto­
wy podajnik potraiw, wmon­
towany w ścianę. Przesyłane 
przy jego pomocy półmiski 
sam gospodarz stawiał na sto­
le.

Prezydent Andrew Jackson 
z kolei zaprosił na inaugura- 
syjne posiedzenia kilka ty­
sięcy swych polit y c z n y c h 
przyjaciół. Naoczny świadek 
relacjonował, że miało się 
wrażenie, jakby do Białego 
Domu wtargnęli poganiacze 
bydła, którzy zabłoconymi 
butami wdrapywali się na 
stylowe meble, aby jak naj­
szybciej znaleźć się przy bu­
fetach, obficie zastawionych 
jedzeniem i napojami. Pow- 
wstał taki bałagan, że zadepta­
no kilka osób. Sam prezydent 
salwował się ucieszką bocz­
nym wyjściem. Na następne 
przyjęcia staranniej dobierał 
już biesiadnków.

Franklinowi Delano Roose- 
veltowi, który czterokrotnie 
wybierany był prezydentem, 
Biały Dom1 zawdzięcza radio- 
fonizację. Swe sławne “gawę­
dy przy kominku”, w których 
wyjaśniał cele posunięć zmie- 
rząjących do wyciągnięcia 
Ameryki z kryzysu, wygłaszał 
z gabinetu, w którym zamon­
towano całą baterię mikrofo­
nów i kilku amerykańskich 
rozgłośni radiowych.

Spośród apartamentów mu­
zealnych najbardziej zabyt­
kowy charakter mają sypial- 

Inia i gabinet pracy Lincolna 

znajdująca się na II piętrze. 
Tam właśnie miał on podpi­
sać deklarację o zniesieniu 
niewolnictwa.

Obok mieści tzw. aparta­
ment różany, w którym gości 
się głowy państw, przebywa­
jące z oficjalną wizytą w Wa­
szyngtonie . W 1942 roku ulo­
kowano tam zagadkowego go­
ścia, występującego pod naz­
wiskiem “Mister Brown”. W 
rzeczywistości był to sowiecki 
minister spraw zagranicz­
nych. W. Mołotow, który 
przybył na poufne rozmowy z 
prezydentem Rooseveltem.

Gruntownym zabiegom re­
stauracyjnym, a właściwie 
odbudowie, Biały Dom pod­
dany został za prezydentury 
Harry Trumana w latach 
1949-52. Liczy on obecnie 150 
sal i pokojów, posiada ambu­
latorium, salę kinową oraz so­
larium.
Herbatka dla 500 gości

Prywatne apartamenty pre­
zydenta i jego rodziny znajdu­
ją się na II piętrze i są ultra- 
nowocześnie wyposażone. Z 
uwiagi na swe obowiązki re­
prezentacyjne, prezydent i 
jego żona, która jako “pierw­
sza dama Waszyngtonu” mu­
si pełnić honory domu, często 
podejmują licznych gości. O- 
blicza się , że w normalnym 
tygodniu przez salony Białego 
Dom uprzewija się ok. 2000 
osób — cudzoziemców i Ame­
rykanów. Najwięcej spośród 
nich zapraszanych jest na 
herbatki, urządzane często dla 
500 osób jednocześne.

Najsławniejszą Polką gosz­
czoną w Białym Domu była 
Maria Curie-Skłodowska, któ­
rej szarmancki prezydent 
Warren Harding wyraźnie 
nadskakiwał.

Zaproszenie do Białego Do­
mu uchodzi za wyjątkowe 
wyróżnienie, którym wolno 
głośno chwalić się przed przy­
jaciółmi i sąsiadami.

Aby sprostać zadaniom gas­
tronomicznym, Biały Dom dy­
sponuje kuchnią i wszystkimi 
innymi pomieszczeniami i u- 
rządzenami, jakich nie pow­
stydziłby się spory hotel ozna­
czony w przewodnikach pię­
cioma gwiazdkami.

■Dla własnego użytku rodzi­
ny prezydenckiej wydzielono 
znaczr ą "•zęść parku przyle­
gającego do Białego Domu. 
Prócz agentów ochrony pre­
zydenckiej, strzegących pry­
watnych apartamentów oraz 
każdego kroku członków jego 
rodziny, cały teren Białego 
Domu patrolowany jest przez 
policję mundurową. Wszędzie, 
gdzie uznano to za przydatne, 
zainstalowano ukryte kamery 
telewizyjne. Przekaz y wane 
przez nie obrazy przez 245 
godziny na dobę śledzone są 
na monitorach przeź funkcjo­
nariuszy FBI, posiadających 
swe “studio” w podziemiach 
Białego Domu.
Sztab prezydenta

Od czasu, gdy prezydent 
Teodor Roosevelt dobudował 
tzw. zachodnie skrzydło, pod 
dachem Białego Domu zain­
stalowane zostały wszystkie 
biura Urzędu Prezydenckiego. 
W specjalnej przybudówce 
urzędują najbliżsi doradcy 
prezydenta, przez niego wy­
brani i przed nim tylko odpo­
wiedzialni.

Zgodnie ze zwyczajami, któ­
re respektowane są przez 
wszystkie kolejne Kongresy, 
żaden z doradców prezydenc- 
kch nie może być przesłuchi­
wany pńzez Komisje Kongre­
sowe. Nie wymaga się od nich 
publicznego zdawania sprawy 
z pełnionych przez niego obo­
wiązków, chociaż przesłuchi­
waniu takiemu podlegają sze­
fowie resortów, a więc sekre­
tarz stanu i inni ministrowie.

Łącznie sztab prezydencki 
zatrudnia 600 ludzi, z czego 
200 pracuje w Białym Domu, 
a roczny budżet jego wynosi 
ok. 200 min dolarów.

W podziemiach części biu­
rowej zainstalowane są cen­
trale, za których pośrednic- 
wem prezydent może być po­
łączony z każdym abonentem 
USA, z wszystkimi amery­
kańskimi placówkami za gra­
nicą oraz z każdym dowódz­
twem amery kańskich sił 
zbrojnych.

Tam też zainstalowana jest 
bateria telexow, połączonych 
z tzw. “gorącą linią” z Mosk­
wą. Połączenie to dublowane 
jest bezpośrednią linią telefo­
niczną.

Praca w sztabie Białego 
Domu często otwiera drogę 
do kariery, o czym przekonało 
się wielu młodych i zdolnych 
ludzi. Warto też zwrócić uwa­
gę na dość dziwny i często za­
skakujący dobór pracowni­
ków Białego Domu. Najwięk­
szym chyba oryginałem jest 
46-letni John J. McLaughlin,

Ryszard L. Graliński 
Komendant Naczelny

Miami Beach, Fla. (KW). 
Konwencja Polskiego Legio­
nu Weteranów Amerykań­
skich odbędzie się w dniach 
od 23 do 27go września, w 
hotelu Americana, w Miami 
Beach, Floryda. Sekr. Dept. 
Rolnictwa Earl Butz będzie

Vivian Fryc 
Prezeska Korp. Pań 

jednym z głównych mówców 
na tej konwencji.

Komentantem PŁAW od 
ostatniej konwencji jest Ry­
szard L. Graliński, człpnek 
Post. Woodrow Wilson z Mil­
waukee, Wis. Graliński jest 
weteranem drugiej wojny 
światowej, pełniąc służbę na 
Pacyfiku w szóstej dywizji 
piechoty.

Prezeską Korpusów Po­
mocniczych PŁAW jest pani 
Vivian A. Fryc z Allan Park, 
Michigan.

Początek Roku 
Szkolnego

Orchard Lake, Mich. (KW) 
We wtorek, 3 września, odbę­
dzie się w kolegium Najświęt­
szej Maryi Panny uroczyste 
otwarcie nowego roku akade­
mickiego.

W czasie od dnia 25 sierp­
nia do 1 września trwać bę­
dzie orientacja nowych stu­
dentów. Będą oni mieli oka­
zję zaznajomienia się ze szko­
łami, ich programem i szcze­
gólnymi cechami.

Według pierwszych danych, 
kolegium będzie miało nowych 
studentów z Georgia, Hawaii, 
New England, i ze stanów 
środkowo-wschodnich Sta­
nów Zjednoczonych. W pro­
gramie swym kolegium ma 
ponad 40 kursów do wyboruj 
Wśród nich są: filozofia, teo­
logia, literatura, historia, 
środki przekazywania słowa, 
język polski i studium kultu­
ry polskiej.

* *
W Wyższej Szkole Naj­

świętszej Maryi Panny w Or­
chard Lake, akademicki rok 
szkolny 1974-75 rozpocznie 
się 3 września.

Dnia 18 sierpnia odbędzie 
się orientacyjny program dla 
rodziców nowych studentów. 
Rejestracja studentów prze­
widziana jest na dzień 2 go 
września. W wyższej szkole 
znajdują się nie tylko studen­
ci ze Stanów Zjednoczonych 
lecz także z całej Europy.

Program wyższej szkoły 
przygotowywuje nowych lide­
rów dla amerykańskiej Polo- 
niii. Posiada on chrześcijań- 
sko-amerykańsko-polski cha­
rakter. Dąży on także do uka­
zania harmonii tych trzech 
kultur i pragnie wychować 
studentów w duchu ich wza­
jemnej jedności.

pełniący obowiązki asystenta 
głównego pisarza przemówień 
prezydenckich. Wszechstron­
nie wykształcony, był po pro­
fesorem wyższej uczelni, kry­
tykiem filmowym oraz reży­
serem TV. Równocześnie jest 
księdzem i członkiem zekonu 
Jezuitów.

Jan SZCZERBIŃSKI

Z Życia Organizacyjnego ZNP

Gmina 8 ZNP Przejmuje 
Szkółkę Języka Polskiego

Od wielu lat na tutejszym te­
renie istnieje sobotnia Szkółka 
języka polskiego, którą począt­
kowo prowadziły dwie organiza­
cje nowych przybyszów po II 
wojnie światowej: Stowarzysze­
nie Nowych Amerykanów i To­
warzystwo Polonia, Grupa 3100 
ZNP. '

Następnie szkółkę tę prowadził 
Wydział Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej, który napotykał na 
coraz większe trudności, tak z 
personelem jak i funduszami.

Na rocznym zebraniu Wydzia­
łu KPA postanowiono zwrócić 
się do Gminy 8 ZNP z prośbą o 
przejęcie i dalsze prowadzenie tej 
Szkółki. Sprawa ta była szeroko 

dyskutowana na ostatnim mie­
sięcznym zebraniu Gminy i po­
stanowiono, iż od przyszłego se­
zonu jesiennego, Gmina obejmie 
opiekę nad nią. Równocześnie 
wyznaczono Wacławę Karbowik, 
delegatkę do Gminy i wicepreze­
skę Tow. Polonia na przewodni­
czącą tej zasłużonej instytucji. 
Zorganizuje ona specjalny Ko­
mitet szkolny i dobierze odpo­
wiedni personel, a pomoce szkol­
ne i podręczniki będą dostarczone 
przez Zarząd Centralny ZNP.

Tak więc, na barki Gminy spa­
da jeszcze jeden ciężki, ale za­
szczytny obowiązek szkolenia 
młodzieży w mowie polskiej, 
zwyczajach i obyczajach.

i ł W*

Na zdjęciu: — Prezydent Nixon obejmuje swą płaczącą 
córkę, Julie Eisenhower, po oznajmieniu rodzinie swej 
decyzji zrezygnowania z urzędu.

NAUKA JAZDY AUTEM
ZACZYNAMY TRZY DNIOWY KURS

, TEORII JAZDY AUTEM
DO OTRZYMANIA “INSTRUCTION PERMIT”

Telefon 685-3344
Cosmopolitan Driver Training School

4501 N. MILWAUKEE AVE.
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ POCZTĘ 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $31.50
Półrocz. (6 mos.) 18.00
Kwartał. (3 mos.) 10.50
Miesięcz. (1 nw.) 5.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6 mos.) 6.75
Kwartał. (3 mos.) 4.00

CODZIENNIE (bez soboty)
W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE

Rocznie (1 yr.) $21.00 Kwartał. (3mos.) 8.50
Półrocz. (6 mos.) 13.50 Miesięcz. (1 mo.) 4.00

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6 mos.) 25.00
Kwartał (3 mos.) 15.00

* Tylko 
Sobotnie Wydanie

Rocznie (1 yr.) $13.00
Półrocz. (6 mos.) 9.50 
Kwartał. (3 mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy 
Numer Codziennie (Single Daily Capy) 20c

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Sobotni (Single Saturday Copy) . 25c

“Wzór Brazylijski”
Ekonomiści wolnej części świata, którzy 

nie mogą poradzić sobie z inflacją zaintere­
sowali się “wzorem brazylijskim”. Ich bra- 
zylilijscy koledzy nie wynaleźli lekarstwa na 
inflację, lecz stworzyli system pozwalający 

, z nią “żyć” bez wielu ujemnych skutków, 
jakie normalnie jej towarzyszą.

“Wzór brazylijski” narodził się w głowach 
ekonomistów w Rio de Janeirio około dzie­
sięć lat temu. Wojskowi, którzy po przewro­
cie objęli władzę — oddziedziczyli po po­
przednich rządach pusty skarb i galopującą 
inflację. Rząd nie miał czym płacić rachun­
ków i za pracę. Nikt nie chciał kupować 
bandów państwowych, ponieważ inflacja 
kilkakrotnie przekraczała procent wypłaca­
ny przez rząd. Po dwóch latach wartość ban­
du była o połowę mniejsza (jeżeli chodzi o 
siłę nabywczą). Mało kto płacił podatek na 
czas, ponieważ zwłoka opłacała się. Po roku, 
nawet po dodaniu kary, siła nabywcza za­
płaconej sumy była znacznie mniejsza niż 
samego podatku, gdy powinień być zapłaco­
ny.

“Wzór brazylijski” narodził się w stanie 
Guanabara, gdzie znajduje się dawna sto­
lica polityczna i w dalszym ciągu stolica 
kulturalna Brazylii — Rio de Janeiro. Stan

umieścił na rynku dwu i pięcioletnie bondy, 
płacąc tylko cztery procent, ale wartość bon- 
dów podnoszono co trzy miesiące i od tej 
nowej sumy wypłacano procent. Banki, in­
stytucje i zamożniejsi obywatele, widząc, że 
system chroni ich przed stratami spowodo­
wanymi inflacją — zaczęli kupować nowe 
bondy. Za przykładem stanu poszedł rząd 
federalny.

Metody zastosowane do bondów rozszerzo­
no na podatki. Spóźniającym się zaczęto do­
dawać do oryginalnej sumy dodatek infla­
cyjny i grzywnę. Zaleganie z podatkami 
przestało się opłacać.

Powodzenie bondów państwowych zachę­
ciło banki, które świeciły pustkami, do pod­
noszenia sumy oszczędności, co zachęciło do 
oszczędzania i dało kapitały do inwestycji. 
Ekonomiści są zgodni, że wielki sukces eko­
nomiczny junty byłby niemożliwy, gdyby 
nie ten niezwykły system korygowania skut­
ków inflacji.

Równolegle ze wzrostem cen — rosną pła­
ce, wartość oszczędności, bondów itd. Nikt 
więc nie traci z powodu inflacji. Doprowa­
dziło to do swoistej stabilizacji, a co najważ­
niejsze, wzbudziło zaufanie do gospodarki na­
rodowej i stało się bodźcem do oszczędzania 
i inwestowania.

Sześć Miesięcy Lata
. Poza wiadomościami, które są na ogół 
rzeczowo i obiektywnie podawane przez za­
wodowych dziennikarzy wyspecjalizowanych 
w masowym i natychmiastowym przekazie, 
amerykańska telewizja wygląda jak wielki 
ugór — a vast wasteland — jak to określił 
jeden z byłych członków Federalnej Komisji 
Komunikacyjnej.

Trafiają się wprawdzie nadzwyczajne pro­
gramy poświęcone kulturze, historii, nauce 
lub też społecznym i narodowym zagadnie­
niom chwili bieżącej, ale są one kroplą w 
morzu głupoty, bałamucenia, bezceremonial­
nego podlizywania się słuchaczom przez roz­
maitych wyskakiewiczów silących się na hu­
mor lub jakieś odgrywanie.

Komedii obyczajowych na wyższym po­
ziomie, przedstawień i filmów mających pe­
wne zalety estetyczne jest tyle, że można je 
na palcach lewej ręki policzyć.

Reszta to jest olbrzymie pustkowie, na 
którym pojawiają się jakieś detektywistycz­
ne koszmary, albowiem już od kilku lat 
wszystkie trzy sieci zapadły na szał policyj- 
n o-inwesty gacyj ny.

Ale tego jeszcze mało.
Wszystkie trzy sieci (ABC, CBS i NBC) 

obdarzyły nas “latem”, które trwa sześć mie- 
s ęcy — od marca do września.

Podczas tego “lata” nie naświetla się żad­
nych nowych programów, ale powtarza się 
głupoty z poprzednich miesięcy, znane jako 
“re-runs”.

I znów wśród tych powtórek, programy 
warte oglądania po raz drugi można policzyć 
na palcach lewej ręki.

W roku 1960-tym powtórki trwały tylko 
trzy miesiące. Od roku 1970-go, sieci telewi­
zyjne zaprowadziły nam “długie lato” i 
grubo na tym zarobiły. Skutkiem obniżenia 
kosztów w naświetlaniu nowych filmów, ich 
zyski wzrosły o 190 procent.

To jest, oczywiście, dobra wiadomość dla 
akcjonariuszy sieci telewizyjnych i ich kie­
rownictwa. Ale gdzie są potrzeby i interesy 
publiczności? . . .

Fale telewizyjne są własnością społeczeń­
stwa, a nie wielkorządców telewizyjnych. 
Jakim więc prawem skazują nas oni n a“dłu- 
gie lato” powtarzania programów, z których 
zdecydowana większość nie jest warta po­
wtórki?

Że ludziom rozsądnym już się przejadło 
takie traktowane publiczności przez “prze­
mysł telewizyjny”, o tym świadczy fakt, iż 
przed Federalną Komisją Komunikacyjną 
znajduje się ciekawa petycja. Domaga się 
ona, aby siecom telewizyjnym nie wolno 
było wykorzystać więcej niż 25 procent 
czasu pomiędzy godzinami 7:30 a 11 wieczo­
rem (prime time) na powtórki.

Oczywiście, nie skróci to “długiego lata” 
jałowizny telewizyjnej, ale bodaj częściowo 
zmusi kierownictwo trzech sieci telewizyj­
nych na wysilenie się o cośkolwiek lepsze 
programy wieczorne.

Pytanie, czy Federalna Komisja Komuni­
kacyjna uwzględni tę petycję na korzyść 
społeczeństwa, czy też nadal magnatom te­
lewizyjnym pozostawi prawo panoszenia 
się naszym czasem.

Plaga Alkoholizmu
Przemysł i świat pracy współdziałają zgo­

dnie w zwalczaniu alkoholizmu, szczególnie 
w odniesieniu do zakładów pracy. Poważną 
rolę w tym zakresie odgrywa National Coun­
cil on Alcoholism, założona w 1944 roku. Ale 
należy stwirdzić, że zagadnienie alkoholizmu 
w kraju jest nadal po ważne i stąd po prostu 
koniecznością jest współdziałanie całego spo­
łeczeństwa w zwalczaniu tej choroby.

Spożycie alkohdlu wzrasta do rozmiarów 
epidemii, zaś uchwalone przez Kongres prze­
pisy prawne (Comprehensive Alcohol Abuse 
and Alcoholism Prevention, Treatment and 
Rehabilitation Act, 1970) nie rozwiązują na­
rastających problemów. Prawo istnieje na 
papierze, a rzeczywistość jest nadal groźna.

Dość powiedzieć, że społeczeństwo płaci 
corocznie 15 bilionów dolarów za alkoholizm, 
jak ocenia Departament Zdrowia, Szkolnic­
twa i Opieki Społecznej (HEW). Raport opra­
cowany dla Kongresu przez zespół wybitnych 
specjalistów stwierdza nawet, że alkoholizm 
kosztuje kraj rocznie 25 bilionów dolarów, 
w tym $9.35 biliona w utracie produkcji prze­
mysłowej.

Według badań Gallupa (czerwiec 1974) 
“liczba doorosłych, którzy pi ją alkohol osią­
gnęła najwyższy poziom w ciągu ostatnich 
35 lat”, zaś 18 procent ludzi ponad 18 lat pije 
nadmiernie.

Władze zdrowia są poważnie zaniepokojo­
ne wzrostem pijaństwa wśród młodocianych. 
Uczniowie high schools przyznali w ankiecie, 
że co siódmy upija się conajmniej raz na 
tydzień. Różne badania lekarskie w świecie 
wiążą picie alkoholu z chorobami raka, ust, 
krtani, wątroby itd.

To też przedstawiciel HEW słusznie 
oświadczył, że jest już czas najwyższy, aby 
zagadnienie alkoholizmu w kraju wprowa­
dzić w system opieki zdrowotnej.

TO i OWO
W dość oryginalny sposób postanowił 

zareklamować swoją firmę właściciel jedne­
go ze sklepów odzieżowych w Monachium. 
Zamieścił on mianowicie w prasie ogłoszenie, 
że ubierze od stóp do głów 5 mężczyzn, któ­
rzy w stroju Adama pierwsi pojawią się w 
określonym dniu w magazynie. W umówio­
nym dniu przed sklepem czekała grupa . . . 
35 nagich mężczyzn.

* * *
W pierwszych dniach czerwca br. Warsza­

wa osiągnęła 1.4 min mieszkańców. Przewi­
dywania GUS wskazują, iż za cztery lata 
(1978 r.) ludność m. st. Warszawy przekro­
czy 1.5 min. osób.

Umieszczone poniżej opinie innych czasopism 
nie zawsze są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Turcy Na Cyprze

LUCJAN PERZANOWSKI

Wydatki Zbrojeniowe PRL

THE NEW YORK TIMES
— Zawarta w ubiegły wtorek 
ugoda w sprawie rozejmu na 
Cyprze sprowadza się do tym­
czasowego porozumienia, ja­
kie otworzyć może drogę do 
swego rodzaju konfederacji 
czy nawet do podziału wyspy
— jeżeli nie dojdzie do wy­
pracowania innej umowy, 
możliwej do przyjęcia dla 
Turcji.

Wojska tureckie, liczące 
ponad 20 tysięcy ludzi, zajęły 
na Cyprze poważną część te­
renu, z portem Kyrenia na 
czele. Terytorium to, w razie 
przeniesienia tam tureckiej 
ludności na Cyprze, stać się 
może półniepodległym, samo­
wystarczalnym rejonem.

Nowa “deklaracja genew­
ska” wzmacnia pozycję prze­
targową Turcji, ponieważ ze­
zwala na pozostanie wojsk 
tureckich w okupowanych 
przez nie rejonach, aż do u- 
zgodnienia “możliwej do przy­
jęcia” umowy.

Okupację turecką sprowo­
kował zorganizowany przez 
grecką juntę wojskową prze­
wrót na Cyprze, ale obecnie 
największą za to cenę zapła­
cić może będą musieli cypryj­
scy Grecy. Po wznowienu jed­
nak konferencji genewskiej w

NOWY DZIENNIK. — W 
tych dniach upalnych, kiedy 
klimat stanów północno- 
wschodnich przypomina pod­
zwrotnikowy, łatwiej jest 
nam uzmysłowić sobie poło­
żenie wielkich połaci globu, 
gdzie grozi pomór głodowy 
wskutek suszy. Wydawałoby 
się, że w naszej “technotro- 
nicznej” epoce jest to nie do 
pomyślenia”. A jednak właś­
nie postęp techniczny przy­
czynił się do katastrofy.

Naprzykład na południe od 
Sahary w Afryce była od wie­
ków równowaga naturalna. 
Plemiona tamtejsze drogą 
układów i wiekowych do­
świadczeń miały prawo do 
określonej ilości bydła każde 
i prawo dostępu do określo­
nych źródeł wody. Liczba lud­
ności w tych surowych wa­
runkach i liczba bydła były 
stałe. Przyszedł postęp. Biali 
inżynierowie nawiercili stu­
dzien artezyjskich. Porzuco­
no stare układy. Zwiększyła 
się wielokrotnie liczba bydła. 
Ale obszar pastwisk nie 
zwiększył się w tym samym 
stopniu. Przyszła susza, 
wszystko zostało spasione, 
zaczął się pomór bydła. Po 
nim przyszedł pomór ludzi.

W całym świecie dawna

THE WALL STREET 
JOURNAL. — Ogłoszone nie­
dawno przez sądowniczą ko­
misję Izby Reprezentantów 
dokumenty wykazują, że mia­
nowani przez prezydenta Ni- 
xona ambasadorzy wpłacili 
łącznie około 1.8 miliona do­
larów na jego kampanię wy­
borczą w 1972 roku, świadczy 
to dowodnie, że pieniądze od­
grywają nadal wielką rolę w 
karierze ambasadorów.

Oczywiście, nie ma w tym 
nic nowego. Franklin D. 
Roosevelt mianował Joseph 
Kennedy’ego ambasadorem w 
Londynie nie tyle ze względu 
na to, co mógł on uczynić dla 
swego kraju, ale w obliczeniu 
na to, co jego pieniądze i 
“koneksje” zdziałać mogą dla 
programu New Deal. Harry 
Truman wyznaczył osobę “z 
wielkiego towarzystwa” w 
Waszyngtonie jako ambasa­
dora w Luksemburgu. Inni 
prezydenci rezerwowali sta­
nowiska ambasadorów dla 
swych przyjaciół i popleczni­
ków.

Nie chcemy przez to powie­
dzieć, że tylko zawodowi dy­
plomaci mają kwalifikacje na 
ambasadorów. Trudno wyo­
brazić sobie lepszy wybór na 
ambasadora w Indiach, jak 
Daniel Patrick Moynihan, czy 
— poprzednio — jak Edwin 
Reschauer lub Robert Inger­
soll w Japonii. Zresztą tylko 
jedna trzecia czołowych dy­
plomatów amerykańskich 
składa się z ludzi mianowa­
nych ze wzgędów politycz­
nych.

Niemniej zakończenie do­
tychczasowych praktyk w tej 
dziedzinie powinno być celem 
reform, wywołanych reakcją 
na aferę Watergate.

przyszłym tygodniu również 
Turcja i cypryjscy Turcy 
znajdować się będą pod silną 
presją dla zawarcia porozu­
mienia, “możliwego do przy­
jęcia” dla Greków, a więc roz­
wiązania, nie przewidującego 
podziału wyspy.

Cypryjscy Grecy stanowią 
prawie 80 procent ogółu mie­
szkańców, przy czym w więk­
szości rejonów ludność — 
grecka i turecka—jest “prze­
mieszana”. Próba “fizyczne­
go” odseparowania obu spo­
łeczności oznaczałaby dla obu 
ugrupowań poważne ofiary 
ludzkie i ekonomiczne.

W razie przedłużania się 
rokowań — a zatem i turec­
kiej okupacji — koszty utrzy­
mywania wojsk stałyby się 
zbyt wysokie, by mogła im 
podołać Turcja, zwłaszcza je­
żeli udzielające jej pomocy 
militarnej Stany Zjednoczone 
wywrą na nią swą silną pre­
sję.

Przy stałym nacisku ze 
strony Paktu Atlantyckiego, a 
szczególnie przez Stany Zjed­
noczone i Wielką Brytanię, 
można mieć nada) nadzieję na 
osiągnięcie s p rń wiedliwego 
porozumienia politycznego i 
utrzymanie jedności Cypru.

twarda równowaga naturalna 
polegała na wielkiej śmiertel­
ności niemowląt i du­
żej śmiertelności matek przy 
połogu. Nowoczesna medycy­
na usunęła te nieszczęścia. 
Ale jej skutkiem jest także, 
że liczba ludności świata po­
dwaja się w każdym pokole­
niu. Te nowe liczne roczniki 
nie pozostają w tradycyjnym 
rolnictwie, które nie jest w 
stanie ich zatrudnić. Idą do 
miast. Każdy kraj widzi wyj­
ście w uprzemysłowieniu. Ale 
ludność przemysłową też trze­
ba wyżywić. Powstaje kryzys 
żywnościowy. Można go roz­
wiązać tylko przez rozwój 
miejscowego rolnictwa.

Specjalna komisja Senatu 
pod przewodnictwem sen. 
McGoverna projektuje dwu­
dziestoletni program pomocy 
kosztem dwudziestu kilku bi­
lionów dolarów. Obejmuje on 
badania agronomiczne w ca­
łym świecie, rozwój produkcji 
nawozów sztucznych, pomoc 
techniczną i stworzenie mię­
dzynarodowej rezerwy żyw­
ności.

Kongres coś z tym będzie 
musiał zrobić. Oczy milionów 
głodnych wpatrzone są w ręce 
amerykańskie.

O ile wiemy, żadne większe 
państwo nie mianuje swych 
ambasadorów na podstawie 
ich “kontrybucji” na wybor­
czą kampanię prezydencką. 
Jest po prostu obraźliwym 
zarówno dla Ameryki, jak in­
nych krajów “goszczących” 
naszych ambasadorów, że sta­
nowiska te nadal są rozdziela­
ne jako polityczne nagrody 
czy sprzedawane ludziom, któ­
rzy najwięcej za nie zapłacą.

Zwyczajna Kradzież
N.Y. DAILY NEWS. — Cał­

kowicie nie do obrony wnio­
sek ustawy o “wyjątkowych” 
subsydiach dla przemysłu ty­
toniowego ma być poddany 
pod głosowanie w Izbie Re­
prezentantów. Ceny tytoniu 
są obecnie wyższe niż w roku 
ubiegłym. Żaden hodowca ty­
toniu nie stwierdził w swych 
zeznaniach - trwających je­
den tylko dzień — przed ko­
misją kongresową, by ta'usta­
wa była potrzebna. Nie ma 
żadnej “wyjątkowej sytuacji” 
w stanach, w których uprawia 
się tytoń. Po prostu potężny 
blok “specjalnych interesów” 
chce zdrowo “naciągnąć” spo­
łeczeństwo.

Bezsumienna taka darowiz­
na doprowadziłaby do drasty­
cznego wzrostu cen tytoniu i 
kosztowałaby płatnika podat­
ków jakieś 125 milionów dola­
rów.

Kongresman Peter Peyser 
(R-New York) stoi na czele 
walki przeciw takiej grabieży 
skarbu państwa. Poprzeć go 
powinien w pełni każdy kon­
gresman ze stanu nietytonio- 
wego”.

Pouczającą lekturą są wy­
dawnictwa ameryka ń s k i e j 
rządowej Agencji do Spraw 
Kontroli Zbrojeń. Warto na 
przykład rzucić okiem na ra­
port tej Agencji zatytułowa­
ny: “Wydatki zbrojeniowe w 
świecie — 1971”.

Z raportu wynika, że świat 
niemal podwoił wydatki zbro­
jeniowe w ciągu 10-lecia 1961 
—1971: wzrosły one miano­
wicie ze 119 miliardów dola­
rów — do 216 miliardów.

Państwa Układu Warszaw­
skiego zwiększyły w tym o- 
kresie wydatki na zbrojenia 
ze 133 dolarów na głowę lud­
ności w roku 1961 — do 218 
dolarów na głowę w r. 1971. 
W r. 1970 Układ Warszawski 
prześcignął NATO pod wzglę­
dem nakładów na zbrojenia 
w przeliczeniu na głowę lud­
ności i zwiększył nawet dy­
stans w r. 1971, kiedy to w 
państwach bloku sowieckiego 
wydano na cele wojskowe 218 
doi. na głowę, w porównaniu 
do 197 doi. na głowę wyda­
nych przez kraje NATO.

Warto tu zauważyć, że śre­
dni dochód narodowy brutto 
krajów NATO, łącznie ze Sta­
nami Zjednoczonymi i Kana­
dą, wynosi w przeliczeniu na 
głowę mieszkańca ponad 
3.400 dolarów, podczas gdy 
w bloku sowieckim — łącznie 
z ZSRR — wynosi on 1866 
dolarów.

Procentowo wygląda to tak, 
że państwa bloku sowieckiego 
wydają na zbrojenia do 10 
proc, swego dochodu narodo­
wego brutto, podczas gdy 
USA wydają 8 proc., Kanada 
2 proc., a europejskie kraje 
NATO — niecałe 4 proc.

Jak na tym tle wygląda 
PRL?

Według omawianego Ra­
portu Agencji do Spraw Kon­
troli Zbrojeń, PRL wydała w 
r. 1970 na. cele wojskowe 2 
miliardy 250 milionów dola­
rów, czyli najwięcej w bloku 
po Związku Sowieckim. Dla 
porównania dodajmy, że na 
ochronę zdrowia w tym sa­
mym roku wydano w PRL 
półtora miliarda dolarów.

Tak zatem, w roku 1970, 
wydatki zbrojeniowe PRL 
wyniosły niemal 6 proc, do­
chodu narodowego brutto. — 
Bułgarią przeznaczyła w tym

Polska jest konkretna, u- 
miejsoowioina dz'ś między Bu­
giem a Odrą, zarazem jednak 
Polska istnieje dla mnie poza 
czasem i przestrzenią, jako 
pojęcie duchowe, zaczepione o 
rzeczywistość swą historią, 
kulturą, rełigią, językiem, u- 
trwalone w piśmiennictwie, w 
dziełach sztuki, w dokumen­
tach. Ta druga Polska, na po­
zór nieuchwytna, jest w ilsto- 
cie rzeczywistością najtrwal­
szą, rozwija się i zakwita po­
przez wieki, a dostępna jest 
dla wszystkich, którzy jej po­
szukają, którzy zechcą się na­
pić z jej ożywczego, krysta­
licznie czystego źródła. Sprag­
nieni zaś tego źródła są przede 
wszystkim światowi Polacy — 
miliony ludzi polskiego pocho­
dzenia rozsianych po świecie. 
Oni wraz z nami i wraz z hi­
storią tworzą to, co chętnie 
nazwałbym jakoś specjalnie, 
na przykład właśnie — Pol­
ską Światową.

Polska Światowa ma to do 
siebie, że trwa poza czasem 
czy raczej ponad czasem, po­
nad doraźnymi, przeplatający­
mi się, przemijającymi i zapa­
dającymi w nicość wydarze­
niami i epizodami poszczegól­
nych okresów czy faz życia 
narodu. Epizody te niewątpli­
wie są również narastającymi 
z dnia na dzień składnikami 
przyszłej historii, tworzącej 
się na naszych oczach, lecz 
wobec całego polskiego od­
wiecznego Panteonu są to po 
prostu nowe przybudówki, jak 
owe narożne wieżyczki, przy- 
lutowywane ostatnio do kor­
pusu odradzającego się war­
szawskiego Zamku (na temat 
symbolicznej idei tego Zam­
ku podyskutowałbym zresztą 
jeszcze z Dyrektorem Lorent­
zem). Trudno powiedzieć, jaki 
fragment historii ważniejszy 
jest od innych jej fragmen­
tów: nie decyduje tu wszakże 
starszeństwo czy też “młod- 
szość”, to znaczy umiejscowie­
nie w czasie, gdyż wszystkie 
epoki historyczne są, sobie 
równe, wszystko co ludzkie 
jest śmiertelne a żaden opty­
mizm historyczny n'e ma w 
istocie obiektywnego uzasad­
nienia. Dlatego, wobec faktu, 
że wszystko przemija a zara­
zem, przemijając, staje się 
składnikiem historii i zaczyna 
wtedy swoje nowe, czysto już 
duchowe życie, nie jest rzeczą 
właściwą przechwalać się nad­
miernie realiami jakiegokol­
wiek dnia dzisiejszego. Zwła-

samym czasie nieco ponad 3 
proc, swego dochodu na zbro­
jenia, Węgry — niecałe 4 pro­
cent, Rumunia — niecałe 3 
proc., a Czechosłowacja - po­
niżej 5,5 procent.

W przeliczeniu na głowę 
mieszkańca PRL wydała w r. 
1970 na cele wojskowe 69 doi. 
na głowę. Na oświatę narodo­
wą wydano w owym roku tyl­
ko 52 doi. na głowę, a na o- 
chronę zdrowia — 47 doi.

Licząc na głowę ludności — 
jak wynika z raportu — PRL 
wydała w r. 1970 na zbroje­
nia o 34 dolary więcej niż Hi­
szpania, 36 doi. więcej niż Ju­
gosławia, 47 doi. więcej niż 
Austria i 39 doi. więcej niż 
Finlandia.

W ciągu 10-lecia 1960—70, 
wydatki zbrojeniowe PRL 
wzrosły prawie 137 proc., ro­
snąc rocznie średnio o ponad 
10 procent.

Tendencja jest zatem już 
nie tyle wyraźna, co niemal 
zawrotna. Społeczeństwo pol­
skie ponosi koszty zbrojeń w 
stopniu proporcjonalnie o 
wiele większym niż porówny­
walne z PRL pod względem 
ludnościowym euro p ej s k i e 
państwa neutralne lub niektó­
re kraje NATO. W przelicze­
niu na głowę mieszkańca — 
PRL wydaje na zbrojenia nie­
mal tyle samo, co kraje tak 
zamożne jak Belgia i Dania i 
niemal o jedną trzecią więcej 
niż Włochy. A nawet o dwa 
dolary na głowę więcej niż 
bogata Szwajcaria.

Warto zapytać dlaczego wy­
datki zbrojeniowe — stano­
wiące w krajach demokraty­
cznych przedmiot publicznych 
debat - wciąż jeszcze trakto­
wane są przez władze państw 
bloku sowieckiego w katego­
riach ścisłej tajemnicy. — Z 
punktu widzenia demokracji, 
społeczeństwo polskie ma ta­
kie same prawo wiedzieć ile 
płaci za zbrojenia, co Belgo­
wie czy Amerykanie.

Byłoby chyba rzeczą pożą­
daną, by społeczeństwo do­
wiadywało 'się o tych spra­
wach z łam ‘życia Warszawy’ 
i ekranów telewizyjnych a nie 
za pośrednictwem zachodniej 
radiostacji — z oficjalnego 
wydawnictwa amerykańskie­
go.

“Na Antenie”

szcza wobec przybywających 
do nas celem orzeźwienia się 
polskością obywateli Polski 
Światowej. Ich, żyjących z 
daleka i poddanych na co 
dzień niwelującym działaniom 
wyobcowania interesuje 
przede wszystkim to, co jest 
niezmienne i co przez wieki 
decyduje o narodowej TOŻ­
SAMOŚCI. Wiedźeć, że mimo 
przemian demografie z n y c h, 
terytorialnych, społecznych, 
politycznych, ustrojowych po­
zostaliśmy jednak Ci SAMI — 
oto co jest najważniejsze dla 
Polaków z szerokiego świata.

Wykluczając wiięc modne 
dziś samochwalstwo, które 
tylko ktoś nader prymitywny 
utożsamiłby z propagandą, 
staram się na swój sposób na­
wiązywać kontakty z obywa­
telami Polski Światowej. 
Znam ich wielu, z najrozmait­
szych epok i proweniencji, 
znam ludzi ze starej, ludowej 
Polonii, a także z rozmaitych 
emigracji i rozproszeń, łudzi, 
których obecność w polskim, 
śwfatowym ‘universum’ (nie­
słusznie zwanym diasporą) z 
najróżniejszych, częstokroć 
nader paradoksalnych wywo­
dzi się okoliczności. Jest to ca­
ła skomplikowana hierarchia 
polskich przygód pokolenio­
wych, jak siatka “słoi” w sta­
rym drzewie, aby ją rozumieć, 
niejedną stoczyć trzeba “noc­
ną rodaków rozmowę”. Spec­
jalna to wiedza, owa zagra­
niczna “polonodogia”, zgłębił 
ją na przykład w dużym stop­
niu Melchior Wańkowicz, co 
prawda nie o wszystkim jesz­
cze napisał. Chciałby zrobić 
coś w tej dziedzinie i niżej 
podpisany, choć wobec nestora 
Melchiora jest dopiero począt­
kującym wędkarzem, usiłują­
cym na felietonową wędkę 
złowić trudną rybę ‘polskości 
eksterytorialnej”, która będąc 
czymś nader konkretnym, bo 
w konkretnych, znanych mi 
ludzi wcielonym, wywija się 
jednocześnie wszelkim opisom 
i definicjom jak nieuchwytny 
psychiczny pstrąg — marzeniite 
rybaków tudzież felietoni­
stów. Ale o Polsce światowej 
nie felieton lecz księgę napi­
sać by trzeba. Księgę doku­
mentalną, a potem na przy­
kład powieść — powieść o pol­
skości ' nieuchwytnej, niewy- 
słowionej, rozproszonej w 
świecie — jakiż temat!

KISIEL
(Tygodnik Powszechny)

Głód

Dyplomacja i Dolary

Polska Światowa
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Give Your Support 
To Veterans’ Bill

Kazimierz Wierzyński

Joseph Pulitzer
A Bill to provide hospital 

and madical care to certain 
members of the Armed Forces 
of nations allied or asso­
ciated with the United States 
in World War I or World 
War II, known as Bill H. R, 
13377, has passed the House 
by a vote of 341 against 40. 
This is a long awaited vic­
tory, accomplished by the 
diligent efforts of Hon. Frank 
Annunzio, Congressman of 
Illinois, and his co-sponsor.

This Bill must now pass 
the Senate.

I urge you to do the fol­
lowing within the next ten 
days, namely:

1. IMMEDIATELY con­
tact your U.S. Senator and 
urge him to support Bill H.R. 
13377, and have your friends 
contact him also.

2. Write IMMEDIATELY 
to the Chairman of Senate 
Committee — Senator Vance 
Hartke, Senate Office Build-

A field of 150 men and 
women golfers is expected to 
participate in the 12th An­
nual Polish National Alliance 
Golf Tournament, announced 
Walter Cyburt, president of 
PNA Council 22, hosts of the 
tourney, and Leo Jankowiak, 
chairman of the golf commit- 
tee.

The golf classic will be held 
on Friday and Saturday, 
Aug. 16 and 17, at the Wind­
ber Country club.

The cream of the PNA 
golfing crop will vie for 
awards in six flights of com­
petition : Championship, A — 
B — C — D and E.

Aloysius A. Mazewski, 
president of the PNA, will tee 
off at 8 a.m. on Friday, of­
ficially opening the two-day 
event. Included in the first 
foursome is Ron Stephenson, 
News Director of WJAC-TV.

Registration of golfers and

Święto Obowiązkowe
W czwartek 15 sierpnia przy­

pada uroczystość Wniebowzięcia 
Najśw. Maryi Panny. Jest to świę­
to obowiązujące każdego katolika 
do uczestniczenia we mszy św. pod 
karą grzechu śmiertelnego. Msze 
św. odprawione będą o 6, 7, 9, 
12:05 w południe i wieczorem o 
7; także msza św. obowiązkowa w 
środę wieczorem o 7 dla tych co 
dla ważnej przyczyny nie mogą 
uczestniczyć we mszy św. w 
czwartek 15 sierpnia.

Święcenia żiół przed mszą św. 
we czwartek rano o 8 i 9.
Spowiedź św.

Dla wygody tych którzy prag­
ną wyspowiadać się przed świę­
tem Matki Bożej. Spowiedź św. 
słuchana będzie każdego rana 
przed każdą mszą św. w tygodniu: 
w samo święto to samo.
Imieniny

Ks. Wikary Marian Kaleth, C.R., 
obchodzi imieniny w przyszły 
czwartek 15 sierpnia; konfratrzy 
składają mu serdecznie życzenia 
imieninowe.
Z Karty Żałobnej

We wtorek 6 sierpnia odbył się 
pogrzeb śp. Zuzanny Magdziarz, 
ciotki Ks. Prowincjała Edmunda 
Rączki, C.R. Mszę św. pogrzebową 
odprawił Ks. Prowincjał Edmund 
Rączka, C.R., przy współdziale ks. 
Jana Iwickiego, C.R., proboszcza 
z parafii Św. Jadwigi i ks. pro­
boszcza Edwina Karłowicza, 
C.R. ostatnie modły na cmentarzu 
Św. Wojciecha odprawił ks. E.

Ing, Washington, D.C. 20510, 
and urge him to support Bill 
H. R. 13377.

3. Write to your Congress­
man thanking him for his 
support and urge him to con­
tact the U.S. Senator for his 
support.

This is a great opportunity 
to correct a long overdue 
acknowledgement of the dedi­
cation, valor and sacrifice of 
our Polish saoldiers. DO IT 
NOW. IT IS URGENT.

With kindest personal re­
gards, I remain

Sincerely yours,
Aloysius A. Mazewski 

President
P.S.: Drop a note to Hon. 

Frank Annunzio at House of 
Representatives, Washington, 
D.C. 20515, and thank him 
for his outstanding efforts on 
behalf of the Bill.

guests beings on Thursday, 
Aug. 15, at the Monte Carlo 
restaurant, 201 Main street, 
at 7 p.m.

Fred Yost, Sports Editor 
of the Johnstown Tribune- 
Democrat newspaper, will be 
special guest at a dinner­
dance to be held Friday, at 
6:30 p.m., at the Monte Carlo 
ballroom.

An Award Nite banquet 
will conclude the festivities 
on Saturday, at 6:30 p.m., 
also at the ballroom. Among 
the dignitaries in attendance 
will be Herbert Pfuhl, Mayor, 
City of Johnstown. Joseph E. 
Cavanaugh, Sheriff of Cam­
bria County, will act as Mas- 
ster of Ceremonies.

The PNA is the largest 
fraternal benefit society of 
Americans of Polish heritage. 
Founded in 1880, it conducts 
fraternal activities and insur­
ance business in 36 states.

obchodzić będą srebrny jubileusz 
małżeństwa Uwieńczą mszą św. 
dziękczynną w niedzielę 18 sierp­
nia o 4 po południu. “Ad multus 
annos”.

27-mą rocznicę współżycia mał­
żeńskiego obchodzą w tych 
dniach Edwin i Florence Mani­
kowscy. Serdeczne gratulacje.
Szkoła Katolicka

Już za kilka tygodni, bo na po­
czątku września szkoła rozpocznie 
się. Warto na serio pomyśleć o 
wychowaniu dzieci w szkole kato­
lickiej. Szkoła katolicka tylko z 
funduszów szkolnych nie może 
utrzymać się. Dlatego parafia u- 
rządza bingo w każdy piątek i 
inne zabawy aby zebrać grosze na 
płacenie pensji nauczycielom i 
sióstrom zakonnych.
Rejestracja

Ci którzy mieszkają w obrębie 
parafii i uczęszczają do kościoła 
Marianowskiego powinni zapisać 
się do parafii. Należy rejestrować 
w biurze parafjalnym podczas go­
dzin urzędowych.
Stulecie Katedry

Katedra Najśw. Imienia Jezus 
przy przecięciu się ulic State i 
Superior, blisko ulicy Chicago, 
obchodzi stulecie swego założenia 
17 września. Będą kardynałowie, 
arcybiskupi i biskupi z całej Ame­
ryki i Kanady na mszy św. konce­
lebrowanej przez E. Ks. Jana Kar­
dynała Cody, D.D., Arcybiskupa 
Arcidiecezji Chicagoskiej.
Patronaty i Memoriały

Dużo parafian złożyło na patro­
ny i memoriały z okazji diamento­
wego jubileuszu (75-lecia) zało­
żenia parfij Marianowskiej do

Przeszło 90 lat temu zbliżał 
się do Bostonu statek z któ­
rego wyskoczył nagle młody 
człowiek i popłynął szybko w 
kierunku lądu. W Ameryce 
toczyła się wówczias wojna 
domowa; statek wiózł ochot­
ników do armii związkowej, 
zwerbowanych przez agenta 
w Hamburgu.

Młody człowiek dopłynął do 
brzegu, zanim jeszcze Statek 
zawinął do portu, odszukał 
biuro rekrutacyjne i zażądał, 
aby należne za ochotnika pre­
mium wypłacono nie agento­
wi, lecz jemu samemu na rę­
kę. Co było przyczyną tego 
pośpiechu, czy potrzeba pie­
niędzy, czy też obawa, że o- 
szuka go agent, nie zostało do­
statecznie wyjaśniane. W każ­
dym razie takie były pierw­
sze na ziemi amerykańskiej 
kroki Josepha Pulitzera, który 
później miał zasłynąć jako je­
den z największych dzienni­
karzy i wydawców na świecie.

Gdy 17-letni ochotnik zja­
wił się w biurze rekrutacyj­
nym, nie umiał słowa po an­
gielsku, ale to nie przeszka­
dzało mu marzyć o karierze 
wojskowej. Wysoki, niezgrab­
ny, krótkowzroczny młodzie­
niec musiał już wtedy odzna­
czać się niezwykłym tempe­
ramentem, szybkością decyzji, 
głodem przygód i pewnie dla­
tego przyszłość swoją widział 
tylko w wojsku.

Urodził się na Węgrzech, w 
małym miasteczku, w roku 
1847. Ojciec, bogaty handlarz 
zbożem, był pochodzenia ży­
dowskiego, matka — austrila- 
cko-niemieckiego. Po ukończe­
niu szkół, do których przygo­
towywał się pobierając naukę 
prywatnie, pojechał do Wie­
dnia, by zaciągnąć się do woj­
ska austriackiego. Gdy go tam 
nie przyjęto z powodu niedo- 
magań fizycznych, pojechał dp 
Paryża i zgłosił się na ochot­
nika do Legii Cudzoziemskiej. 
Ale nawet i tu, gdzie nie prze­
bierano w ludziach, nie miał 
szczęścia.

Strapiony, wracał drogą o- 
krężną do domu, gdy nagle w 
Hamburgu spotkał agenta a- 
merykańskiego i wraz z nim 
nadzieję na mundur i wiojnę.

Po wylądowaniu i pierw­
szych bardzo śmiałych kro­
kach w Bostonie pojechał do 
Nowego Jorku i tu zaciągnął 
się do kawalerii Lincolna, po­
dążając zaraz potem do pułku. 
Zażywał wojny przez rok i po 
demobilizacji ocknął się zno­
wu w Nowym Jorku—bez ce­
lu w życiu i bez grosza w kie­
szeni. Ale była to krótka chwi­
la stagnacji.

Pulitzer pojechał do Saint 
Louis, gdzie osiedliła się licz­
na kolonia Niemców i tam 
pracował w najdziwaczniej­
szych zawodach, aż po krót­
kich studiach prawniczych 
wylądował na ławie adwokac­
kiej. Odtąd kariera jego poto­
czyła się w błyskawicznym 
tempie. Zaczął pisywać w 
miejscowym piśmie niemiec­
kim “Westliche Post,” wyka­
zał wielkie zdolności w piórze 
i w słowie już w 22 roku ży­
cia wszedł do zarządu stanu 
Missouri. Z miejsca rozpoczął 
gwałtowną walkę z korupcją 
w urzędach i doprowadził do 
powstania nowego zar z ą d u 
stanowego.

Brał bardzo czynny udział 
w życiu politycznym jako or­
ganizator nowej partii liberal­
no-republikańskiej. Był ener­
giczny i nieustępliwy, nie da­
wał pardonu w walce, a prze­
stępstwa piętnował z otwartą 
bezwzględnością. Strzelił do 
urzędnika, którego oskarżył o

księgi jubileuszowej. Kto jeszcze 
nie złożył, niech się pospieszy, 
złoży, poda swe nazwisko i adres 
oraz ofiarę, serdeczne Bóg zapłać. 
Nowa Kierowniczka Szkoły

Zgodnie rozporządzeniem wła­
dzy zakonnej sióstr zmartwych­
wstanek, nową prynęypałką przy 
szkole marjanowskiej będzie sio­
stra Pelagia, C.R. 

nadużycia, i zranił go w nogę.
Młody polityk dążył jednak 

coraz bardziej do dziennikar­
stwa i zapewne wyczuwał, że 
tam jest prawdziwy jego 
świat. Wszedł jako udziało­
wiec do “Westliche Post,” po­
tem za grosze nabył podupa­
dły dziennik “Staats Zeitung,” 
wreszcie rozstał się z pisma­
mi niemieckimi i przerzucił 
się do prasy anglojęzycznej. 
Na licytacji kupił bankrutują­
cy dziennik “St. Louis Dis­
patch,” płacąc gotówką 2,500 
dolarów i wystawiając weksle 
na 30,000. — Niedługo potem 
wszedł jako udziałowiec do 
drugiego dziennika, “Post,” 
połączył oba pisma pod nazwą 
“Post-Dispatch” i -osiągnął na­
kład, który dawał mu -od 40,- 
000 do 85,000 dolarów roczne­
go dochodu.

Pasmo tych sukcesów prze­
rwał nagle dramatyczny wy­
padek. Znów rozległ się strzał, 
lecz tym razem nie z ręki Pul­
itzera. Zastępca jego w “Post- 
Dispatch”. równie popędliwy 
jak naczelny redaktor, wdał 
się w tak namiętną sprzeczkę 
polityczną z pewnym adwoka­
tem, że obaj dyskutandi sięg­
nęli po rewolwery. Adwokat 
paldł trupem; opinia zwróciła 
się przeciwko ‘Post-Dispatch.” 
Pulitzer oddał pismo wspól­
nikowi i przeinliósł się do No­
wego Jorku.

W roku 1883 kupił za 346,- 
000 dolarów dziennik “World.” 
Liczył wtedy 34 lata. Dał swe­
mu nowemu pismu wszystko 
co miał—niewyczerpaną ener­
gię, nerw dzieirunlijkarskii, od­
wagę, pomysłowość i pitenllą- 
dze. W ciągu siedmiu łat pod­
niósł nakład z 20,000 prawie 
do 200,000 egzemplarzy. Wy­
budował gmach dziennika za 
dwa i pół miliona • dolarów, 
nie zaciągając pożyczki. Na­
kład porannego wydania 
“World” był najwyższy w kra­
ju. Z czasem zaczął wydawać 
drugą, wieczorną edycję 
“World,” która przyjęła się 
natychmiast. Niedzielne wy­
danie osiągnęło nakład 600,000 
egzemplarzy. Nim doszedł do 
pięćdziesiątki, był milionerem.

Już na drugi dzień po obję­
ciu “World” ogłosił artykuł 
wstępny, który zawierał za­
sady jego polityki redakcyj­
nej. Wystąpił w nim po stro­
nie ludności pracującej, — a 
przeciw tzw. wyższym sferom 
społeczeństwa, i oświadczył, 
że pismo jego służyć będzie 
jedynej arystokracji w pań­
stwie demokratycznym, mia­
nowicie “arystokracji pracy.” 
Ze zdwojoną namiętnością od­
dał się starej pasji walcząc z 
przekupstwem, protekcją, ne­
potyzmem—a tematów znaj­
dował zawsze dosyć. Nie lękał 
się nikogo, nie cofał się przed 
najbardziej wpływowymi oso­
bistościami, nie powstrzymy­
wał go przed gwałtowną akcją 
nawet autorytet prezydenta 
Teodora Roosevelta. Były to 
z pewnością pobudki ideali­
styczne i moralne, w parze z 
nimi szło wyczucie czytelnika 
i interesu.

Pulitzer wymagał prawdy 
i dokładności w przedstawia­
niu faktów, natomiast zalecał 
pisać o nich sensacyjnie. Nie 
bał się współzawioidnictw 1 gdy 
w Nowym Jorku zjawił się 
magnat prasowy, Hearst, i za­
czął z nim konkurować, Pulit­
zer zniżył cenę pisma z dwu 
centów na jeden, utrzymał się 
na rynku, pódniósł nakład i 
dochody. Każdy skandal—od 
drobnych miejskich do tak 
głośnych, jak afera Kanału 
Panamskiego—zaznaczał się w 
piśmie publiczną chłostą win­
nych i powiększeniem nakła­
du.

Ile w Puliterze było idea­
lizmu moralisty, a ile sprytu 
przedsiębiorcy, trudno osą­
dzić. Osobowość jego nie na­
leżała z pewnością do jedno­
litych. Majątek jego ocenianp 
w sumie na 19. milionów do­
larów.

W tej fantastycznej karierze 
jedno mu nie dopisało: zdro­
wie. W 42 roku życia zaczął 
chorować na oczy i ślepnąć. 
Musiał przestać pracować w 
redakcji, lecz nigdy nie roz­
luźnił bliskiegp z nią kontak­
tu. Cierpiał na bezsenność, 
załamywał się nerwowo, nie­
nawidził hałasu. Jego trzy re­
zydencje w Ameryce, willa na 
Riwierze i jacht “Liberty,”— 
zbudowane były ze szczególną 
troską o zachowanie ciszy. Pe­
łen nieustannego napięcia 
przenosił się z miejsca na 
miejsce wraz ze swoimi sześ­
cioma sekretarkami, z których 
dwie musiały dyżurować sta­
le, dniem i nocą. Zmarł w 
Charleston w rokń 1911, prze­
żywszy 64 lata.

Z pism jego zachował do 
dziś znaczenie i wpływy — 
“Post-Dispatch” w St. Louiłs, 
będący w posiadaniu rodziny. 
Żywa pozostała też legenda o 
jego geniuszu, opisywanym 
nawet w powieściach, a także 
imię hojnego fundatora. Dzię­
ki dotacjom, zapisanym w te-

Rączka, C.R.
25-Lecie Małżeństwa

Kazimierz i Krystyna Juszyńscy

WŁOCHY. — Jak podawaliśmy onegdaj, policja włoska w Bergamo wykryła w lokal­
nej fabryce papieru jedną tonę listów poleconych, przekazów pieniężnych z rentami, 
czeków i mandatów pocztowych oraz zwykłych listów i gazet, przeznaczonych na 
przemiał i sprzedanych w tym celu papierni przez niesumiennych i strajkujących pra­
cowników poczty włoskiej. Na zdjęciu, “carabinieri” przeglądają stos wykrytej kore­
spondencji.

Johnstown, Pa., Set For 
12th PNA Golf Toumey

Kronika Marianowa

Krótki żakiet z pelerynką. Materiał — wełna, która zno­
wu odzyskuje pierwsze miejsce przed materiałami 
syntetycznymi. Kolor dowolny.

DZIAŁ 
KOBIET

h Ir

Ze Świata Mody
Ozdabianie stroju kwiatka­

mi jest n!'e tylko obecnie bar­
dzo modne, ale i twarzowe, 
dodające wdzięku. Kwiatki 
nosi się w tej chwili nieomal 
do wszystkiego, z tkanón w 
kwiatki szyje się bluzki i su­
kienki. Przy tym z różnych 
“kwiatkowych” możliw ości 
korzystać możemy wszystkie 
—nieważny tu bowiem wiek i 
tusza.

Kobieta szczupła na sukien­
kę dla siebie oczywiście wy- 
bierze tkaninę o większym 
wzorze i uszyje z niej np. 
szmizjerkę, którą uzupełni 
wielkim jednobarwnym kra­
watem i szerszym paskiem z 
zamszu lub skóry.

Natomiast kobieta tęższa 
kupi materiał o mniejszym, 
regularnym wzorze kwiato­
wym i uszyje suknię o cha­
rakterze płaszczowym. Tego 
rędzaj u sukienki przydadzą 
się nie tylko podczas upalne­

go lata, ale również w przy­
szłości na jesienne i wiosenne 
popołudnia.

Zwolenniczkom u bi o r ó w 
dwuczęściowych typu spódni­
ca, sweterek lub spodnie i 
sweter dyktatorzy m,ody pro­
ponują by umodniły ten strój 
haftując na swetrze kolorową 
wełną prosty wzór kwiatowy, 
(rys. 3).

Bardzo kobieco i fantazyj­
nie wygląda bluzka w kwiaty 
z pelerynkowymi rękawami, 
wiązana z boku. Natomiast 
prosta bluzkę koszulową war­
to odmłodzić szerokim krawa­
tem ozdobionym aplikacją- 
kwiatkiem.

Obok tkanin w kwiatki, 
oprócz haftów czy aplikacji 
sztuczne kwiaty pojedyncze, 
lub w pęczkach stosuje się, 
jako dodatek do ubiorów ca­
łodziennych i wieczorowych, 
przypięte do pasków czy do 
kołnierzy.

Słońce — Przyjaciel i Wróg
Dla kobiet, które skończyły 

30 lat, najlepszą jest następu­
jąca recepta urlopowa: długie 
spacery, pływanie lub inny ro­
dzaj sportu oraz kąpiele po­
wietrzne w dawkach ograni­
czonych. Jeśli chodzi jednak 
o opalanie — zalecana jest 
jak największa rozwaga i o- 
strożność. Ciągle się przypo­
mina o tym, aby pierwsze 
kontakty ze słońcem nie prze­
kraczały 10 minut. Cóż z tego 
jednak, skoro nikt sobie tych 
przestróg nie bierze do serca?

Tymczasem w pierwszych 
dniach urlopu nie tylko skó­
ra, ale cały organizm — zmę­
czony całorocznym wysiłkiem, 
a w dodatku podróżą — nie 
jest przygotowany na uderze­
niową dawkę słońca. Reakcje 
mogą być bardzo przykre, je­
śli chodzi zaś o cerę i skórę — 
często nieodwracalne. Na po- 
poparzonych ramionach i ple­
cach mogą pozostać na długie 
lata brunatne plamy i prze­
barwienia. Zbyt silne opale­
nie twarzy uniemożliwia tro­
skliwszą pielęgnację cery, na 
którą właśnie podczas urlopu 
mamy więcej czasu. Zgrubia­
ły i zrogowaciały pod wpły­
wem słońca naskórek nie poz­
wała cerze prawidłowo oddy­
chać, nie wchłania składni­
ków z kremu czy z maseczek 
owocowych, na które czeka-

stamencie powstała przy uni­
wersytecie Columbia w No­
wym Jorku sżkoła dziewnilkar- 
ska, otwarta w roku 1912.

Jeszcze głośniej see są n a­
grody Pulitzera, przyznawane 
co ręku dziennikom, dzienni­
karzom, ilustratorom, powie- 
ściopisarzom, poetom, auto­
rom dramatycznym, biogra­
fom i historykom. Mimo że 
pod względem finansowym 
przedstawiają się skromnie, 
są to najzaszczytniejsze na­
grody w Ameryce, cenione 
wysoko przez odznaczonych i 
przez opinię.

(Z tomu “Moja prywatna 
Ameryka.”) 

łyśmy całą zimę. A więc same 
szkody — żadnego pożytku.

Po takim “przepalonym” 
urlopie wcale nie wracamy do 
pracy ładniejsze, lecz z cerą 
postarzałą, przesuszoną i bar­
dzo skłonną do zmarszczek.

Warto wiedzieć że najlep­
szym okresem dnia do korzy­
stania z kąpieli słonecznych 
są godziny poranne, między 9 
a 10, oraz popołudniowe, mię­
dzy 15 a 16. Słońce wysyła 
wówczas najwięcej promieni 
ultrafiołkowych, mniej zaś 
podczerwonych, które silnie 
nagrzewają i — męczą.

Rady Praktyczne
Jeżeli powidła lub marmo­

lada do przekładania są zbyt 
rzadkie, możemy dodać 2-3 
łyżki tartej bułki.

PAMIĄTKOWY 
ALBUM WOJSKA 

POLSKIEGO 
NA ZACHODZIE 

“ZA NASZA
i WASZA 

WOLNOŚĆ”
Piękna oprawa z wytłaczanym 

Orłem Białym w Koronie 
Moc zdjęć z życia żołnierzy 

polskich z II Wojny 
Światowej

CENA ZNIŻONA 

75c 
Jest to okazja - zamawiajcie 

pieząc

DZIENNIK 
ZWIĄZKOWY 

1201 Milwaukee Avenue 
Chicago, Illinois 60622 

(Na C.O.D. nie wysyłamy)

Jaskinie Świata
Dokumentację najdłuższych 

na świecie jaskiń opracowano 
w Austrii. Ma ona służyć nau­
kowcom do dalszych badań 
nad powstawaniem i historią 
tych podziemnych labiryn­
tów. Sporządzono dotychczas 
plany i pomiary jaskiń któ­
rych ogólna długość podziem­
nych korytarzy przekracza 20 
kilometrów (12.5 mili).
Zdaniem ekspertów najdłuż­

sza na świecie jaskinia znaj­
duje się w USA, w stanie 
Kentucky. Jest to tak zwana 
Mammoth - Cave, w której 
zmierzono dotychczas 158 mil 
podziemnych kominów i cho­
dników.

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

W CHICAGO 
NADAWANE 
CODZIENNIE

WIADOMOŚCI Z POLSKI 
I O POLSCE

Codziennie 6:00-6:30 rano 
WOPA — 1490 kc 

5 DNI
Od poniedziałku do piątku 
MARIAN CZERNIECKI 

“PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOPA 

Codziennie 
od 6:30 do 7:30 rano 

Sobota: 11:00-11:30 rano 
Niedziela: 1:00-2:00 po poł.
MICHAŁ PRZEMYSKI 

Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI

Stacja WSBC—1240 KC
Codziennie 7:00-8:30 rano 

2:00-3:00 po poł. w niedziele
ROBERT 

LEWANDOWSKI 
Właściciel

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCIŃSKIEJ

Stacja WEDC
7 dni w tygodniu

8:30-9:30 rano

“TONY PIEŃKOWSKI 
SHOW”

Stacja WTAQ—1300 KC 
Codzicnie 

9:15-10:00 rano 
“GODZINA

MIĘDZYNARODOWA” 
Stacja WTAQ—1300 KC 
Sobota 6:35-7:00 wiecz. 
od 7:00 do 7:30 wiecz.

Godz. OO. Salwatorianów
JADWIGA i ANTONI 

PIEŃKOWSCY 
kierownicy 

“POLSKA W MUZYCE 
PIEŚNI I SŁOWIE”

Stacja WOPA 
Codziennie 

od 12 w poł. do 12:30 po poł.
ADAM 

GRZEGORZEWSKI 
Kierwonik i Zarządca 

“KAWALKADA” 
Stacja WOPA 

Codziennie 
o 1:00, 3:30 i 6:30 
oraz o 8-ej wiecz. 
DR. W. SIKORA 

Prezentant i Właściciel

“GŁOS POLONII”
WOPA—1490 KC

Codziennie 
od 4:30 po poł. 
do 6 wieczorem 

W Soboty 
4:00-6:00 wiecz.

pp. Mgr. JÓZEF I SŁAWA 
MIGAŁOWIE, właściciele

ZRZESZENIE NOWEJ 
POLONII W AMERYCE 

od poniedziałku 
do czwartku włącznie 

od godz. 11:20 do 12:00 
w południe

Stacja WOPA—1490 KC 
Kierownik Programu 

Ks. Michael P. Pawełek

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW”

Stacja WOPA—1490 KC 
w każdy Wtorek, Środę 

Czwartek i Piątek 
7:00-7:30 wiecz.

Kierownik 
BRONISŁAW IELINSKI

Anonserzy 
PELAGIA i BRONISŁAW 

MROZOWIE
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Trasa “Ł” w Warszawie 
i Bezkrytyczna Jej Reklama

“Archipelag” 
Najpoczytnie jszą 
Książką W USA

Spośród 10-ciu najbardziej 
poczytnych książek w USA, 
“Archipelag Gulag” Aleksan­
dra Sołżenicyna (w języku 
angielskim) znajduje się obe­
cnie na pierwszym miejscu. 
“Sun Times” podaje każdego 
tygodnia, w wydaniu niedziel­
nym, wykaz najpoczytniej­
szych książek w kraju. Po­
przednio “Archipelag” zajmo­
wał 2-gie miejsce po “All the 
President’s Men” Carl Bern­
steina i Boba Woodward.

t
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, syn mój, brat i wuj 
nasz ś. p.

Aloysius Jablecki
(syn śp. Anny)

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony Św. Sakramen­
tami, dnia 9-go sierpnia 1974 
roku, o godzinie 8-ej wieczorem 
w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 13 sierpnia, o go­
dzinie 9-ej rano, z zakładu po­
grzebowego pnr. 3060 Milwau­
kee Ave., do kościoła Św. 
Jacka, a stamtąd na cmentarz 
Św. Wojciecha, na parcelę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Lillian (z domu Bachmaciej), 
żona; Joseph, ojciec; Raymond 
(Theda) i Casimir (Katherine), 
bracia i bratowe; oraz bratan- 
ki i bratanice wraz z całą ro­
dziną.

Prosimy nie nadsyłać kwia­
tów.

Pogrzebem zajmuje się 
Stanley Funeral Home, 
Brodziński Bracia
Telefon DI 2-3330

t
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
ojciec, dziadek i pradziadek 
nasz, śp.

Marian Peters 
Pieterkiewicz 

(mąż śp. Michele) 
po krótkiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 10-go 
sierpnia 1974 roku, w starszym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 13-go sierpnia, o go­
dzinie 9-ej rano, z zakładu po­
grzebowego, pnr. 6000 Milwau­
kee Ave., do kościoła Misyjne­
go Św. Jadwigi, a stamtąd na 
cmentarz Św. Wojciecha, na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni;

Stefan i Elżbieta, dzieci; An­
nette, synowa; Edward Bartę, 
zięć; oraz wnuczęta i prawnu- 
częta; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Zakład pogrzebowy B. F. 

Malec i Synowie.
Telefon: 774-4100.

(DP). — W drugiej poło­
wie lipca, z nadzwyczajnym 
pośpiechem, aby zdążyć na 
wielką galówkę 30-lecia (zre­
sztą kosztem wymuszenia od 
Polaków wielu milionów bez­
płatnych godzin pracy, to jest 
tzw. “czynów społecznych”) 
oddano do użytku w stolicy 
Trasę Łazienkowską z Wisło­
stradą.

Zbudowana w ciągu 34 
miesięcy Trasa “Ł” ma po­
nad 8 km długości, 10 dwu­
poziomowych węzłów drogo­
wych, 20 podziemnych przejść 
dla pieszych oraz stalo#y, o 
ładnej architekturze, most 
przez Wisłę.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec mój, syn mój 
i brat nasz ś. p.

Józef Kowalik
po długiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
Św. Sakramentami, dnia 11-go 
sierpnia 1974 roku, o godzinie 
4-ej rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 14 sierpnia, o godzinie 
9-ej rano, z zakładu pogrzebo­
wego pnr. 6000 Milwaukee 
ave., do kościoła św. Stanisława 
Kostki, a stamtąd na cmentarz 
Św. Wojciecha, na parcelę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Zofia (z domu Szustakow- 
ska), żona; Edward, syn; oraz 
matka, bracia i siostry w Pol­
sce; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się
Zakład Pogrzebowy
B. F. Malec i Synowie 
Telefon 774-4100

+
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
przyjaciel nasz, śp.

Antoni Domagalski
(mąż śp. Janiny)

Członek Tow. Najśw. Imienia 
Jezus Oddział Starszych i Klu­
bu Syrena, po długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym 
światem, opatrzony Św. Sakra­
mentami, dnia 11-go sierpnia 
1974 roku, o godzinie 2:15 w 
nocy, w starszym wieku.

Zamieszkiwał w dzielnicy 
Brighton Park.

Zwłoki można odwiedzać 
dziś, w poniedziałek, od 7-ej 
wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 14-go sierpnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z zakładu po­
grzebowego Ocwieja, pnr. 4256 
S. Mozart ul., do kościoła Ś.Ś. 
Pięciu Braci Polaków i Mę- 
czeników, a stamtąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pań­
skiego, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
smutku pogrążeni:

Katarzyna Kozłowska i Nar­
cyz Jagielski, przyjaciele; oraz 
liczne grono znajomych.

Pogrzebowy:—
Frank A. Ocwieja.
Telefon: 254-3838.

(12, 13)

Wraz z Trasą budowniczo­
wie przekazali 40 ha nowych 
zieleńców i parków.

Reżymowe masmedia wy­
chwalają oczywiście te nowe 
16 km nadwiślańskiej trasy 
szybkiego ruchu r podkreśla­
ją, że Wisłostrada “jest dzie­
łem pracy społecznej mie­
szkańców stolicy i całej Pol­
ski, bo pracowało przy niej 
ponad 400,000 osób”.

żadna gazeta oczywiście 
nie podkreśla, że bardzo wie­
lu musiało pracować za dar­

mo i żadna nie pisze, że na 
Zachodzie jak np. w Paryżu 
— tego typu przechodzące 
przez wielkie miasta arterie 
szybkiego ruchu są przeklina­
ne przez mieszkańców jako 
zatruwające otoczenie wyzie­
wami spalin. Obecnie szuka 
się raczej objazdów i innych 
rozwiązań.

Sen. Goldwater ' 
o Inflacji

Washington (UPI). Sen. 
Barry Goldwater (R-Ariz.), 
zaleca przeprowadzenie 10- 
procentowej obnżki pensji 
wszystkich urzędników fede­
ralnych — począwszy od pen­
sji prezydenta Forda $200,000 
rocznie. Goldwater po nie­
dzielnej konferencji z prezy­
dentem, powiedział że “znaj­
dujemy się na krawędzi eko­
nomicznego kryzysu, jeśli nie 
przystąpimy natychmiast do 
wprowadzenia oszczędności w 
rządzie i w naszych prywat­
nych wydatkowaniach. Jest 
to jedyny najpewniejszy śro­
dek dla zahamowania infla­
cji”.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańcza 
matka, babcia i prababcia na­
sza ś.p.

Maria Sarama 
(z domu Novak, żona śp. Jana) 
Czł. Bractwa Niewiast Róż. 
Św., i Tow. Wolność Ludu Gr. 
2742 Z.N.P., po długiej i cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym światem, opatrzona sw. 
Sakramentami, dnia ligo sier­
pnia, 1974 roku, o godzinie 
12:30 po północy w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędizie się w śro­
dę, dnia 14 sierpnia, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego pnr. 2129 W. Webster 
Ave., do kościoła Św. Jadwigi 
a stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha, na parcelę familij­
ną.

Na ten smutny obrządek za­
praszają wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Edward (Catherine), Stan­
ley (Lillian), Terey, Leo (He­
len) Terey, Jean (Joseph) Ge- 
towicz i Stephanie (Leonard) 
Kotecki, synowie, córki, syno­
we i zięciowie; oraz wnuki, 
wnuczki i prawnuczki wrae z 
całą rodziną.

(Prosimy nie nadsyłać kwia­
tów).

Pogrzebem zajmuje się 
Józef Wojciechowski i Syn 
Telefon AR 6-4630. (12,13)

t
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec, dziaduś, pra- 
dziaiduś, ojczym, brat i wuj 
nasz, śp.

Władysław 
Nabrzeski
(teśp. Śp. Janiny 

Douglas (Długosz) 
i śp. Stefana Bator) 

Członek Tow. Nadwiślańskiego 
Grupa 759 ZNP, po długiej 
chorobie, pożegnał się z tym 
światem, opatrzony Św. Sa­
kramentami, dnia 9-go sier­
pnia 1974 roku, o godzinie 8:50 
wieczorem, w podeszłym wie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dnia 13-go sierpnia, o go­
dzinie 10-ej rano, z zakładu po­
grzebowego, pnr. 6250 N. Mil­
waukee Ave., do kościoła Ś.Ś. 
Młodzianków (Msza św. o 
godz. 11-ej), a stamtąd na 
cmentarz św. Wojciecha, na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Zofia (z domu Kasprzyk), żo­
na; Loretta (Alex) Politanski, 
córka i zięć; Susan i Alexan­
der Jr. Politanski, wnuczka i 
wnuk; Stanisława (Jan), Jurek, 
Amela Przybyła, Władysława 
(Stanisław) Boczar, Rudolf 
Douglas (Długosz), Verne Ba­
tor, Jan (Janina) Długosz i 
Ludwik (Estelle) Długosz, pa­
sierby i pasierbice; Sally Jose- 
fowicz, Katarzyna Godlewska, 
Angela (William) Hostak i Jan 
Nabrzeski, siostry, brat i szwa­
gier; oraz wnuki, wnuczki, 
prawnuki i prawnuczki; sio­
strzeńcy i siostrzenice; wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się:
Colonial Funeral Home — 

Józef Wojciechowski i Syn.
Telefon: SP 4-0366.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia- 
d<xnaśc, iz najukochańszy mąż mój, ojciec nasz, syn mój, brat rnoj i dziaduś nasz, śp.

Zygmunt Maliszewski
(syn śp. Teofili) 

(brat śp. Antoniego i śp. Haliny)
Pr^es Olą-. Chicago Nr. 2 Ligi Mbrskiej w Ameryce, Członek 

Orl,a Ligi Morskiej i Tow. Nar. Korony Polskiej 
Gr. 771 ZNP, po krótkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Sw. Sakramentami, dnia 10-go sierpnia 1974 roku, o go­
dzinie 9:30 rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 13-go sierpnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z zakładu pogrzebowego, pnr. 5253 W. Fullerton 
Ave. (blisko Lockwood), do kościoła Św. Stanisława B. i M., a 
stamtąd na cmentarz św. Wojciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Augustyna (z domu Pichla), żona; Ryszard (Maria), Czesław 
(Janet) Barbara, Tomasz, Diane (Roy) Schultz i Marlene, synowie 
i córki; Aleksander, ojciec w Polsce; Eugenia (Stanisław) Kin, 
siostra w Polsce; oraz 3 wnuczki; wraz z całą rodziną.

Pogrzebowi Poterek
Telefon: BE 7-6400.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec nasz, brat mój i dziaduś 
nasz, śp.

Jakub Bronski
(ojciec śp. Eugeniusza)

Członek Tow. Korony Polskiej Nr. 123 ZPRK, nagle pożegnał się 
z tym światem, opatrzony św. Sakramentami, dnia 9-go sierpnia 
1974 roku, rano, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 13-go sierpnia, o godzi­
nie 10:15 rano, z zakładu pogrzebowego, 2644-46 N. Central Ave., 
do kościoła Św. Jacka (Msza św. o godz. 11-ej), a stamtąd na 
cmentarz Queen of Heaven, do mauzoleum.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych i 
znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Karolina (z domu Krupa), żona; Józef, syn; Helena, synowa; 
Marianna Lisowicz, siostra w Polsce; Joanne (Stanley) Troha, 
Mary (David) Ellerson, Betty i Robert, wnuczki i wnuki; wraz Z 
całą rodziną.

Prosimy nie nadsyłać kwiatów.
Pogrzebem zajmuje się Jan Baran.
Telefon: NA 2-1488.

Delfiny...
Delfin należy do rodziny 

Delphinidae, jest krewnym 
wieloryba, dzieli się na 37 ga­
tunków, z których najczęściej 
występującym jest delphin 
pospolity. Długość jego ciała 
sięga nawet 5 m, dorosłe sam­
ce ważyć mogą i kilka ton. 
Jest barwy zielonoczarnej, 
brzuch ma biały, zamieszkuje 
morza półkuli północnej, nie­
kiedy wędruje rzekami w 
głąb lądu. W Bałtyku też 
można spotkać niektóre ga­
tunki delfinów — są nimi 
miecznik, morświn oraz 
grindwial.

Bywają też delfiny słodko­
wodne; żyją w wodach dorze­
cza Amazonki, Gangesu 
Brahmaputry i Jangcy.

Te duże, inteligentne i we­
sołe zwierzęta towarzyszyły 
okrętom od najdawniejszych 
czasów. Grecy nie zabijali 
delfinów wierząc, że są po­
święcone bóstwom morskiej 
toni — miały one ciągnąć 
rydwan żony Posejdona, Am- 
fitryty i otaczać koralowy 
tron władcy mórz.

Poeci i przyrodnicy staro­
żytności snuli barwne opo­
wieści i przedziwne baśnie na 
temat ich rozumu i obycza­
jów. Rzymianin Pliniusz za­
pisał w swych pamiętnikach, 
że delfiny pomagały rybakom 
zapędzać stada ryb w sieci, za 
co wdzięczni ludzie oddawali 
im część łupu i częstowali 
chlebem umaczanym w wi­
nie, co miało być ulubionym 
przysmakiem delfinów. Zna­
na też była jakoby prawdziwa 
historia delfina, który zaprzy­
jaźnił się z małym chłopcem 
z wyspy Delos. Razem z nim 
igrał w przybrzeżnych wo­
dach. Delfin codziennie przy­
pływał, oczekując pojawienia 
się małego przyjaciela. Pew­
nego dnia chłopiec zachoro­
wał i wkrótce zmarł. Kondukt 
niosący zwłoki przeciągał 
brzegiem morza — zobaczył 
to delfin, który od kilku dni 
na próżno oczekiwał przyby­
cia chłopca. Wydał przeciągły 
jęk i odpłynął na morze i od 
tego czasu nikt go więcej nię 
widział.

Z tych też czasów pochodzi 
wierzenie, że delfiny przyno­
szą szczęście. Amulety rzeź­
bione w kształt delfina, nie­
słusznie naizywane rybami 
szczęścia (delfin to ssak!), 
chronić miały od utonięcia i 
niebezpieczeństw mor s k i c h 
podróży.

Delfin trafił także na... 
niebo i tarcze herbowe. Osiem 
gwiazd stanowiących gwiaz­
dozbiór Delfina lśni między 
konstelacjami Orła, Lisa i 
Wodnika. W Polsce zobaczyć 
go można latem i jesienią. 
Srebrny delfin na błękitnym 
polu widnieje na tarczy her­
bowej hrabiów Albon z Vien- 
ny, władających niegdyś Del- 
finatem, krainą w południo­
wo-wschodniej Francji (franc. 
Dauphine). Także tytuł na­
stępcy tronu francuskiego (od 
1349).

W naszym stuleciu delfiny 
zaczęły interesować nie tylko 
przyrodników i poetów ale 
również językoznawców, psy­
chologów i strategów. Wysu­
nięto tezę, że zwierzęta te ma­
ją swój własny język. W wie­
lu krajach powstały ogromne 
delfinairia, na dno których 
spuszczają się płetwonurko­
wie wyposażeni ł w wodosz­
czelne kamery, rejestrujące 
codzienne życie delfinów.

Stwierdzono, że delfin, po­
dobnie jak człowiek, pochodzi 
od ssaków lądowych, jednak­
że przed 25 milionami lat 
powrócił do środowiska wod­
nego, gdzie pożywienie zna­
leźć mógł w większej obfito­
ści niż na lądzie. Schodząc w 
głąb wód przodek delfina miał 
płuca przystosowane do od­
dychania ziemskim powiet­
rzem, cztery kończyny, dło­
nie i stopy. Nawet teraz, po 
25 milionach lat, wciąż jesz­
cze musi regularnie wypły­
wać na powierzchnię, aby za­
czerpnąć tlenu. Może on jed­
nak przebywać pod wodą aż 
9 minut, zanim zabraknie mu 
oddechu, a jego ciało uodpor­
niło się na ciśnienie głębin. 
Mózg delfina jest o 40 proc, 
większy niż mózg człowieka. 
Kości palców ukryte są w 
płetwach, a kości nóg, stano­
wią szkielet dla mięśni po­
tężnego ogona. Ta część ciała 
delfina jest dziś fascynującą 
zagadką dla ekspertów. Być 
może wersja mechaniczna del- 
f iniego ogona będzie w 
przyszłości poruszać okręty.

“Zwierzę obdarzone rozu­
mem” posiada także niezwyk­
le czułe urządzenia hydrolo- 
kacyjne, w porównaniu z 
którymi echosonda przypomi­
na maczugę jaskiniowca. Del­
finy porozumiewają się skom­
plikowanym systemem świs- 
t ó w, mlasków, pisków i 
chrząknięć, różniących się w 
zależności od wrażeń, które 
chcą sobie przekazać.

Życiem delfinów zaintere­
sowali się naukowcy przed 

kilkudziesięciu laty; wówczas 
też weszły w modę “cyrki 
wodne”. Okazało się, że in­
teligentne delfiny szybko u- 
czą się różnych sztuczek, są 
posłuszne rozkazom tresera i 
podobają się publiczności.

Najszynniejszym z istnieją­
cych aktualnie cyrków-akwa- 
riów jest “Sea World” w San 
Diego (Kalifornia). Popisuje 
się tam jazdą na delfinie i- 
mieniem Shamu treser Bill 
Duplaga. Dosiada on zwierzę., 
ściskając nogami jego górną 
płetwę, trzymając oburącz 
plastikową obręcz założoną 
wokół pyska delfina. Z tre­
serem na grzbiecie Shamu 
nurkuje aż na dno basenu i 
po kilkudziesięciu sekundach 
wyskakuje z wody, zakreśla 
w powietrzu piękny łuk i zno­
wu pogrąża się w toni. Po 
trzech takich skokach Bill 
zsiada z grzbietu zwierzęcia 
i razem z nim podpływa do 
brzegu basenu. Jeszcze jeden 
skok — w ten sposób Shamu 
kłania się publiczności i Bill 
Duplaga częstuje pupila kil­
koma kilogramami ryb w na­
grodę za udany występ.

Z cyrków wodnych delfiny 
trafiały do ośrodków nauko- 
w y c h, a nawet... wojsko­
wych. Marynarka wojenna 
USA przeznaczyła milionowe 
dotacje na badania poświęco­
ne możliwościom tresury del­
finów i użycia ich dla celów 
militarnych. Jak dotychczas 
udało się wyszkolić kilka o- 
gromnych delfinów drapież­
nych, tzw. mieczników. Wy­
ławiają one zatopione torpedy 
i głowice rakietowe schodząc 
na głębokość nieosiągalną dla 
człowieka. W zębach trzyma­
ją specjalnie skonstruowane 
metalowe szczęki, które przy­
czepiają do odnalezionych na 
dnie torped i głowic. Wtedy 
przytwierdzone do szczęk 
specjalne balony automatycz­
nie wypełniają się gazem i 
wynoszą torpedę na p o- 
wierzchnię wody. Mieczniki 
potrafią wyławiać przedmioty 
z głębokości nawet 700 me­
trów, nieosiągalnej dla czło­
wieka.

Niezwykle czuły słuch tego 
zwierzęcia pozwala mu roz­
różniać głosy silników róż­
nych typów łodzi podwod- 
wodnych, nawet przy bardzo 
znacznych odległościach.

W NRF zbudowano nato­
miast prototyp stateczku 
rzeóznego, którego płetwa o- 
gonowa daje napęd o mocy 
przekraczającej siedmiokrot­
nie moc tradycyjnej śruby o- 
krętowej.

Wciąż jeszcze natomiast nie 
udało się rozszyfrować języ­
ka delfinów. Co prawda neu- 
rofizjolog amerykański, dr 
John Lilly, twierdzi, że delfi­
ny rozumieją, a nawet potra­
fią naśladować język angiel­
ski (jego wychowanek potra­
fi ponoć powiedzieć I’love 
you, co ma być w pełni zgod­
ne ze stanem jego uczuć), jed­
nakże wyniki tych badań 
traktowane są ze sporą dozą 
sceptycyzmu.

Wielu delfinologów stara 
się łączyć przyjemne z poży­
tecznym, np. holenderski fi­
zjolog, dr Van Heel, hoduje 
aż 13 delfinów stanowiących 
atrakcję dla publiczności, zaś 
dla uczonego wdzięczny o- 
biekt naukowych badań. Naj­
większym powodzeniem cie­
szy się występ dwóch delfi­
nów, z których jeden otrzy­
muje sygnał świetlny: trzeba 
nacisnąć jeden z dwóch gu­
zików umieszczonych na brze­
gu basenu. Przekazuje on to 
polecenie drugiemu delfino­
wi, którego oczy zasłonięto 
gumową przepaską. Drugi 
delfin naciska właściwy gu­
zik.

Nie wiadomo jeszcze, jakie 
są naprawdę psychiczne moż­
liwości tego niezwykłego 
zwierzęcia. Być może szanu­
jemy go i lubimy, bo wciąż 
żywimy niejakie wątpliwości 
czy rzeczywiście tak bardzo 
go przewyższamy...

(Przekrój)

Skradziono Biżuterię 
Wartości $4,000

Młody Murzyn dokonał w 
solbotę rabunku w dziale bi­
żuterii Marshall Field & Co. 
zabierając kilka pierścionków, 
wartości $4,000. Komendant 
centralnego dystryktu policji, 
kapitan Lawrence Lyons mó­
wi, że sprzedawczyni dała do­
kładny rysopis złodzieja: wiek 
25-30 lat, średniego wzrostu i 
tuszy. Żądając wydania biżu- 
ter:'i złodziej powiedział, że 
ma broń, ale kobieta nie wi­
działa broni. Po dokonaniu 
rabunku, ucidkł na ulicę, 
gdzie go oczekiwał drugi, ró­
wnież Murzyn, w tafcttn sa­
mym wieku.

Rabunek i w sklepie Field’s 
dokonano w osiem dni po na­
padzie na dział biżuterii w 
Carson Pir.'e Scott & Co., 
gdzie zrabowano pierścionki 
z brylantami, wartości $77,000.

Prez. Ford Konferuje z Doradcami
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

ła episkopalnego w Arlington, 
Virginia, zajmując ostatnią 
ławkę w kościele, ażeby nie 
zwracać na siebie uwagi u- 
czestników nabożeństwa. Ro­
dzina Forda następnie udała 
się do domu rodzinnego w Ar­
lington, Va., gdzie po spoży­
ciu śniadania, prezydent Ford 
w asyście agentów bezpie­
czeństwa udał się do Białego 
Domu. Limuzyna prezydenta, 
na jego polecenie, zatrzymy­
wała się przy czerwonych 
światłach, tak że przejeżdża­
jący obok kierowcy nie wie­
dzieli że nowy prezydent — 
znajduje się na tej samej dro­
dze.

Prezydent Ford, znany z te­
go, że zawsze ma wzgląd dla 
innych, wezwał cały sztab 
Białego Domu, ażeby pozostał 
na stanowisku, dla ułatwienia 
mu sprawnego przejęcia wła­
dzy i sprawowania rządów. — 
Mimo tych względów, będzie 
oh starał się zastąpić pewnych 
urzędników Białego Domu, 
własnymi ludźmi. D.avid Ken­
nedy, fotograf z tygodnika 
“Time” został mianowany o- 
sobistym fotografem prezy­
denta Forda, zastępując na 
tym stanowisku Ollie Atkins, 
osobistego fotografa b. prezy­
denta Nixona.

Płk. Ralph Albertazzie po­
zostanie dalej osobistym pilo­
tem samolptu prezydenta, a 
Dick Kaiser z Mishawka, Ind. 
szefem oddziału agentów bez­
pieczeństwa w Białym Domu. 

Dr. William Lukash, admirał 
marynarki wojennej, asystent 
lekarza osobistego b. prez. Ni­
xona, dr. Walter Tkach, praw­
dopodobnie zostanie osobis­
tym lekarzem prezydenta 
Forda.

Sztab przygotowujący co­
dzienny streszczony przegląd 
wiadomości codziennych, o- 
trzymał polecenie, ażeby taki 
raport był dostarczany co­
dziennie nowemu prezydento­
wi o godzinie szóstej rano, — 
wraz z dziennikami rannymi.
Mowa Prezydenta Forda

Dzisiaj o godzinie ósmej 
wieczorem (czas chicagoski) 
prezydent Ford wygłosi waż­
ne przemówienie do całego 
narodu amerykańskiego, na 
łącznej sesji obu Izb Kongre­
su. Prezydent Ford zwrócił się 
do narodu z prośbą o współ- 
rpacę, zjednoczenie szeregów 
i przystąpienia do rozwiąza­
nia najważniejszych proble­
mów.

Prezydent Ford po d p i s a ł 
wczoraj pierwszą swą ustawę 
uchwaloną przez Kongres, u- 
poważniającą straż nadbrzeż­
ną do instalacji nowoczesnych 
pieców i środków bezpieczeń­
stwa na statkach straży nad­
brzeżnej. Ford podpisał także 
ustawę nakładającą kary za 
przekroczenie • praw odnoszą­
cych się do łatwo ulegających 
zepsuciu produktów rolni­
czych, transp ortowanych 
przez granice stanowe, albo 
też zagranicę.

Pierwsi Jeńcy Tureccy Zwolnieni
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

innymi, zwolnienia jeńców 
wojennych przez Greków oraz 
opuszczenia wiosek cypryj­
skich zamieszkałych przez 
ludność tureckiego pochodze­
nia. Delegaci obu stron twier­
dzą, iż znajdują się obecnie 
bliżej konkretnego porozumie­
nia i postanowili pozostać w 
stolicy Szwajcarii jeden do­
datkowy dzień w nadziei o- 
siągnięcia takowego.

W Grecji tymczasem trwa 
stan pogotowia dla wojsk, na 
wypadek zaostrzenia się kon­
fliktu na wyspie, gdzie 80 pro­
cent ludności jest greckiego 
pochodzenia., Czołgi skierowa­
no do portowego miasta Pi- 
reus, skąd ewentualnie prze­
wieziono by je na Cypr.

Wielka Brytania postanowi­
ła tymczasem wzmocnić swo­
je neutralne oddziały na wy­
spie, która była angielską ko­
lonią. Wysłano 1,000 Greków, 
słynnych żołnierzy z Nepalu, 
od wieków w brytyjskiej służ­
bie. Wojska brytyjskie na Cy­
prze liczą obecnie 10,000 żoł­
nierzy. .

Również Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych skierowa­
ła na Cypr blisko 1,000 żoł­
nierzy. W sumie stacjonowa­
ne tutaj oddziały ONZ liczą 
4,260 żołnierzy.

Turcy, którzy dokonali in­
wazji wyspy w sile 6,000 lu­
dzi a następnie wzmocnili swe 
oddziały do 30,000, dalej po­
większyli ich liczebność do 
40,000.

Rozpylony Na Morzach Tłuszcz 
Zmniejsza Potęgę Huraganów 

Amerykańscy Uczeni Poskramiają Żywioły
Specjaliści poszukują spo­

sobów “poskromienia” hura­
ganów, powodujących często 
śmierć ludzi i wyrządzają­
cych wielkie szkody material­
ne. Jak wykazały doświadcze­
nia przeprowadzone przez u- 
czonych z amerykańskiego in­
stytutu badań oceanicznych i 
atmosferycznych, cienka war­
stwa organicznej substancji 
chemicznej, utworzona na po­
wierzchni morza, zmniejsza 
siłę huraganu prawie o poło­
wę.
Huragan—Wynik Parowania

Eksperymenty te opierają 
się na teorii zgodnie z którą, 
ogromne energie, potrzebne 
dla “utrzymania” huraganu 
powstają częściowo w wyniku 
parowania wody z powierz­
chni morza. Ciepłota “ukry­
ta” w parowaniu wody, zosta- 
je pochłonięta przez huragan 
i wyzwała się przy kondensa­
cji pary wodnej w czasie hu­
raganu i opada deszczu.

Matematyczny model hura­
ganu, opracowany przez uczo­
nych, pozwolił na stwierdze­
nie, że w przypadku zahamo­
wania procesu parowania po­
wierzchni morskiej szybkość 
wiatru zmniejsza się z 120 do 
25 mil na godzinę. Próby prze­
prowadzone na jeziorach i 
zbiornikach wodnych wyka­
zały, że cienka warstwa sub­
stancji chemicznej zmniejsza 
parowanie wody z powierz­
chni prawie o 60 procent.

Sztuczna błonka na po­
wierzchni wody o grubości za­
ledwie kilku molekuł spełnia 
podwójną rolę: zmniejsza in­
tensywność powstawania fal, 
a tym samym zmniejsza ob­
szar powierzchni,i na której 
odbywa się proces parowania 
oraz służy jako fizyczna prze­
słona parowania wody.
Rózpylanie Tłuszczów

W eksperymentach stoso­
wano różne substancje che­
miczne, nierozpuszczalne w 
wodzie, m. in. kwas linolowy, 
oleinę i inne tłuszcze. Rozpy­
lano je na powierzchni mor­
skiej oddzielnymi pasmami z 
pokładu statków lub samolo­
tów na obszarze mili kwadra­
towej. Pasma te doskonale wi­
doczne z góry z powodu 
zmniejszonego blasku, foto­
grafowano z samolotu.

Po kilku godzinach od roz­
pylenia oddzielne pasma zle­
wały się i pokrywały prawie 
cały obszar badanej powierz­
chni morza. Spowodowało to 
znaczne zmniejszenie się 
wielkości fal, a ich energia 
^malała o 46 procent w po­
równaniu z energią fal na 
czystych wodach morskich.

Przerażony
Minneapolis, Minn. (G.P.). 

Dr. Norman E. Borlaug, eks­
pert żywnościowy, który za 
wyhodowanie specjalnych ga­
tunków pszenicy potrzebnej w 
krajach gospodarczo zacofa­
nych, otrzymał w 1970 r. Po­
kojową Nagrodę Nobla, oś­
wiadczył, że jest przerażony 
rozmiarami suszy w Stanach 
Zjednoczonych. Jeżeli do tego 
weźmie się fakt, że na skutek 
długiej zimy zniszczyły się 
jesienne zasiewy pszenicy w 
ZSRR, brak zboża może dać 
się mocno we znaki całemu 
światu w najbliższej przy­
szłości.

BELGRAD. — Dysydencki 
pisarz jugosłowiański, Mi­
cha jło w, wystosował otwarty 
list do prezydenta Tito do­
magając się w nim większej 
wolności dla ludzi pióra i 
zniesienia cenzury, w prze­
ciwnym razie, zażądał on ze­
zwolenia na opuszczenie kra­
ju. (UPI)



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), PONIEDZIAŁEK, 12-GO SIERPNIA (MON, AUG. 12), 1974 7

Doroczne Dożynki 
Chóru Paderewskiego

Już w niedzielę, 25 sierpnia 
odbędą się tradycyjne do­
roczne Dożynki organizowa­
ne przez Chór Paderewskie­
go.

Dożynki odbędą się także w 
tym roku w Ogrodzie Woź­
niaka, 2530 S. Blue Island. 
Ogród otwarty od godziny 2 
po południu, a program od­
będzie się o godzinie 4 po 
południu. Honorowym gospo­
darzem dożynek będzie Kazi­
mierz Łukomski, wiceprezes 
Zarządu Głównego Kongresu 
Polonii Amerykańskiej. Kie­
rownikiem muzycznym boga­
tego programu jest prof. 
Włodzimierz Belland. Gościn­
nie wystąpi zespół taneczny 
Związku Polek z Indiana pod 
kierownictwem Anieli Sta- 
nisz. W programie wystąpią 
między innymi Pelagia Mróz, 
Ludwik Kaminski, Daniela 
Bąk, Zdzisława Mattausch i 
inni.

Po dożynkach zabawa ta­
neczna przy dźwiękach or­
kiestry Polonez.

Badeński Wybrał 
Wolność

Andrzej Badeński, wielo­
krotny mistrz Polski na 400 
metrów, stały reprezentant 
Polski, zdobywca brązowego 
medalu na olimpiadzie w To­
kio, wybrał wolność. Niemie­
cki dziennik “Das Bild” i 
francuski “Le Monde” dono­
szą, że Badeński wyjechał z 
Polski do Niemiec na piłkar­
skie mistrzostwa świata i już 
nie wrócił do kraju.

Badeński ma 31 lat. Był 
czołowym lekkoatletą Polski. 
Przebywa obecnie w Austrii.

Wyroki 
Na Hitlerowskich 

Zbrodniarzy z Lublina
Sąd w Hamburgu ogłosił 

wyrok na dwóch zbrodniarzy 
hitlerowskich, którzy należeli 
do sztabu Globocnika “kata 
Lublina”, 67-letni Otto Hant- 
ke został skazany na dożywo­
cie (najwyższą karę w RFN), 
a jego zwierzchnik Georg Mi- 
chalsen (lat 68) na 20 lat wię­
zienia. Akt oskarżenia zarzu­
cał ludobójcom współudział w 
“rozwiązywaniu kwestii ży­
dowskiej” w latach 1942 i 
1943, w organizowaniu tran­
sportów mieszkańców getta w 
Warszawie, Białymstoku i in­
nych miastach polskich do 
obozu zagłady w Treblince.

‘ ¥
Prokuratura RFN ponow­

nie oskarżyła o morderstwa 
byłego szefa gestapo w oku­
powanej Warszawie, Ludwiga 
Hahna. Tym razem zarzuca 
mu się współudział w roz­
strzelaniu przynajmniej 2 tys. 
obywateli polskich w czasie 
Powstania Warszawskiego w 
sierpniu 1944 r.

Brzustowicz 
Celuje w Nauce

New Hyde Park, N.Y. — 
(PAJ). Thomas J. Brzusto­
wicz, syn drostwa Stanisła- 
wostwa Brzustowicz, ukoń­
czył studia w uniwersytecie 
Adelphi z najwyższym wy­
różnieniem. Brzustowicz o- 
trzymał najwyższe stopnie w 
matematyce, kończąc cztero­
letnie studia kolegialne w 
trzech latach, zajmując 
pierwsze miejsce uzyskanymi 
stopniami wśród klasy gra- 
duantów składającej się z 
1,100 studentów.

Brzustowicz zamierza udać 
się na dalsze studia do uni­
wersytetu Rice, w Houston, 
Texas, specjalizując się w 
dziedzinie inżynierii biome­
dycznej. __________

-

NEW YORK. — Były mayor 
Nowego Yorku, John V. Lind­
say, zrezygnował z pracy ko­
mentatora telewizyjnego w 
sprawach wyborczych. Lind­
say zamierza powrócić pono­
wnie do czynnego życia poli­
tycznego. (UPI)

★ Pomoc Domowa
FOR ONE ADULT PERMANENT 

RELIABLE 
WOMAN NEEDED

One or two days per week. Gen­
eral housework. Near Nort. Ex­
cellent transportation.

Some English necessary. 
664-2211 — DAYS

WE NEED A MATURE WOMAN 
for light cooking (Mon. and Fri­
day evenings). General mainten­
ance throughout day. 5 day week. 
Steady employment. Must speak 
English. Call:

LIBERTY SAVINGS 
384-4000

LIVE IN HOUSEKEEPER
For young couple and small child. 
Near North Area. Good Salary. 
References necessary, and some 
English necessary.

828-0433
DEPENDABLE WOMAN 

NEEDED
One day per week, steady, general 
housework and prepare lunch and 
dinner for semi invalid woman, 
good pay, references. 3 block from 
CTA Bus. Some English necessary.

823-9335

HOUSEWORK
Plain Cooking 4 or 5 Days 
Children 11-9 Good Pay 

Some English Necessary 
Winnetka
432-6500

DEPENDABLE WOMAN 
NEEDED

General housework, laundry, child 
care 2 days per week. Steady. 
Near North, excellent transporta­
tion, references. Some English 
necessary.

929-1525 .
PANIĄ do % rocznego dziecka 
i lekkiej pracy domowej. Zamiesz­
kać. — 761-5514._______________
GOSPODYNI, zamieszkać, trochę 
angielskiego, blisko kolei na po­
łudniowym przedmieściu. Własny 
pokój i łazienka. Musi lubić dzie­
ci, $80. Dzwonić po 6-ej wiecz.

747-3398 
FOR WORKING COUPLE

Live in housekeeper, light cook­
ing, 5 day week, Evanston. Own 
room, bath and T.V. Salary open, 
references, some English neces­
sary, good home for right person.

676-1602 Days or 
866-8723 evenings

POTRZEBNA kobieta która za­
mieszka i zaijmie się opieką 2 dzie­
ci oraz gospodarstwem domowym. 
Wynagrodzenie do omówienia, wy­
magane referencje. 392-5213.

* Milwaukee 
Wisconsin

★ Praca
PATTERNMAKERS 

WOOD PATTERNMAKERS
Experienced, able to construct A-l 
master patterns. Top wages; best Blue 
Cross-Blue Shield plan available; good 
insurance plan.
KOLLMOKGEN PATTERN WORKS 

(Milwaukee, area code 414) 
645-3235 Eves. 541-6193

HOUSECLEANING 
PERSONNEL

Full time at New Northeast side 
Apartment complex.

Good starting salary plus benefits. 
Send resume to

Burke Development Corp. 
500 W. Bradley Rd. 

Milwaukee, Wis.
ASSEMBLY’ LINE

Job includes heavy lifting. 
Base rate plus incentive. 

No experience necessary. Contact:
ROBAND CORP.

W158 N9335 Nor-X-Way
251-7920

An Equal Opportunity Employer
PART-TIME HELP 

NEEDED IMMEDIATELY 
Hours 6-10 pan. 

Some Saturdays, 10 a.in. - 2 p.m. 
$280.00 per month; minimum 20 hours 
per week; must now be employed. 

Newly opened branch of national 
appliance company. 

Phone 543-9295—after 4:00 p.m.
Milwaukee, Wis.

★ Praca Męska

MACHINISTS
Drill Press — Turret Lathe 

„ Bullard
Day shift, excellent benefits. Includes 

pension. Experience required. 
industrial clutch corp.

515 Frederick St. 
Waukesha, wise. (414) 547-3357

MILL HAND BATCH 
WEIGHER

Experienced or will train man Inter­
ested in a permanent portion in print­
ing ink field. Good starting salary and 
benefits. (414) 321-5700.

Roberts & porter 
Dik Division 

11000 W. Becher St. Milwaukee, Wis.

2 SKILLED PEOPLE 
NOW 

tool room maintenance 
Fringe Benefits.

Overtime.
ARCO WHEEL, INC. 

1640 S. 83rd St. West Allis, Wis. 
_________ (414) 476-3598

WELDING FOREMAN 
(WORKING) 
WELDERS 

Experienced only.
Must make own set-ups.

LANGE LIFT CO. > 
4722 N. 126th St. Butler, Wis. 

414-781-6060
DIVERSIFIED 
ASSEMBLY

i No special skills required — will train.
I Interesting, permanent work in clean 

environment for physically fit indi­
vidual.
Call between 7:30 A.M. and 8:30 P.M.

(414) 547-0055 
(414' 543-3906

Popierajcie Tych, 
Którzy Ogłaszają Się 
w Dzień. Związkowym

★ Praca
• GENERAŁ MAINTENANCE 

MOONLIGHT HOURS
A.M.—7:00 A.M. to Noon.

P.M.—6:00 P.M. to Midnight. 
GOOD STARTING WAGE.

B P Services Inc. 
724-4246

POLSKO-AMERYKAŃSKIE 
MAŁŻEŃSTWO 

NA EMERYTURZE 
do domu

W OKOLICY PALATINE 
Mieszkanie i v. .-'żywienie za 

lekką obsługę.
Tel. 372-0057
POTRZEBNY 

MĘŻCZYZNA LUB KOBIETA 
mówiąca po polsku do bardzo 

aktywnego polskiego biura 
realnościowego.

Musi posiadać licencję sprzedaw­
cy realnościowego stanu Illinois. 
Pełne zatrudnienie. Zgłoszenia:

LIS REALTORS 631-5700
RESTAURANT 

COUNTER HELP
Short order restaurant needs counter 
help full time. Retirees should also 
apply. Pleasant atmosphere. 

Convenient hours.
Call Alma at Butler Company 

654-2211 
or come to 1000 Oakbrook Road 

Oakbrook

• Retired Couple
To Maintain a small School.

Living quarters included 
Plus Good Salary.

or Further Information
Call JU 8-7270 

• AUTOMATIC 
STICK WINDERS

Experienced
Steady. — Overtime.

FREE MEDICAL & HOSPITALI­
ZATION INSURANCE. PROFIT 
SHARING. MODERN AIR CON­
DITIONED PLANT.

Ajpply in person only.
INGLOT T

ELECTRONICS ń
CORP. (.

4878 N. Elston Avenue >

Automatic Screw 
Machine
Day or Nights 

Set-Up and Operate 
Browne and Sharpe 
Good Starting Rate 

APPLY IN PERSON 
DOR-O-MATIC 
7350 W. Wilson 
. (West of Harlem) 

867-7400
An Equal Opportunity Employer

• DRILL PRESS 
OPERATORS

• 1st and 2nd Shift
Close Tolerance work.

Must read Blue Prints and use all 
types of Inspection gauges.

AUSTIN 
CONTINENTAL INDUSTRIES 

3636 N Talman 
528-9200

Husband and Wife Team
Good opportunity for husband and 
wife (No children) to manage 
56-apartment building on North 
Side. Free 1-bedroom apartment 
plus good income. Must speak 
English..

Cooper Bros. — 338-8003

Experience Cook 
and 

Cooks Helper
OLD PRAGUE RESTAURANT 

5928 W. 22nd St. — Cicero
TO 3-1106 or BI 2-1694

* Milwaukee 
Wisconsin

★ Praca Żeńska
NURSES

RN or LPN, full time nights, 3 to 
11 and 7 to 3; immediate openings 
RN or LPN part time 7 to 3 and 
3 to 11.

SCANDINAVIAN AMERICAN 
NURSING HOME 
2331 W. Vieau Pl.

(on South 24th between
Scott and Mineral, Milwaukee)

(414) 645-0953

★ CNCf KUPIS
$$ For Junkers $$

414-645-6187
Another

Licensed Dealer
MILWAUKEE, WISC.

it Domy
305 S. 16th St.

BY OWNER 
MAKE OFFER

Store or office building, 44x75 ft., 
brick, full basement, modern front, 
remodeled in 1969, 3 car garage 
and parking in rear.

(414) 645 3112 /

* ROZMAITE

EARN EXTRA
CASH

From $40 to $75 Monthly 
DONATE PLASMA 
TWICE A WEEK

No Waiting 
Whole Blood Donors Also 

2126 W. Fond du Lac 
931-0600

WHOLE BLOOD DONORS 
1201 S. 16th St.

Mon. thru Fri. 8:30 to 5; Sat. 9 to 3. 
Milwaukee, Wise.
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PRACA 
DOŚWIADCZENIE NIE 

WYMAGANE. NAUCZYMY.
Oferujemy dobrą początkową za­
płatę, świadczenia ubezpiecze­
niowe, płatne święta, wakacje, 
udział w zyskach.

CARA-COA
1335 W. Altgeld

528-9595

Lead & Setup Man
For plastic fabrication shop. 
Salary open.

Ask for MATT.
254-4900

WAREHOUSE MAN
FULL TIME

Plumbing and heating supply 
company needs a dependable 
man for its warehouse. Pre­
ferably someone whos is mar­
ried with family. Good pay 
and benefits. Inquire at
Schulhof Garrity Co.

12900 S. Throop Street
Calumet Park, Ill. — 779-5711

• SET-UP MAN — 
EXPERIENCED

Grob Roll
Threading Machines

• Set-Up and Maintenance 
Chance for Advancement

V. M. TUTTLE
NE 8-7576 — V. M. Tuttle 

7 A.M. to 2 P.M.
(Grand and Kedzie Area)

• METAL 
FABRICATION

Experienced 
Operators Needed:
• BRAKE PRESS
• DRILL PRESS
• STUD-GUN WELDERS & 

IRON WORKERS
1st and 2nd Shift

Good starting salary — Excellent 
opportunity for advancement. 
• MANY FRINGE BENEFITS

Call Personnel: 299-2211
FEDERAL PACIFIC ELECTRIC 

DES PLAINES

MAINTENANCE
MAN

Want an interesting- 
job? Something dif­
ferent every day? 
I need a sharp trouble 
shooter who can keep 
my machinery run­
ning.
Make minor repairs on shop 
equipment machine tools, hoists, 
etc. Must be familiar with elec­
trical controls, switches, motors, 
starters, etc. General trouble 
shooting and emergency service 
in the plant. Must read and speak 
English satisfactory. Top waiges, 
benefits, hospitalization, etc. and 
a lot of challenges. Need sober, 
steady man, no other.

ED QUANSAY 
AUTOQUIP CORP. 

826-5353
1140 S. Washtenaw 

Chicago, Ill.

EXPERIENCE ACETYLENE
PIPE WELDERS

We offer excellent wages, 10 paid 
holidays, paid vac., Blue Cross 
and Blue Shield group insurance. 
Excellent working conditions in 
our new pipe fabricating division.

Contact MR. HUMBERT

Capitol 
Manufacturing Co.

3801 W. 44th St. 927-4570

: TOOL & DIE 
REPAIRMAN

Leading Electro Mechanical 
Manufacturer has an im­
mediate openigs for:—

TOP NOTCH QUALIFIED 
EXPERIENCED TOOL & DIE 

REPAIRMAN
• TOP RATE of $5.63 per 

hour plus excellent fringe 
benefits for qualified per­
son.
Apply in person
SEEBURG
Corporation
1500 N. DAYTON 

CHICAGO
An equal opportunity 

employer

to

IMMEDIATE OPENING
MAINTENANCE

Plumbing, electrical, 
boiler operation.

Experienced individuals. 40 hour 
week. Good work history required. 
Only serious need apply.

CONTACT JIM KLOD

SISTERS OF
ST. JOSEPH

1515 W. Ogden Ave. 
LaGrange Park 

354-9200

Machine Design
Draftsmen — Experi­
ence and capable. If 
you want an interest­
ing job and continual­
ly different project 
it’s here.
We build hydraulic scissor lifts, 
platforms, automobile hoists, etc., 
a great variety. Knowledge of oil- 
hydraulic cylinders, pumps, etc. 
helpful but jnechanical designer 
experience essential. Top salary, 
benefits, hospitalization,, etc. Must 
read and speak English satisfac­
tory.
AUTOQUIP CORP.

1140 S. Washtenaw 
Chicago, Ill.

POTRZEBNA PANI
Mówiąca po polsku i angielsku.

DO OGÓLNEJ PRACY BIUROWEJ
MUSI PISAĆ NA MASZYNIE

i posiadać prawo stałego pobytu w USA. 
Ciekawe i urozmaicone zajęcie 

dla osoby szukającej stałej pracy.
• Płatne Wakacje
• Bezpłatne Ubezpieczenie 

ne szpital i emerytalne.
Zgłoszenia:—

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 Milwaukee Ave., Chicago, 111. BR 8-87W

• TOOL ENGINEER
Leading Electro Mechanical 

Manufacturer 
has immediate opening for: 

• TOP NOTCH
TOOL & DIE MAKER
Direct involvement in 

TOOL DESIGN 
LAY-OUT AND TEMPLAT 

WORK.
Need not be DEGREED AS 

EXPERIENCE AND EXPOSURE 
are the riding considerations.
• EXCELLENT STARTING 

SALARY
• FULL COMPANY

PAID BENEFITS
APPLY IN PERSON

Seeburg 
Corporation 

1500 N. Dayton St. 
Chicago

An Equal Opportunity Employer

SILK SCREEN OPERATOR
Will set up and run screening on 
loose leaf ring binder material, 
vinyl imitation leather and poly. 
Exp. necessary on precision and 
Hart-Fcldt machine in and in 

mixing inks.
MR. BRUNO: 421-7309

Bindery Help
Dexter or Brown Quad Experience 

Folder Operator.
CaU MR TAYLOR

225-5678 — 9 A.M. to 3 P.M.

General Office 
Male

FOR VARIED DUTIES.
COMPANY BENEFITS. z

Call 333-3761
An Equal Opportunity Employer

JANITOR
Potrzebny starszy mężczyzna do pra­
cy janitorskiej oraz sprzątania w ma­
łym budynku z lekarskimi biurami — 
w okolicy Irving Park i Central Ave. 
Musi mieszkać w pobliżu.

Dzwońcie do Mr. Berliner
889-3370

Janitorial Work
PLUS SOME DRIVING

Must speak English.
Apply at:

4848 W. Lawrence Ave.
OSTROM TOOL CO.

DOŚWIADCZONEGO
DO KAROSERII

Musi mieć narzędzia.
Zachodnia dzielnica. Stała praca. 

Najwyższa zapłata.
GEORGE L. COOPER

5219 W. Lake St.

STOCKCLERK
No experience required. 

Opportunity for advancement.
Call MR. McWETHY.

326-5902

• • SET-UP MEN
• DAY OR NIGHT SHIFTS

I
 Familiar with

NATCO

Drill Presses.
GOOD STARTING

RATE
Apply in person.

DOR-O-MATIC
7350 W. Wilson Ave., Chicago 

(West of Harlem) 
An equal opportunity employer 

867-7400

★ Domy
PRZEZ właściciele. Morgan blisko 
31-ej. Murowany 2 piętrowy, 8 
pokoi (4 sypialnie) na 2-gim, na 
dole 4 pokoje i biuro. Wszystko 
świeżo odnowione. Kryte weran­
dy, gazem gorącą wodą ogrzewa­
ne.  524-8962.

$26,600
4834 N. W AB AN SI A 
rylko za umówieniem.

2 mieszkaniowy, murowany, ga­
raż na 2 auta.

Zgłoście się do W ALTER’A.
ARC REALTORS

282-2700

★ Poszukuje Mieszkanki
NA JACKOWIE, 3 pokoje dla sa­
motnej, pracującej pani. 777-3714, 
w piątek od 3:30, w sobotę cały 
dzień.

★ Posiadłości w Polsce
DOM z ogrodem w Skolimowie, 
koło Warszawy. — Po informacje 
dzwonić 283-7886.

CAFETERIA ASSISTANT
Need individual with exp. to assist in employee cafeteria. 

Preparation and serving of convenience foods, and assisting 
our home economist in the operation of our test kitchen near 
Stevenson Exp. New building with modern cafeteria equipment. 

Call Personnel 247-6610
PRODUCE FOOD MARKETERS 

Division of Beatrice Foods Co.
3534 S. Kostner Chicago, Ill. 60632

An Equal Opportunity Employer \

• TEMPORARY
20 Girls now until December 
for clean light assembly work. 

(Vicinity Cicero & Touhy)
APPLY AT

WHITE
COLLAR

GIRL
600 Talcott Rd., Park Ridge

823-6166

• OFFICE GIRL
Bookkeeping — 

General Office Work. 
Answer Phones. 

May Choose hours.
MUST SPEAK POLISH.

ANN-De 
Food Products 
2937 N. Elston Ave.

• Drapery Sewers
Experienced. 
Best Wages.

J. M. INTERIORS 
5057 N. Harlem Ave.

~~SEWING MACHINE 
OPERATORS

BURIAL CASKETS. 
Experienced or will train.

HASSMER BROS.
218 W. Ohio 337-6634

• SPRINGMAKERS
Experienced 

Set-up men for:
0.1 and 1 Vz 
Automatic 

Coilers
HOURLY RATE: up to $6.25 

• Guaranteed 55 hours weekly 
• FULL BENEFITS 

INCLUDING HOSPITALIZATION &
MAJOR MEDICAL

Must speak some English.
GEMINI

SPRING AND WIRE CO.
944-1404

KOBIETY
Na pełny czas do -przyjemnej 
pracy w fabryce cukierków. Na­
uczymy. Oferujemy dobrą po­
czątkową zapłatę, świadczenia 
ubezpieczeniowe, płatne święta, 
wakacje, udział w zyskach.

CARA-COA
1335 W. Altgeld

528-9595

BEAUTY OPPORTUNITY ! ’
EARN AS YOU LEARN! !
Need several Girls for Chicago 

and Chicago Area.
• Good Vision, Appearance. 
Ability to Handle People.
CALL RUTH 236-4345

• MAIDS
FULL TIME
5 Days week 

Pleasant working 
conditions.

EDGEBROOK MOTEL 
6401 W. Touhy Ave. 774-4200

GENERAL OFFICE AND 
LIGHT TYPING

Full time and part-time help 
wanted. Must speak English. 
35 hrs. week. Free hospitali­
zation. Call Mrs. Noe

666-4445

LADY TO PREPARE 
AND . SERVE LUNCH 
to officte staff and clean up 

kitchen after lunch.
Hours 9:15 A.M. - 3:15 P.M. 

$3.00 per hour, must be clean, 
neat, steady and reliable. Must 
be able to understand and 
speak English.

Vicinity
Grand Ave. & Kedzie

Phone 632-4400
Ask for Mrs. Wehrle (Marie)

KOBIETY DO SZYCIA 
NA MASZYNIE

Stała praca, dobra zapłalta, płat­
ne wakacje i inne świadczenia.

KAYE BROTHERS INC. 
1750 N. Wolcott St.

• WAITRESSES 
PART TIME — HOURS: 

10 A.M. to 2:00 P.M
• 5 days — No Holidays

Work in Private Executive Dining 
Room

• Meals and Uniforms furnished 
ATTRACTIVE SALARY 

PLEASANT SURROUNDINGS 
WASHINGTON 

NATIONAL INSURANCE CO.
Szabo Foods Cafeteria 866-1900

DO SZYCIA NA MASZYNACH
Doświadczonych

na “merrow” i “Overedge '. 
Stała praca 

Doskonałe warunki pracy. 
MÓWIMY PO POLSKU.

ROYAL KNITTING MILLS 
2007 S. California 247-6300

★ Kontraktorzy ir Kontraktorzy

WSZYSTKIE ODNOWY DOMÓW
SZYBKO — TANIO — SUMIENNIE — FACHOWO
• ROBOTY CIESIELSKIE • OBICIA ALUMINIOWE I INNE • DACHY
• SCHODY • OKNA • WERANDY • PIWNICE • KUCHNIE

• ŁAZIENKI • DODATKOWE POKOJE • FUGOWANIE
• MALOWANIE DOMÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ 

• ROBOTA GWARANTOWANA

Dzwonić Do Znanego Kontraktora

Mike Dragowicz 588-6535
HIM■■■

ir Do Wynajęcia
5 POKOI nieumeblowane, świeżo 
odnowione, ogrzewane, północny- 
zachód, blisko kolejki. Polska- 
włośka dzielnica. Zgłoszenia: te­
lefon 342-7574, 486-4946.

4 ROOM APT.
Heated, 2nd floor, tile bath cabinet 
kitchen, enclosed porch, stove and 
refrigeration air conditioner, wall to 
wall carpeting, prefer middle age 
couple, no pets. Security deposit. — 

Vicinity of Lincoln Square. 
Available Sept. 1st.

271-0771
after 6 P.M and weekends

DUŻE 5 pokoi, dywany od ściany 
do ściany, ogrzewane 1852 North 
Kedzie, na 1-szym. — 235-7839.

★ Naprawa TV

TELEWIZORY KOLOROWE 
CZARNO-BIAŁE 

Naprawia Inż. Paprocki 
Gwarancja. — Tel. 

235-0420

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZĘDNOŚĆ 
TO ZROBIĆ RAZ, A DOBRZE 
Jako fachowcy wykonamy każ­
dą małą czy dużą naprawę we­
wnątrz czy zewnątrz budynku 
najoszczędniej. Dzwońcie zaraz 
— zanim się rogpocznie po­
śpiech.—Posiadamy Workmen’s 
Compensation. Gen. Liabilities 
Insurance

General Contracting Co.
4146 W. ARMITAGE

278-1525

if Skład Żekurtwa

NORTH AVE. 
IRON & METAL 

KUPUJEMY
Miedź mosiądz, ołów, otiawr. 
chłodnice, startery i generatunr 
oraz izolowany drut z mledn 

278-4370
W. T” A
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Wybory w Jesieni Podwyższą Liczbę 
Republikańskich Gubernatorów

Przepowiadają Gubernatorozy Dwóch Stanów 
Na Zjeździe w Chicago

Dwaj gubernatorzy republi­
kańscy oświadczyli na konfe­
rencji gubernatorów, która 
odbywa się w Chicago, iż wy­
bory w jesieni podwyższą licz­
bę gubernatorów w kraju, mi­
mo problemów, jakie ujaw­
niają ostatnie wypadki krajo­
we.

Obaj powiedzieli, iż stano­
we partie republikańskie nie 
są ściśle związane z tymi wy­
padkami i nie odbiją się one 
na rezultatach w wyborach, 
— oświadczył gubernator sta­
nu Północnej Karoliny, James 
E. Holshouser Jr.

Holshouser, dwaj inni re­
publikańscy gubernatorzy o- 
raz 17 republikańskich kandy­
datów na urzędy gubernato­
rów biorą udział obecnie w 
2-dniowym zjeździe republik, 
gubernatorów. Konferencja 
gubernatorów odbywa się w 
Tower Hotelu, w rejonie 
O’Hare.

Gub. Północnej Karoliny, 
Holshouser, który jest prze­
wodniczącym komitetu kam­
panii Stow, republikańskich 
gubernatorów oświadczył, iż 
partia republikańska w jego 
stanie przedstawia się zupeł­
nie dobrze, wie on również, iż 
podobnie pomyślnie przedsta-

Wypadek w Porcie 
Lotniczym O'Hare
Samolot linii lotniczych 

Trans World Airlines, który 
przyleciał do Chicago z San 
Francisco w niedzielę, ominął 
bieżnię i wylądował w pobli­
żu, w błocie, wskutek czego 
trzeba było ewakuować 113 
pasażerów. Nikt nie odniósł 
obrażeń, pasażerów przewie­
ziono autobusami do portu 
lotniczego.

wia się sytuacja w stanie Ten­
nessee.

Gubernator Tennessee Win­
field Dunn, który jest przes- 
wodniczącym Stow, republik, 
gubernatorów przepowiada, iż 
spadek liczby gubernatorów 
republikańskich z. 32 w roku 
1967 na 18-tu, zakończy się w 
tym roku. Jesteśmy zdecydo­
wani liczbę tę powiększyć w 
jesiennych wyborach, powie­
dział Dunn.

Dunn podkreślił, iż osobi­
ście nigdy nie domagał się re­
zygnacji Prez. Nixona i że li­
czy on na to, iż rezygnacja ta 
oczyści atmosferę polityczną 
tak, iż wybory gubernatorskie 
prowadzone będą według po­
trzeb w poszczególnych sta­
nach. Efekty Watergate są po­
za sytuacją w stanach i kam­
pania oparta będzie na po­
trzebach ludności w tych sta-, 
nach, a szczególnie na pro­
blemie zmniejszenia bezrobo­
cia.

Stan bezrobocia w tym ro­
ku jest zresztą niższy, niż był 
w 1970 roku. Jednakowoż są 
pewne przyczyny do wyczucia 
niezadowolenia z dotychczaso­
wych urzędników na pozy­
cjach. Na szczęście w tych 
wyborach kilku zaledwie 
obecnych republik, guberna­
torów ubiegać się będzie o po­
nowny wybór, tak iż efekt 
Watergate odbije się w więk­
szym stopniu na demokratach.

Na konferencję na O’Hare 
przybył również były guber­
nator stąp u New York, Nelson 
A. Rockefeller, który uchylił 
się od odpowiedzi czy przy­
jąłby urząd Wiceprezydenta. 
Podkreślił on, iż Prez. Ford 
musi powziąć sam decyzję od­
nośnie osoby wiceprezydenta i 
nie niależy stwarzać żadnych 
nacisków na niego.

Autostop Niebezpieczną 
Pułapką Dla Dziewcząt

Dwie Zostały Pobite i Zranione 
Nożem Myśliwskim

Dwie młode dziewczyny, 
zamieszkałe w Downstate, zo­
stały pobite i zranione nożem 
przez mężczyznę, którego za­
trzymały na autostop (hichhi- 
king). Obie poddano operacji 
w szpitalu Palos Community, 
w Palos.

Według relacji George Ra- 
kin’a, funkcjonariusza Stano­
wej policji w Crestwood, dzie­
wczyny, jedna lat 17, druga 
lait 19, zatrzymały auto na 
szosie międzystanowej 55, w 
bliskiej odległości Od granicy 
Chicago o 9:30 rano w sobotę.

Dziewczyny zeznały, że kie­
rowca jechał na południe, 
przez okres Około jednej go­
dziny, a później odwrócił się 
raptownie i opryskał dziew­
czyny jakimś szarym obez­
władniającym płynem chemi­
cznym, wskutek czego straciły 
przytomność. Gdy oprzytom­
niały, założył im na ręce kaj­
danki i zaczął je bić kijem, 
po czym ruszył z miejsca w 
kierunku miasta. Około 2ej po 
południu zatrzymał samochód 
przy 104 Ave. Palos Tws. i 
rozpoczął zadawanie dziew­
czynom ran nożem myśliw­
skim. Obie są ranne w głowę 
i brzuch, a 19-letnia została 
też pchnięta nożem w lewą rę­
kę i wątrobę. 

Po dokonaniu (tego bestial­
skiego czynu mężczyzna wy­
rzucił obie dziewczyny z sa­
mochodu i odjechał. 19-letnia 
zatrzymała przejeżdżającego 
motocyklistę, który dowiózł ją 
do budki telefonicznej, skąd 
powiadomiła policję.

Dziewczyny dały rysopis sa­
dysty, który je zaatakował i 
zranił: biały, w wieku pomię­
dzy 25-35 lat, średniego wzro­
stu, z niebieskimi oczami, śre­
dniej tuszy, blondyn, z nie­
zbyt długimi, brudnymi wło­
sami.

Samochód — półciężarówka 
— ostatni model w dwóch ko­
lorach zielonych, z białym pa­
sem. 17-letn:a dziewczyna po­
chodzi z Taylorville, 19-letnia 
z Owaneco, w pobliżu Taylor­
ville.

Policja — od szeregu lat 
ostrzega wszystkich przed au­
tostopem. Ofiarami tego ro­
dzaju, niewątpliwie tańszego, 
a czasem wygodniejszego spo­
sobu transportacji', padają 
przeważnie młode dziewczęta 
i kobiety, ale zdarzały się wy­
padki, że obrabowano i pobito 
mężczyzn. Policja ostrzega 
także kierowców aut, by nie 
zabierali przygodnych pasaże­
rów, gdyż i w tych wypad­
kach zanotowano szereg prze­
stępstw.

WEMATCHEE, WASH. — Oto zdjęcie dokonane w chwi­
lę po groźnej eksplozji cysterny z alkoholem na stacji 
kolejowej w Wematchee, w stanie Washington. (UPI)
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KYKENIA, CYPR. — Wojska tureckie umacniają przyczółek w rejonie Kyrenii na Cy­
prze. Minio porozumienia między Grecją i Turcją, sytuacja na tej wyspie, ciągle wy- 
daje się być groźną. (UPI)
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Asystentka Szeryfa 
Odniosła Obrażenia

krótko przed decyzją o rezygnacji z urzędu, prezydent Nixon

w

born ul., o 3-ej po południu. 
Na urzędy trustysów Dystr. 
Sanitarnego kandydują: - Ja­
mes Ryan, Marie Johnson i 
Casimir Oksas.

Dwaj policjanci, przydziele­
ni do kontrolowania autobu­
sów i kolejki CTA, aresztowa­
li bandytę, który grożąc re­
wolwerem, żądał wydania pie­
niędzy. Bandyta uciekł z au­
tobusu, ale patnolowi: Fred 
Barrett i Philip Thomas ści­
gali go i aresztowali 21-letnie- 
go George Osbey, w odległo­
ści jednego bloku od Western, 
w pobliżu Adams — gdzie 
uciekł <z autobusu.

Udaremniono Rabunek 
• w Autobusie CTA

Na wystawie obserwowano 
szczególnie badawczo dwóch 
najwyższych dygnitarzy Ad­
ministracji Startowej, guber­
natora Walkera i wiceguber- 
natora Harbigana, którzy nie 
darzą się wzajemną sympatią. 
Tym razem ciągle rozmawiali 
bardzo przyjaźnie.

Pogoda w dniu otwarcia, w 
piątek, była piękna z rana, 
ale o 2-ej zaczął padać deszcz, 
zmuszając zwiedzających do 
szukania miejsca pod dachem.

ale minimalne.
Przedmieście Maywood 

Proviso Twp. jest wyjątkiem, 
gdyż stopę podatkową dla 
właścicieli domów w dystryk­
cie szkolnym 89 podniesiono 
o 15 procent, ale całość ra­
chunku nie różni się dra-* 
stycznie, ze względu na niskie 
oszacowanie nieruchomości. 
Właściciele domów w Nor­
ridge, w Norwood Park Twp. 
otrzymają rachunki z mniej­
szym o 4 centy podatkiem. 
W Northfield Twp. i Rich 
Twp. właściciele domów będą 
mieli taką samą stopę podat­
kową jak za rok 1972 (płaco­
ne w 1973).

W Thornton Twp. właści­
ciele będą mieli ulgi i podwyż­
ki, zależnie od dzielnicy w 
jakich mieszczą się domy.

Ostatecznie obliczenie sto­
py podatkowej dla 10 dy­
stryktów podmiejskich będzie 
podane w tym tygodniu. 
Skarbnik powiatu Cook, Ber­
nard J. Korzeń, z którego 
biura wysyła się rachunki do 
właścicieli domów i które in­
kasuje należność za podatki, 
oznajmił, że ostateczny ter­
min uiszczenia podatku — do 
30 dni od daty otrzymania ra­
chunku.

Policja aresztowała w sobo­
tę, 17-letniego Kevina Reilly, 
zam. pnr. 11316 So. Kedzie 
oskarżając go o śmiertelne 
uderzenie 7-letniego chłopca. 
Według relacji policjanta, Ja­
mesa Lynch, Reilly jechał z 
nadmierną szybkością i za­
miast zatrzymać się, uoiekł z 
miejsca wypadku. Ofiara, 7- 
letni Daniel McCormick, zam.

pnr. 3400 W. 116-ta ulica, zo­
stał uderzony gdy bawił się z 
innymi dziećmi. Chłopca prze­
wieziono do szpitala Little 
Company of Mary Hospital, 
gdzie lekarze stwierdzili zgon.

Reilly został aresztowany 
okpło 5-ej po południu, gdy 
policja znalazła jego porzuco­
ny samochód przy 113-ej i 
Sawyer plica. W laboratorium 
policyjnym porównano ślady 
krwi i farby z samochodu z 
tymi, jakie były na ciele i 
ubraniu chłopca.

Lynch mówi, że według ze­
znań Reilly, stracił on kontro­
lę nad samochodem, > ale nie 
wiedział, że uderzył chłopca. 
Cofnął swoje auto, uderzając 
Davida ponownie, a wówczas, 
gdy zobaczył co się stało, 
wpadł w panikę i uciekł. Nikt 
z towarzyszy McCormioka nie 
doznał obrażeń. t

Świadek wypadku, Chester 
E. Williams, zam. 3409 — 116 
st. zeznał, że samochód nadje­
chał w szybkim pędzie zza 
rogu ulicy, uderzył Chłopca, 
potem uderzył w małe drzew­
ko, cofnął się i znów uderzył 
Davida. 

Asystentka szeryfa doznała 
obrażeń w Sądzie Młodzieżo­
wym, pnr. 1100 S. Hamilton, 
gdy usiłowała położyć kres 
walce między dwiema dziew­
czynami, które z domu po­
prawczego, Audy Juvenile 
Home, mieszczącego się w 
tym samym budynku, przy­
prowadzono do sali sądowej.

Pracownicy zatrudnieni w 
sądzie, podali tę wiadomość 
redakcji Chicago Daily News, 
narzekając na brak środków 
bezpieczeństwa zarówno w są­
dzie dla młodzieży, jak i w 
domu poprawczym.

Mówią oni, że urzędniczka 
sądu została zatrzymana na 
parkingu po drugiej stronie 
ulicy przez bandytę, który za­
mierzał ją obrabować i uczy­
niłby to z pewnością, gdyby 
nie przypadek, że drugi urzę­
dnik wszedł w tym momencie 
na parking.

Asystentka szeryfa, Lupę 
Rodriguez, lat 38, zam. pnr. 
1419 N. Washington, została 
popchnięta z całej siły, ude­
rzona krzesłem w szyję i upa­
dła na podłogę w pokoju, — 
gdzie się odbywają konferen­
cje na pierwszym piętrze. 
Spędziła ona sześć godzin w --------- r. .....— , --- ----

Stanley Kusper Jr., klerk 
powiatu Cook, oznajmił w 
piątek, 9 sierpnia, o niższej 
stopie podatkowej dla 10 spo­
śród 30 dystryktów podmiej­
skich. Stopa podatkowa jest 
naogół wyższa niż w 1972 za­
równo dla Chicago jak 10 dy­
stryktów, ale większość ra­
chunków na całym obszarze 
powiatu Cook będzie zawie­
rała niższe sumy, ze względu 
na wyrównania dokonane 
przez administrację stanową

Oświadczenie klerka Kus- 
pera obejmuje następujące 
dystrykty: Bloom, North­
field, Norwood Park, Orland, 
Palos, Proviso, Rich, Stick­
ney, Thornton i Worth.

Właściciele nieruchomości 
w Stickney zapłacą o 4 pro­
cent więcej niż w roku po­
przednim. Właściciele nieru­
chomości w Forest . View, 
obejmującego 110 Dystrykt 
Szkolny i dystrykt 20 szkół 
średnich otrzymają prawdo­
podobnie wyższą stopę podat­
kową — 18.02 procent.

Dwa dystrykty przeszaco­
wane na 1978 rok—Norwood 
Park i Proviso — będą mieli 
zniżone podatki, pomimo że 
w niektórych dzielnicach tego 
okręgu procent zwiększono,

szpitalu Michaels Reese i z 
powodu obrażeń odniesionych 
w środę, 7 sierpnia, pozostanie 
przez cały tydzień w domu, — 
według zalecenia lekarza, któ­
ry udzielił jej pierwszej po­
mocy. '

William Henry, zastępca 
szeryfa, kierownik asysten­
tów i strażników w sądzie 
młodzieżowym powiedział, że 
Rodriguez usiłowała rozdzie­
lić dwie walczące dziewczyny 
w wieku 14 i 15 lat. Dziewczy­
ny te kłóciły się poprzednio, 
gdy tylko /przyprowadzono je 
do sądu.

Henry potwierdził wypa­
dek z urzędniczką na parkin­
gu. Mówi on, że jakiś osobnik 
podszedł do urzędniczki żąda­
jąc pieniędzy, gdy szła do — 
swego auta.

Henry mówi, że takie pro­
blemy zdarzają się od czasu 
do czasu w budynku sądu, — 
gdyż każdy może tem wejść, 
a brak ludzi, by każdego rewi­
dować. — Parking natomiast 
znajduje się po drugiej stro­
nie ulicy. Henry kilkakrotnie 
posyłał swoich ludzi do pilno­
wania parkingu, a ostatnio 
zwrócił się z prośbą do chica- 
goskiej policji o pomoc.

Sędzia federalnego sądu o- 
kręgowego, Phillip W. Tone, 
podał do wiadomości, wyzna­
czając termin rozprawy na 
dzień 20 sierpnia, że stan zdro­
wia nie zezwala mayorowi na 
taki wysiłek. Sędzia powie­
dział, że Daley złoży, pod 
przysięgą, zeznanie na piśmie 
w sprawie Busha, oskarżone­
go o to, że pełniąc obowiązki 
sekretarza mayora miasta, był 
równocześnie właścicielem a- 
gencji ogłoszeniowej, (utrzy­
mując to w tajemnicy), — co 
umożliwiło mu umieszczanie 
różnego rodzaju reklam w 
porcie lotniczym O’Hare.

Zaprzysiężone zeznanie ma­
jora Daley będzie dołączone 
do akt, po dokładnym rozwa­
żeniu przez Samuela Skinne- 
ra i Howarda Stone, asysten­
tów fed. prokuratora, wspól­
nie z obrońcą Busha, Jame­
sem Coghlan.

Sędzia Tone powiedział, że 

WASHINGTON. 4- Na
przeprowadził konsultacje z najbliższymi s w o i mi współpracownikami: Sekretarzem 
Stanu Kissingerem i Sekretarzem Obrony Jamesem Schlesingerem (z prawej) (UPI)

Komputer Dopomógł 
Do Ujęcia Bandytów

Komputer zainstalowany w 
głównej kwaterze policji 
przed tygodniem, dopomógł 
do ujęcia trzech uzbrojonych 
bandytów, którzy obrabowali 
właściciela stacji benzynowej 
pnr. 2811 N. Sacramento.

Świadkowie zapisali pier­
wsze numery licencji samo­
chodowej, policja użyła kom­
putera do dopełnienia reszty 
i w kilka m:inut później otrzy­
mano nazwisko jednego z po­
dejrzanych. Policja areszto­
wała Edwarda Stewarta, Ro- 
mely Ceary i jego brata Sa­
muela. Właściciel stacji ben­
zynowej rozpoznał wszystkich 
trzech.

17-letni Steve Erickson, z 
Galva, pow. Henry był nie­
zwykle uradowany, gdy mło­
dy wół, którego kupił 9 mie­
sięcy temu za $950, został wy­
różniony i zajął pierwsze 
miejsce — zwyciężając 190 
“współzawodników”.

Kojąc, takie bowiem jest 
imię zwycięzcy, będzie sprzę- 
dany z aukcji we wtorek, o 
10-ej rano, z pewnością za zna­
cznie wyższą cenę od tej jaką 
Steve za niego zapłacił.

Gubernator Walker wręozył 
chłopcu srebrne trofeum, mó­
wiąc że wszyscy są bardzo du­
mni i zadowoleni. Gdy Steve 
kupował Kojąca, cielę ważyło 
450 funtów.

Rodzina Ericksonów nie za­
licza się do farnierów. Miesz­
kają w posiadłości obejmują­
cej tęzy akry gruntu, a ojciec 
Steve’a jest prezesem Produc­
tion Credit Association w Ke­
wanee, Illinois, spółki pożycz­
kowo - oszczędnościowej, pro­
wadzonej przez farmerów.

Na aukcji będzie także 104 
funtowy baran — Suffolk, 
przedstawiony przez 9-letnią 
Angelę Heitz. Rodzice dziew­
czynki są właścicielami farmy 
w pobliżu Mansfield, powiatu 
Piatt.

David Cox z Wyming, Ill., 
jest właścicielem okazowego 
wieprza, 220 Beaver. Już po 
raz drugi z kolei Cox przy­
wozi na wystawę okaz, a tym 
razem ma nadźieję, że sprze­
da go na aukcji, uzyskując je­
szcze wyższą cenę. W ubie­
głym roku Cox sprzedał swe­
go wieprza za rekordową cenę 

rze Komitetu, 110 So. Dear-* 1 — $10,500.

jaKa ouoyia się 
głównej kwate-|

110 So Dear- 1

Kandydaci Pąrtii Republi­
kańskiej na urzędy w powie-r 
cie Cook, wydali w ub. tygo­
dniu oświadczenie, w którym 
wyrazili uznanie b. prezyden­
towi Nixonowi za decyzję zre­
zygnowania z urzędu (oraz 
przyrzekli pełne poparcie no­
wemu prezydentowi Geraldo- 
wi Ford.

Równocześnie członk o w i e 
Republikańskiego Komitetu 
Centralnego na powiat Cook 
zaapelowali do wyborców o 
“oczyszczenie r ządów lokal­
nych z niepożądanych ele­
mentów.”

Wayne Anderson, kandydat 
na urząd skarbnika, przedsta­
wiciel grupy republikanów 
powiedział, że demokraci w 
powiecie Cook powinni pójść 
w ślady prez. Nixona, stawia­
jąc dobro społeczeństwa po-' 
nad osobistymi ambicjami.

Alice Ihrig, kandydatka na 
urząd asesora pow. Cook o- 
świadczyła, że powiat nie mo­
że sobie pozwolić na wybór 
polityków, którzy są podej­
rzewani o różne, niezgodne z 
ich stanowiskami machinacje
i. z pewnością wyborcy nie bę­
dą na takich polityków głoso­
wać. Obecnie — powiedziała 
Ihrig, gdy sprawa Watergate 
należy właściwie do przeszło­
ści, mieszkańcy pow. Cook 
powinni skoncentrować całą 
swoją (iwagę na wyborach lis­
topadowych.

Wyborcy mają prawo wy­
magać uczciwości i niezależ­
ności od miejscowych kandy­
datów — oświadczyła Lola 
Flamm, która będzie ubiegać 
się o urząd klerka powiatowe­
go-Wszyscy kandydaci wyrazi­
li najwyższe uznanie dla prez. 
Forda, który od początku swej 
kariery politycznej popierał 
Partię Republikańską, i o- 
świadczyli, że zaproszą go do 
udziału w kampanii wybor­
czej.

Wszyscy kandydaci wydali 
powyższe

Mayor Daley Złoży Pisemne 
Zeznanje w Sprawie E. Busha

jeżeli zeznanie nie będzie za-, 
wiera-ło odpowiedzi na wszy­
stkie pytania, sąd zwróci się 
do mayora Daley o dodatko­
we zeznanie. Z względu na 
stan zdrowia świadka, który 
ciągle znajduje się na rekon­
walescencji, dodatkowe ze­
znania mayor będzie mógł 
złożyć w swej rezydencji let­
niej, w Grand Beach, Michi­
gan.

Początkowo — powiedział 
krętaczowi prasowemu mayo­
ra Earl Bush.

Mayor Daley, który po cięż­
kiej operacji powoli dochodzi 
do zdrowia i według zapew­
nień lekarzy czuje się coraz 
lepiej, nie będzie mógł jednak 
stanąć w sądzie, w charakte­
rze świadka, w sprawie wy­
toczonej przeciw byłemu se- 
sędzia Tone — zarówno adwo­
kat, jak i lekarz mayora Da­
ley oznajmili, że mayor bę­
dzie mógł Osobiście złożyć ze­
znania w przededniu rozpra­
wy, 19 sierpnia.

Bush, który był właścicie­
lem dzielnicowej agencji o- 
głoszeniowej gdy wziął udział 
w pierwszej kampanii wybor­
czej Daley‘go, jest oskarżony 
o nielegalne otrzymanie 
sumy $250,000 w okresie od 
1963 do końca 1973 roku, gdy 
utrzymywał w tajemnicy, że 
jest właścicielem Dell Airport 
Advertising Co. Oskarżony on 
jest poza tym o oszustwa przy 
użyciu poczty i łapownictwo.

Jak wynika z akt sądowych, 
w zeznaniach mayor miał o- 
świadczyć, że gdyby wiedział, 
że Bush jest właścicielem fir­
my ogłoszeniowej, nigdy nie 
zleciłby udzielenia tej firmie 
kontraktu na reklamy i ogło­
szenia w porcie lotniczym O 
Hare.

17-Letni Kierowca Auta 
Uciekł z Miejsca Wypadku

Usiłując Zapobiec Walce Dwojga 
Dziewcząt w Sądzie

powyższe oświadczenie na 
specjalnie zwołanej konferen­
cji prasowej, jaka odbyła się 
9 sierpnia, w /''

Republikańscy Kandydaci 
Na Urzędy Powiatowe

Apelują o Skoncentrowanie Uwagi 
Na Wyborach Listopadowych

Niższe Podatki Od Nieruchomości 
w 10 Dystryktach Podmiejskich 
Termin Płatności — 30 Dni Od Daty t

Otrzymania Rachunku

Tragiczna Śmierć 
Niemowlęcia

5-cio miesięczna dziewczyn­
ka spadła w sobotę z łóżka, 
na którym spała obok swej 
ciotki, wprost do kubła z wo­
dą, stojącego obok, i utopiła 
się.

Ciotka, Alice Robertson 
zbudziła się dopiero nad ra­
nem. Według meldunku poli­
cji, w kuble było zaledwie 
kilka cali wody.

1,090-Funtowy Okaz Zdobył 
Pierwszą Nagrodę Na Wystawie 
Wyróżniony Spośród 190, Na Pokazie 

Żywego Inwentarza


